*  SĘPIA GÓRA - KOLEJNA TAJNA AKCJA SS... * 


ŚMIERĆ WYJAŚNIONA PO LATACH. 
KTÓREJ NIE BYŁO 


MROCZNA PRZESZŁOŚĆ WIĘZIENIA W RAWICZU 


(QDKRTW 
SKARBY > WOMA o KSTOKIA 


CENA 13,65ZŁ / NAKŁAD12600 NR 7 (150) LIPIEC 2011 
(w tym VAT 5%) 


$1 www.odkrywca.pl 


ODNAKLEŻNIŚMY. 


WRAK 
MENSCHIAĄ! 


DUDI 


610056 


VIKING-NAJWIĘKSZY WYBÓR 


WYKRYWACZYMETALIW POLSCE 


GTI 2500 GTI 1500 ACE 150  ACE250 EuroAce 


©.5 ; 
„Jo A G-q_ wóz * (ETA 
m = 1U) w 4 
QE 550 G4 1350 INFINIUM ua Sea Hunter AT PRO DETECI 
|. Il | 


O DZY RY p 


Ó Vi pFX Spectrum XLT Spectrum mać: 5.4 MXT PRO 


gS RE ę O: 


j Matrix M6 PA „AE Pro Prizm 5G Prizm 6T 
[EM ER SĄ © 


a 4 Explorer SE Safari p * 


M Pay GT E 
<=” GPX- wę 


X- NY 05 X-Terra m, X-Terra 705 Eureka 
QE Gold 
ią Śl 
F4 F5 F75 
=> JĄ ą a R ck 


A a A $ Gemini-3 3 cz 21 4? 1280- BB Gold AZ 


PROWADZIMY b RAT KZÓNA UE 


ul. Radna 6* 00-341 Warszawa *tel./fax 022829 84 80 
vikingQviking.waw.pl * www.viking.waw.pl 


3 


7 


LIPIEC 2011 


Odkrywca mrocznych tajemnic „Riese” 
VI Konferencja popularno-naukowa 
13-15 maja 2011 r. 


POSZUKIWANIA 


Henschel na celowniku! 

Łukasz Orlicki 

Popołudniem jednego z pierwszych wrześniowych 
dni 1939 roku, pracujący w polu mieszkańcy wsi 
ujrzeli niespodziewanie dwa samoloty, które zwarły 
się w krótkiej i gwałtownej walce. Chwilę później 
jeden z nich, dymiąc, runął na ziemię. Na niebie 
kołysał się jeszcze przez jakiś czas spadochron, od 
którego oderwała się drobna postać spadając ni- 
czym kamień w dół. Chwiejąca się na boki oderwana 
czasza opadła gdzieś między domy a pola. Chwilę 
później nad głowami ludzi przemknął samolot, a im 
wydawało się, że na skrzydłach zamigotały biało- 
czerwone szachownice. Zwycięzca szybko odleciał. 
Jedynie w głębi lasu, skąd unosił się słup ciężkiego 
dymu, słychać było eksplozje... 


13 Akcja, której nie było... 


Leszek Adamczewski 

Najtrudniej jest udowodnić niewinność. Ponoć jesz- 
cze trudniej wykazać, że coś pozornie prawdopo- 
dobnego nigdy się nie zdarzyło. Wskazywanie na 
archiwalia nic nie da, bo czego właściwie szukać 
i według jakiego klucza... W każdym razie w ar- 
chiwach polskich, niemieckich i czeskich wśród 
wytworzonych do końca 1945 r. dokumentów nie 
znaleziono ani jednego, który od biedy dałoby się 
połączyć z zeznaniami Michała Skibickiego. Może 
źle szukaliśmy w archiwach... Jest to możliwe. W tej 
sytuacji pozostaje jedno — szczegółowa analiza obu 
zeznań Skibickiego. 


17 Czas niewoli zastygły w ziemi — Oflag II C 


20 Kopalnia arsenu w Złotym Stoku (cz. 2) 


25 Muzealne kufry i skarbczyki, czyli odkry- 


Woldenberg (cz. 2) 
Łukasz Orlicki 


Tomasz Rzeczycki 


wanie pozostawione na potem... 
Damian Czerniewicz 


27 Takie tam różne... 


Wojtek Stojak 


30 W poszukiwaniu skarbu Hansa Fussa 


Maksymilian Frąckowiak 


POGLĄDY/OPINIE 


32 Zabawy z bronią 


Radek Biczak„Kmicic” 


34 Przestępstw sztuka wyższa 


Izabela Kwiecińska, Piotr 
Maszkowski 


WĘDRÓWKI 


ODKRYWCÓW 


35 Muzeum w podziemnych 


Projekt okładki 
Dariusz Solarz 


tunelach 

Wybuchowe Exploseum 
Maciej Kulesza, Wojciech 
Mąka 


TAJEMINCE HISTORII 


42 Wojenna tajemnica więzienia 


w Rawiczu 
Janusz Skowroński 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


46 Manewry S.G.O. Lufa 


Radek Biczak„Kmicic” 


50 Zapętlona Pętla Boryszyńska 


IX Zlot Miłośników Fortyfikacji 
Izabela Kwiecińska 


53 Amerykański piknik 
Il Piknik Militarny Szaczawno- 
Ciemnice 
Izabela Kwiecińska 

55 To była ostatnia „elegancka” 
wojna... 
Artur „Nietoperz” Gaca 

58 Na planie „Norymbergi” 
Janusz Skowroński 


KOLEKCJONERSTWO 


60 Czarno-złota jesień 
Ułani Najjaśniejszego Pana 
(cz. 2) 
Piotr Galik 


FORTYFIKACJE . 


64 „Tobruk” „wyfedrowany” 
w Inowłodzu 
Marek Miziak 

67 Unikat w Krotoszycach 
Jacek Durych 


ANIE 
ODKRYWCY 


71 Nowości lipca w Księgarni 
Odkrywcy 


Wydawca 
Instytut Badań Historycznych 
1Krajoznawczych sp. zo. 
Prezes Zarządu: Magdalena Haber 
Redakcja 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 
tel: (71) 32971 85, 3297186, 
fax: (71) 3288371 


Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 
e-mail: kwiecinskagodkrywca-online.com 
Zespół Redakcyjny 
Piotr Maszkowski, Michał Cetnarowski 
e-mail: redakcjaGodkrywca.pl 


Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje 
Jerzy Sadowski 


Współpracownicy: 
Leszek Adamczewski, Damian Czerniewicz, 
Marek Dudziak, Proteus, Janusz Skowroński, 
Wojtek Stojak, Lech Zwirełło 


Strona internetowa 
wwyw.odkrywca.pl 


Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Dział DTP 
Cezary Chmielewski 
e-mail: esspertocgmaili.com 


Dział Reklamy i Promocji 
reklamacodkrywca.pl 
tel. (71) 329 71 71 


Druk 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF 
37-100 Łańcut, ul. Podzwierzyniec 25 


Konsultanci 


Drodzy Czytelnicy 


To naprawdę szczególny rodzaj satysfakcji zaprosić Was do 
lektury lipcowego wydania „Odkrywcy”. Szczególny, ponieważ 
mamy przyjemność po raz 150. zaprosić Czytelników do wyprawy 
szlakami zagadek i tajemnic historii. 

W dzisiejszym świecie, który przeżywa okres fascynacji możli- 
wościami mediów elektronicznych - przede wszystkim internetu 
i jego rozmaitych aplikacji — świecie, w którym z jednej strony 
mówi się o samotności jednostki, a z drugiej, pewnie jako swo- 

> iste antidotum, rozbudowują się w bezprzykładny sposób sieci 
społecznych relacji wspólnotowych organizowanych w ramach portali takich jak Facebook, 
udało się nam poprzez tradycyjną formę komunikacji i przekazu zbudować naszą własną sieć 
miłośników i pasjonatów historii. 

Sieć tą tworzą tysiące czytelników, którzy w„Odkrywcy” odnaleźli bliskiim sposób spojrze- 
nia na historię, których nie pociąga — choć go respektują - akademicki sposób jej traktowania, 
którzy ponad suchy język wykładu i opisu przedkładają emocje związane z eksplorowaniem 
i odkrywaniem jej tajemnic. 

Czytelnika,Odkrywcy trudno znaleźć na ścieżkach utartych schematów, podąża on raczej 
szlakiem wyzwania jakim jest nierozwiązana zagadka i zapomnienie - nieodłączny towarzysz 
mijającego czasu. Spoiwem sieci wspólnych pasji i zaangażowania jest, zarówno dla Czytel- 
ników jak i wszystkich współtworzących kolejne wydania czasopisma, przekonanie, że tam, 
gdzie brak zapisu zdarzenia historycznego, relacjii przekazu, świadectwa i dokumentacji, nie 
ma też historii. Historia pozbawiona prawdy i atrybutu dowodu, pozostanie przecież jedynie 
spekulacją lub też całkiem zapadnie się w niepamięci. 

Dlatego też realizując misję rozpoczętą i kontynuowaną przez twórców„Odkrywcy” Marka 
Dudziaka i „Proteusa”, staramy się poprzez nasze publikacje, działalność popularyzatorską, 
środowiskową integrację i patronat, a wreszcie poprzez własne autorskie przedsięwzięcia ba- 
dawcze realizowane przez Grupę Eksploracyjną Miesięcznika,Odkrywca? odkrywać i utrwalać 
świadectwa historii. 


Ta działalność jest możliwa właśnie dlatego, że wszyscy tworzymy społeczność skupioną wokół 
czasopisma. Dziękujemy, Drodzy Czytelnicy za Wasze zainteresowanie i przychylność — jestem 
przekonana, że sieć odbiorców „Odkrywcy” będzie się ciągle poszerzać i wspólnie uda się nam 
z oceanu historii wyłowić prawdziwe skarby. Jubileuszowe wydanie czasopisma jest ich pełne. 


Bartłomiej Błaszkowski - Barwa i broń, Andrzej Bossow- 

ski - Geologia, Piotr Galik - Historia wojskowości, Maciej 
Kęszycki - Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 

J| Wójcik Górnictwo Dolnego Śląska, Aleksander Ros- 
tocki - Nieśmiertelniki, Marek Sokołowski - Numizma- 

||| tyka, Wojtek Stojak - Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur 


Troncik - Sprzęt poszukiwawczy 


Grupa Eksploracyjna 
Miesięcznika „Odkrywca” 
Koordynator - Łukasz Orliki 
Proteus, Paweł Piątkiewicz, dr Wiesław 
Nawrocki, GN przy PZA, GRALmarine 
gemoGodkrywca.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 


oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach współpracujących 


[|| z.Odkrywcą! Materiałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie 


JJ) ponosimy odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 


jE kerną. 


w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie ine niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialno- 


Zapraszam więc do wyprawy, której azymuty określili Autorzy wydania: Łukasz Orlicki i jego 
partnerzy w poszukiwaniach w Dobiegniewie na terenie Oflagu II CWoldenberg. Z kolei Maciej 
Kulesza i Wojciech Mąka prowadzą do bydgoskiego Exploseum, a Maksymilian Frąckowiak do 
Starego Boru, gdzie tropi skarb Hansa Fussa. Marek Miziak wiedzie do Inowłodza, by zapoznać 
nas z„Tobrukiem. Jacek Durych kieruje do Krotoszyc na stanowisko radaru FuMG-404 Jagd- 
schloss. Olsztyńskie kufry i skarbczyki zachwala Damian Czerniewicz, a Janusz Skowroński trafia 
do więzienia w Rawiczu... by opisać jego wojenne tajemnice. Nie byłoby skarbów bez złota, 
więc Tomasz Rzeczycki zabiera nas do Złotego Stoku — wprawdzie złoto zastępuje tu arsen, ale 
skojarzenia śledcze od czasów komisarza Lupina (a pewniei wcześniejszych) są jak najbardziej 
na miejscu. Po trudach wypraw pozostają już tylko„zabawy z bronią” Radka Biczaka„Kmicica” 
oraz wizyta na planie filmowym serialu,Norymberga” na który prosto z Rawicza trafił Janusz 
Skowroński. Jest też oczywiście niezawodny Wojtek Stojak... 


Skarbczyk tych wypraw z pewnością zapełni się ciekawymi historiami — zapraszam do 


lektury! nzaweko, Muwiaciieka 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenu- 
meraty Wydawnictwa IBHiK - ul. Kaszubska 


Warunki prenumeraty 
+" Prenumerata krajowa na pół roku —68,25 zł; 


Kolejne nowości dla prenumeratorów 

— nigdy jeszcze nie było to takie proste! 
CE Państwa do wykupienia prenumeraty 
i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracu- 


miesięcznika „Odkrywca'. Możecie zamówi 


jących: 
+ Poczta Polska 
« Ruch 
+ — www.kiosk24.pl 
Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”. 
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4, 50-214 Wrocław; tel. 71/ 329 71 71, e-mail: 
prenumerataGodkrywca.pl 


Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 3/20, 4/21 - cena 5,00 zł za 1 egz. 


rok 2001 nr 1/25 i 3/27 do 12/36 - cena 5,00 zł 
za 1 egz. 


roczniki 2002 do 2005 - cena 80,00 zł 
roczniki 2006 do 2010— cena 108,00 zł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


na rok - 136,50 zł 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 
102,25 zł - list zwykły; 132,25 zł - list priory- 
tetowy. Roczna — dwa razy droższa. 
Przy opłacie prenumeraty należy podać 
dokładne dane adresowe. 
Wpłaty należy kierować dla: Instytut Badań 
Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. 
200. 
ul.Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 39 1090 1522 0000 0000 5206 
3428 


VI Konferencja popularno-naukowa 13-15 maja 2011 r. 


Odkrywca mrocznych t: taj emnic „Riese” 


RZEGORZ KONIECZNY, 


Po zakończeniu każdej organizowanej przez nas konfe- 
rencji, przychodzi czas na refleksje. W ocenie imprezy poma- 
gają komentarze jej uczestników. To najlepsze źródło wiedzy 
na temat tego co się udało, a jakich błędów musimy wystrze- 
gać się na przyszłość. Nie inaczej było i tym razem... 


ODKRYWA |„„9 


KAKŁY > WOJŃA > KOTOR HARENDA 


rzający się już od sześciu lat rytuał — setki telefonów, 
wiele wyjazdów, godziny ustaleń logistycznych i nego- 
cjacji trwających niemal do samego końca. Zgranie wszystkich 
najdrobniejszych elementów programu to nie lada wysiłek. 
Jednak motywacją jest zadowolenie naszych gości, których 
satysfakcja jest dla nas najwyższym priorytetem. Tegoroczna 
konferencja zgromadziła rekordową ilość uczestników, w tym 
ponad 30% nowych. Telefony nie milkły jeszcze na trzy dni 
przed rozpoczęciem konferencji, mimo, iż począwszy od nu- 
meru lutowego„Odkrywcy”, podawana była dokładna data za- 
mknięcia listy zgłoszeń. 
— Witam, czy są jeszcze miejsca na konferencję? 
— Niestety, przykro nam, ale już nie ma. Termin zgłoszeń minął co 
najmniej 2 tygodnie temu. 
— Czyli nie ma żadnej szansy...? 
— Mogę ewentualnie wpisać Pana na listę rezerwową. Jeżeli ktoś 
się nie zgłosi, będzie mógł Pan zająć warunkowo jego miejsce. 
- Oto bardzo proszę. Dostosuję się do Państwa wytycznych w ca- 
łości, byle tylko znaleźć się na liście... 

W tym roku zainteresowanie imprezą przeszło najśmielsze 
oczekiwania. Zarówno „weterani” towarzyszący nam od po- 
czątku, jak i zupełnie nowi uczestnicy, chcący spędzić z nami 
weekend w Górach Sowich, starali się zdobyć upragnioną re- 
zerwację. Sprawiło nam to ogromną radość, potwierdza- 
jąc z jednej strony słuszność wyboru formuły organizowanej 
przez nas imprezy, z drugiej, stale rosnącą sympatię i zaintere- 
sowanie naszym miesięcznikiem. Konferencje popularno-nau- 
kowe „Odkrywcy” przez lata stały się rozpoznawalną marką, 
wytyczając nowe standardy przy organizacji tego typu przed- 
sięwzięć. Niejednokrotnie stając się wzorcem do naśladowa- 


Pos: do kolejnej edycji konferencji to powta- 


nia. Dlatego też staraliśmy się elastycznie reagować i usatys- 
fakcjonować jak największą liczbę chętnych. W efekcie, obok 
planowanych blisko 240 osób, na listach rezerwowych znala- 
zło się dodatkowo 40 potencjalnych uczestników, Wielokrot- 
nie podkreślaliśmy okoliczności warunkowego uczestnictwa, 
m.in. konieczność poruszania się własnymi środkami komu- 
nikacji, gdyż liczba miejsc w wynajętych autobusach jest ści- 
śle ograniczona. Każdy na takie warunki się zgadzał, solennie 
deklarując podporządkowanie zasadom określonym przez or- 
ganizatora. Znając tradycyjne już zdyscyplinowanie naszych 
uczestników, wyniesione z doświadczeń poprzednich edycji, 
nie mieliśmy wątpliwości co do możliwości realizacji przyję- 
tych założeń i planów. Nie do końca tak się stało... 


Program i baza 
Każdorazowo staramy się zapewnić maksymalnie rozbu- 


dowany i atrakcyjny program. Tym razem podążyliśmy tropem 
mrocznych tajemnic „Riese”. Zresztą nie pierwszy raz, gdyż 6 lat 
temu nasza pierwsza konferencja dotyczyła tej tematyki. Wów- 
czas skupiliśmy się na drugowojennych sekretach Zamku Książ 
oraz kompleksu Rzeczka k. Walimia. Tym razem w uzupełnieniu 
wyprawy sprzed lat, udaliśmy się do pozostałych obiektów „Ol- 
brzyma”- podziemi Osówki, Włodarza i pałacu Jedlinka. Aby me- 
rytorycznie spiąć całość zagadnienia, postanowiliśmy uzupełnić 
program o wizytę w Muzeum KL Gross Rosen pod Strzegomiem, 
którego sowiogórskie filie zapewniały główną siłę roboczą przy 
budowie kompleksów „Riese” To jednak nie wszystko, w progra- 
mie była również wizyta w lubiechowskiej palmiarni księżnej Da- 
isy, oraz w udostępnionej do zwiedzania kopalni Nowa Ruda. 
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Bazą tegorocznej edycji było Centrum Rekreacyjno-Kon- 
ferencyjne Harenda w Ludwikowicach Kłodzkich. Miejsce nie- 
przypadkowe, gdyż umiejscowione nieopodal jednego zkom- 
pleksów „Riese” - Gontowej. Przede wszystkim jednak, jest to 
jedno z nielicznych miejsc w Górach Sowich, które było w sta- 
nie przyjąć, obsłużyć i zapewnić aprowizację jednorazowo tak 
wielkiej liczbie osób. 


Dzień | 

Od rana w piątek zaczęli się zjeżdżać pierwsi goście, któ- 
rym podczas rejestracji tradycyjnie wręczaliśmy pakiety kon- 
ferencyjne pełne prezentów - tym razem były to: książka au- 
torstwa założyciela „Odkrywcy” Marka Dudziaka, archiwalne 
numery „Odkrywcy”, „Archeologii Żywej”, płyta DVD z prezen- 
tacją, konferencyjna plakietka, foldery turystyczne. Sporym 
zainteresowaniem cieszył się zaimprowizowany sklepik „Od- 
krywcy” z firmowymi gadżetami naszego miesięcznika. Tego 
dnia, zgodnie z tradycją, nastąpił podział uczestników na gru- 
py - „zieloną” „czerwoną? „niebieską” i„żółtą” 


Pierwszy dzień konferencji to, zwyczajowo już, prelekcje te- 
matyczne, merytorycznie wprowadzające uczestników w zagad- 
nienia części turystycznej. Po przywitaniu i omówieniu zawiłości 
problematyki „Riese” swoją prelekcję na temat funkcjonowania 
sowiogórskich filii Gross Rosen, działających w ramach AL,Riese', 
rozpoczęła dr Dorota Sula. Jako pracownik naukowy Archiwum 
Gross Rosen oraz autorka monografii poświeconej tej tematyce 
zaprezentowała obszerne ustalenia w tej ubogiej w źródła kwe- 
stii. Następnie pracownicy pałacu w Jedlince przedstawili rys hi- 
storyczny tego obiektu oraz jego rolę na przestrzeni dziejów, po- 
święcając również sporo miejsca hipotetycznej roli budowli, jako 
jednej z filii kierownictwa budowy „Rie- 
se'. Po krótkiej przerwie, rozpoczął się blok 
eksploracyjny. Rozpoczął go Łukasz Orlicki 
prezentacją działań podejmowanych przez 
Grupę Eksploracyjną Miesięcznika „Od- 
krywca'. Z kolei Piotr Kałuża z Sowiogór- 
skiej Grupy Poszukiwawczej przedstawił 
wyniki badań prowadzonych przy poszcze- 
gólnych kompleksach „Olbrzyma. Na ko- 
niec Darek Wójcik i Krzysztof Krzyżanowski 
przedstawili historię sowiogórskiego gór- 
nictwa. Po zakończeniu wykładów i dysku- 
sji nastąpiła szeroko rozumiana integracja 
uczestników, tak przy grillu jak i ognisku, 
trwająca do późnych godzin nocnych. 


Dzień Il 

Rankiem następnego dnia rozpoczął się wyjazdowy etap 
konferencji. Najwyraźniej niektórzy uczestnicy mieli proble- 
my z konsekwencjami nocnej integracji, gdyż wyjątkowo wie- 
le osób zapomniało o punktualności tego poranka. Co gorsza, 
o obecności zapomniał jeden z zamówionych przewodni- 


ków, który nie zjawił się w autobu- 
sie grupy „niebieskich Tym samym 
zaplanowany co do minuty odjazć 
autokarów opóźnił się, co w konse- 
kwencji spowoduje tzw.„efekt domi 
na". Na razie jednak udało się opanc- 
wać sytuację i autobusy wyruszyły 
w zaplanowaną wahadłowo trasę 
Grupy „zielonych” i „czerwonych” ru: 


szyły do pobliskiej kopalni w Nowej Rudzie, „nie- 
biescy” i „żółci” udali się do oddalonego o 60 km 
Muzeum Gross Rosen w Rogożnicy. 

Leżące na uboczu turystycznych i martyro- 
logicznych szlaków Muzeum Gross Rosen, od 
dwóch lat przechodzi modernizację. Odnowiona 
została infrastruktura obozowa, poddano reno- 
wacji wiele pozostałości po obiektach, zrekon- 
struowano elementy wyposażenia. Po zapo- 
znaniu się z makietą obozu, w tragiczną historię 
kacetu wprowadził nas 20 min. seans filmowy, 
po którym wróciliśmy do rzeczywistości. Miej- 
scowi przewodnicy oprowadzili naszych uczest- 
ników po terenie obozu, szczegółowo ukazując 
zakres prowadzonych prac. Tymczasem czas nie- 
ubłaganie pędził, a plan dnia był maksymalnie 
napięty. Powaga miejsca jednak nie pozwoliła na żadne pół- 
środki, W efekcie mieliśmy sporą„obsuwę” czasową. Wyjeżdża- 
jąc z Rogoźnicy do Lubiechowa wiedzieliśmy, że w palmiarni 
musimy skrócić pobyt, by o w miarę sensownej porze dotrzeć 
do pałacu w Jedlince. Tam czekało nas nie tylko zwiedzanie, 
ale zaplanowana przerwa obiadowa. Gdy zajechaliśmy na 
dziedziniec zrobiło się tłoczno. Część grup udała się na obiad, 
reszta ruszyła na zwiedzanie niemal całkowicie już odrestau- 
rowanego z agonalnego stanu zabytku. Miejscowi przewod- 
nicy oprowadzali po wyremontowanych komnatach i tajem- 
niczych, niedawno przebadanych przez Grupę Eksploracyjną 
„Odkrywcy” piwnicach. Niestety, i tu chciałoby się spędzić wię- 
cej czasu, lecz trzeba było jechać dalej, gdyż to zaledwie pół- 
metek naszej wyprawy. 

Udaliśmy się zatem na „Osówkę” chyba jednego z najcie- 
kawszych udostępnionych kompleksów „Riese”. Specjalnie dla 
naszych gości przygotowana została rozszerzona trasa obej- 
mująca najbardziej interesujące elementy podziemi. Gdy ru- 
szyliśmy w dalszą drogę, do ostatniego już punktu programu 
jakim była kopalnia w Nowej Rudzie, okazało się, że skutkiem 
znacznego opóźnienia nie możemy wejść tego dnia do obiek- 
tu. Po krótkich negocjacjach z właścicielami kopalni udało się 
przełożyć zwiedzanie na kolejny dzień. Tym samym, już moc- 
no zmęczeni, lecz pełni wrażeń mogliśmy wrócić do Harendy 
na zasłużony odpoczynek, kolację oraz konferencyjne grillo- 
ognisko. Realizujące swój plan w odwrotnej kolejności po- 
zostałe dwie grupy, miały podobny problem. W wyniku nie- 
zdyscyplinowania uczestników, notorycznych spóźnień nie 
dotarli do Rogoźnicy. 


Dzień Ill 

Ostatni etap konferencji przewidziany był na 
zwiedzanie kompleksu „Włodarz”. Początek kolej- 
nego dnia przywitał nas niestety zachmurzonym 
niebem i deszczem. Zgodnie z planem od rana 
kursować miała ciężarówka dowożąca uczestni- 
ków na miejsce — w ramach atrakcji niedostępną 
na co dzień trasą wiodącą leśnymi i polnymi droga- 
mi. Prawdopodobnie niekorzystna aura, a przede 
wszystkim skutki nocnej integracji sprawiły, że na 


pierwszy kurs zamiast 50, zgłosiło się zaledwie... 12 osób. 
Mimo wszem i wobec dostępnych informacji oraz komuni- 
katów o godzinach odjazdów ogłaszanych dnia poprzednie- 
go, skutkiem opóźnień stało się to, co było do przewidzenia 
— tłok podczas kolejnych rund narastał. W tym samym cza- 
sie grupy „żółta” i niebieska” udały się na zaległe z poprzed- 
niego dnia zwiedzanie kopalni w Nowej Rudzie. Do godzi- 
ny 12:00 jednak wszyscy uczestnicy szczęśliwie dotarli na 
„Włodarz”. Największy z udostępnionych kompleksów „Rie- 
se” otworzył dla nas w pełni swoje podziemia, łącznie z trasą 
wodną. Komu wrażeń było mało, mógł rozejrzeć się po roz- 
budowanej infrastrukturze naziemnej, zjechać tyrolką oraz 
skorzystać z zaplecza gastronomicznego. Tym punktem pro- 
gramu zakończyliśmy tegoroczną VI Konferencję. 


Wnioski 

W tym roku nieprzewidziane przez organizatorów czynpi- 
ki wprowadziły do programu nieco zamieszania. Nie udało się 
zrealizować w całości zakładanego planu. Zdając sobie spra- 
wę, że w związku z tym nie wszyscy uczestnicy mogą czuć się 
w pełni usatysfakcjonowani - za co czujemy się jako organi- 
zatorzy odpowiedzialni — postanowiliśmy z tej sytuacji wycią- 
gnąć na przyszłość konstruktywne wnioski. Dla utrzymania 
dotychczasowego, wysokiego poziomu planujemy znaczną re- 
organizację przyszłej, VII Konferencji. Przede wszystkim wpro- 
wadzamy elektroniczną rejestrację, jako jedyną formę zapisu 
uczestników konferencji. Ponadto jesteśmy w trakcie opraco- 
wywania regulaminu, z którym każdy uczestnik będzie mu- 
siał się zapoznać i podpisać, akceptując tym samym warunki 
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uczestnictwa. W regulaminie m.in. pojawią się ogranicze- 
nia w zakresie spożywania alkoholu oraz przede wszyst- 
kim ustalenia precyzujące zasady przestrzegania punk- 
tualności. Nie może bowiem powtórzyć się sytuacja, gdy 
z powodu kilku osób, zmianom musi ulec cały harmo- 
nogram planowanego programu. Szczegółowo zostaną 
także określone zasady współpracy z miejscowymi prze- 
wodnikami, m.in. przestrzeganie ustalonego przez orga- 
nizatora czasu oprowadzania. Zdarzyło się bowiem tym 
razem, że realizowali oni wytyczne swojego kierownic- 
twa, bądź własne, co odbijało się sporymi opóźnieniami 
podczas kolejnych punktów programu. Kwestię braku 
obecności jednego z przewodników i nie poinformowa- 
nie organizatora, traktujemy jako wypadek przy pracy. 
Chociaż i z tego faktu zostaną wyciągnięte wnioski. Nie 
zrezygnujemy z bogatego i intensywnego programu zwiedza- 
nia, bowiem jest to kluczowe założenie formuły naszych kon- 
ferencji, ale będziemy konsekwentnie egzekwować od wszyst- 
kich zaangażowanych w nią stron wywiązywanie się z ustaleń. 
Uczestnikom Konferencji chcieliśmy podziękować za udział 


CENTRUM REKREACYJNO-KONFERENCYJNE 
HARENDA 


KUPON RABATOWY 


15% 


obejmuje zniżki na noclegi i wyżywienie 
w CRK HARENDA oraz wszystkie inne atrakcje. 


i serdecznie zaprosić na przyszły rok. Miejsce jest już ustalone. 
Niech jednak pozostanie przez jakiś czas jeszcze niespodzian- 
ką. Zatem do zobaczenia w przyszłym roku. Na koniec chcieli- 
byśmy przekazać serdeczne podziękowania dla: 


Kupon jest ważny do końca 2011 roku. 
Zniżka obowiązuje na podstawie wyciętego 
z miesięcznika „Odkrywca” kuponu. 


Szczegóły należy uzgodnić przed realizacją zniżki, 
dzwoniąc pod nr telefonu: 74 872 24 12 
lub pisząc na adres e-mailowy: recepcjaGharenda.biz.pl 


Zapraszamy na stronę: 
www.harenda.biz.pl 


Pana Roberta Fąferka — przewodnika z Karpacza, który bar- 
dzo nam pomógł i zastąpił nieobecnego przewodnika. 
Gospodarzy Pałacu Jedlinka za zgodę na pobyt kuchni 
polowej. 

Gospodarzy CR-K Harenda za gościnę i wyrozumiałoś: 
Macieja Kuleszy — „nadwornego”' fotografa konferencji — za 
ogromne zaangażowanie i pomoc. . 
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Henschel na cekpwniku! 


ASZ ORLICKI 
AUTOR, ZBIGNIEW KIPIGROCH, DARIUSZ SOLARZ 


Mieszkańcy niewielkiej miejscowości Radziechowice w pow. 
radomszczańskim, oczekiwali z niepokojem i strachem na- 
dejścia Niemców. Do granicy skąd nacierały pancerne kolum- 
ny wroga było jedynie 50-60 km. Jednak pierwsi z agresorów, 
których ujrzeli z bliska, nie należeli do Wehrmachtu. Były to 
ciała niemieckich lotników zestrzelonych w zagadkowej wal- 
ce powietrznej. 


1939 roku, pracujący w polu mieszkańcy wsi ujrzeli nie- 

spodziewanie dwa samoloty, które zwarły się w krót- 
kiej i gwałtownej walce. Chwilę później jeden z nich, dymiąc, 
runął na ziemię. Na niebie kołysał się jeszcze przez jakiś czas 
spadochron, od którego oderwała się drobna postać spada- 
jąc niczym kamień w dół. Chwiejąca się na boki oderwana cza- 
sza opadła gdzieś między domy a pola. Chwilę później nad 
głowami ludzi przemknął samolot, a im wydawało się, że na 
skrzydłach zamigotały biało-czerwone szachownice. Zwycięz- 
ca szybko odleciał. Jedynie w głębi lasu, skąd unosił się słup 
dymu, słychać było eksplozje. Pierwsi, którzy zobaczyli wrak 
niemieckiego samolotu zarzekali się, że eksplozja rozsiała 
szczątki na kilkaset metrów, a lej był głęboki na „stóg siana”. 
Spadochron, który plątał się gdzieś przy drodze zaciągnięto 
na jedno z podwórek, dopiero ktoś przytomniejszy powie- 
dział, że Niemcy z pewnością będą go szukać, że lepiej go zo- 
stawić... Nie wiadomo też kto pierwszy odkrył zwłoki skoczka. 
Oderwany od zbawczego spadochronu runął z dużej wysoko- 
ści prosto na... cmentarz. Tuż obok grobu 18-letniej Janiny 
Boruty zabitej w bombardowaniu i pochowanej zaledwie kil- 
kanaście godzin wcześniej. 

Przez następne lata wydarzenia z pierwszych dni września 
stanowiły temat rozmów i wieczornych opowieści. Nikt nie 
miał wątpliwości, że był świadkiem zestrzelenia niemieckiego 
samolotu przez polski samolot myśliwski. Zadawano sobie jed- 
nak pytanie, dlaczego niemiecki „pilot” oderwał się od spado- 
chronu? Po długich dyskusjach stwierdzono, że polski samolot 
musiał w jakiś sposób „odciąć" linki spadochronu. Leżącego na 
cmentarzu niemieckiego lotnika, przez jakiś czas pozostawiono 
w spokoju. Ksiądz zakazał go ruszać — bardzo rozsądnie. Niem- 
cy szybko zjawili się w miejscowości i rozpoczęli śledztwo. Od- 
naleziono spadochron, kilku osobom grożono aresztowaniem. 
Zdaniem niektórych mieszkańców wsi, lotnika-spadochronia- 
rza w końcu pochowano na cmentarzu, gdzie spoczywał do 
lata 1940 roku, kiedy przeprowadzono ekshumację, w której 
uczestniczyła matka niemieckiego oficera. Potem przez dzie- 
siątki lat nikt się już tą sprawą nie interesował. 

Wiele lat później Dariusz Solarz, wiceprezes Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum w Radomsku i pasjonat regionalnej histo- 
rii dotarł do świadków tego wydarzenia. Nagrywał rozmowy, 
gromadził poszczególne relacje. A relacje, jak to zwykle bywa, 
różniły się w większych bądź mniejszych szczegółach. Ktoś za- 


Po: jednego z pierwszych wrześniowych dni 


m Michał Basiński,. Dariusz olarz i Sła- 
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womir Nems w czasie pracy na sicie 1 
w miejscu upadku Henschla. i 
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pamiętał niemiecką maszynę jako duży 
kilkusilnikowy samolot. Ktoś inny był 
pewny, że spadochroniarz to nie jedyna 
ofiara katastrofy, bowiem w środku wra- 
ku znajdowały się ciała dwóch kolejnych 
„pilotów” — członków załogi. Podawano 
różne daty, kierunki lotu obu maszyn oraz 
wiele innych drobnych detali. Zgadza- 
no się jedynie w kilku kwestiach, przede 
wszystkim w określeniu rejonu gdzie 
miał uderzyć niemiecki samolot. Kilka lat 
temu katastrofa przyciągnęła uwagę pa- 
sjonatów lotnictwa skupionych wokół 
specjalistycznego forum internetowego 
myśliwcy.pl. Choć dysputa utonęła w at- 
mosferze ostrej i niezwiązanej z tematem 
polemiki, to pojawiła się bardzo ważna 
i istotna informacja. Jeden z dyskutantów 
- autor znanej serii książek pt. „Luftwaffe 
nad Polską”, podał do publicznej wiado- 
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mości znalezioną przez siebie notatkę pochodzącą ze zbiorczego meldunku strat 
jednej z niemieckich eskadr. W Radziechowicach 5 IX 1939 roku miał zostać utra- 
cony rozpoznawczy Henschel 126 z jednostki 2.(H)/23 wraz z załogą: Lt. Ernstem 
Aschmannem i Uffz. Alfredem Weisselem. Jednak tego dnia polskie lotnictwo my- 
śliwskie nie zgłosiło żadnego zestrzelenia, co więcej, wydawało się, że w ogóle nie 
operowało w tym rejonie! Do tej bardzo istotnej informacji jeszcze wrócimy. Jed- 
ną z pierwszych kwestii jaką należało sprawdzić, chcąc rozwikłać tę zagadkę, było 
potwierdzenie czy samolot, który spadł w okolicach Radziechowic jest faktycznie 
poszukiwanym przez nas Henschlem. 

Na przełomie maja i czerwca br. Grupa Eksploracyjna Miesięcznika „Odkryw- 
ca" wspólnie z Towarzystwem Przyjaciół Muzeum w Radomsku, Stowarzyszeniem 
„Perkun” i Muzeum Regionalnym w Radomsku, które zobowiązało się przyjąć 
ewentualne znaleziska rozpoczęła prace poszukiwawcze. Wspierali nas pasjonaci 
zRadomska i okolic. W pierwszym etapie prześwietliliśmy teren georadarem i ma- 
gnetometrem. Wskazania georadaru pozwalały wierzyć, że w wytypowanym na 
podstawie relacji świadków miejscu znajdowało się, tuż pod powierzchnią grun- 
tu, duże zasypisko, z większą ilością drobnych przedmiotów. Rzeczywiście wystar- 
czyło dosłownie ruszyć łopatą, a spod ziemi wyłoniły się spalone fragmenty poszy- 
cia, metalowe śruby i zdetonowana w eksplozji wraku amunicja. Kolejne minuty 
i godziny poszukiwań przyniosły sporo większych i mniejszych fragmentów wra- 
ku. Prace prowadziliśmy metodycznie, a ziemia wydobywana z wykopu była dodat- 
kowo sprawdzana poprzez przesiewanie przez sito. Liczyliśmy, że uda się odnaleźć 
te najważniejsze części nazywane lotniczymi „nieśmiertelnikami', czyli tabliczki zna- 
mionowe precyzujące typ samolotu. Często w przypadku prac prowadzonych przy 
wrakach, na znalezienie tak istotnego potwierdzenia czeka się bardzo długo. Tym 
razem szczęście nam sprzyjało, po paru godzinach w ręku Dariusza Solarza zabłysła 
blaszka — tabliczka znamionowa. Oczyszczona z ziemi pozwoliła błyskawicznie po- 
twierdzić, iż w tym miejscu leżą resztki Henschla 126 B-1. 

W kolejnych dniach drobiazgowych prac odsłoniliśmy elementy silnika, oprzyrzą- 
dowania kokpitu, osłony kabiny pilota, fragmenty reflektorów, około 250 sztuk zdeto- 
nowanej amunicji pochodzącej z dwóch karabinów maszynowych MG 17 i 15 w jakie 
wyposażony był niemiecki samolot, fragmenty pasów z kabiny, mocowania spado- 
chronu i wiele innych części pochodzących z wraku, w tym kilka drobiazgów należą 
cych prawdopodobnie do pilota: monety wybite w Freie Stadt Danzig, czyli Wolnym 
Mieście Gdańsku, guziki i składany nóż. Ostatecznie odnaleźliśmy sześć tabliczek zna- 
mionowych, z tego cztery z czytelnym typem samolotu. Okazało się, że Henschel zo- 
stał wyprodukowany na licencji przez AGO Flugzeugwerke jako jeden ze 150 tego 
typu samolotów, które opuściły te zakłady. Feralnego dla siebie dnia startował naj- 
prawdopodobniej z lotniska w Gross Lachwitz (obecnie Lasowice Wielkie) z zadaniem 
rozpoznania na rzecz 1. Dywizji Pancernej. Odnaleziona przez nas warstwa spalenizny 


i ślady wskazują, iż resztki rozerwanego eksplozją samolotu prak- 
tycznie doszczętnie spłonęły. Obecnie wszystkie części podda- 
wane są czyszczeniu i segregacji, a całość prac konserwatorskich 
wykonywana jest dzięki zaangażowaniu Dariusza Solarza. Samo- 
lot został odnaleziony, wydawało się, że najtrudniejsze za nami, 
jednak próba wyjaśnienia okoliczności jego zestrzelenia pokaza- 
ła, że tak naprawdę jesteśmy zaledwie na początku drogi... 


AS 


Zagadka 

Po obydwu członkach zało- 
gi pozostał ślad w tzw. Gedenk- 
buch — księdze pamięci znajdu- 
jącej się na cmentarzu żołnierzy 
niemieckich w Siemianowicach 
Śląskich. Uzyskane dane dzięki 
p. Melchiorowi Barszczowi, który 
potwierdził zapis z księgi wskazy- 
wały, iż Leutnant (podporucznik) 
Ernst Georg Gottfried Aschmann, 
urodził się w Berlinie 2.4.1914 r. 
i zginął we wrześniu 1939 roku 
8 km na zachód od Radomska. 
Urodzony 10.7.1915 Alfred Weis- 
sel miał zginąć w Radziechowi- 
cach. Aschmann był najprawdo- 
podobniej obserwatorem, który 
próbował ratować się skokiem 
na spadochronie. Weissel zgi- 
nął w kabinie pilota. Przy oby- 
dwu widnieje ponownie ta sama 
data — 5 września 1939 roku. Do 
tej pory dosyć enigmatycznie 
odnosiliśmy się do daty dzien- 
nej tego wydarzenia, bowiem to 
ona stanowi największy problem 
w ustaleniu wszystkich szczegó- 
łów. Wbrew pozorom podawana 
przez niemieckie źródła data nie 
jest do końca oczywista, a w całej 
sprawie widnieje wiele znaków zapytania. Zacznijmy jednak od 
przedstawienia różnych stron pomocnych w ustalaniu okolicz- 
ności zestrzelenia Hs 126 w Radziechowicach. 

Pierwszą stroną będzie bohater zbiorowy — świadkowie. 
To właśnie dzięki wskazaniom mieszkańców wsi udało się na- 
mierzyć miejsce, gdzie uderzył o ziemię zestrzelony Henschel 
126 B-1. Drugim bohaterem jest, umownie ją nazwijmy, stro- 
na niemiecka, reprezentowana w tym wypadku głównie przez 
p. Mariusa Emmerlinga, autora trzech tomów dzieła pt. „Luft- 
waffe nad Polską 1939", opartego na niemieckich materiałach 
archiwalnych. W każdym z tomów Emmerling koncentruje się 
na poszczególnych rodzajach lotnictwa niemieckiego i ich lo- 
sach podczas walk wrześniowych. Kolejne części przybliżają 
nam działania lotnictwa myśliwskiego, szturmowego i bom- 
bowego. Niestety, najbardziej interesujące nas w tym przypad- 
ku lotnictwo rozpoznawcze pozostaje jeszcze nie opublikowa- 
ne. Łączy się to zapewne z dużym rozproszeniem materiałów 
archiwalnych. Samoloty rozpoznawcze w dużej mierze lata- 
ły na potrzeby poszczególnych jednostek wojsk lądowych, 
a co za tym idzie, dokumentacja ich działalności znajduje się 


| waZ. Kipigroch. 


Części wydol bytez wykopu odległego 
_okilkanaście metrów od miejsca uderzeni. 


w innych miejscach niż reszta mate- 
riałów dotyczących Luftwaffe. Warto 
również nadmienić, iż książki p. Em- 
merlinga są bardzo ważne dla historii 
działań lotnictwa niemieckiego nad 
Polską, ale również budzą dużo kon- 
trowersji. Autor choć przedstawia się 
jako całkowicie bezstronny, dosyć wy- 
raźnie zmierza do udowodnienia tezy, 
iż niemieckie samoloty starały się nie 
atakować celów cywilnych, a polscy 
piloci myśliwscy byli niezbyt odważni, 
przy czym, wszelkie niejasności roz- 
strzyga na korzyść niemieckich do- 
kumentów, wspomnień i zestawień. 
Trzecią stroną są polskie opracowa- 
nia przedstawione w kilku najbardziej 
uznanych publikacjach - Jerzy Paw- 
lak „Polskie eskadry w Wojnie Obronnej 
1939" oraz monumentalne dzieło Je- 
rzego B. Cynka „Polskie lotnictwo my- 
śliwskie w boju wrześniowym”, gdzie 
autor oparł się zarówno na dokumen- 
tacji i polskich źródłach relacyjnych, 
jak i na niemieckich materiałach po- 
chodzących z 4. Oddziału Kwatermistrzostwa Generalnego 
Luftwaffe obejmującego straty dzienne i zbiorowe. Przejdźmy 
zatem do przedstawienia kolejnych wersji wydarzeń: 

Data — jest najbardziej kluczowa ze wszystkich niewiado- 
mych. W oparciu o poniższe dane w grę wchodzą trzy daty: 3, 
4, i 5 września 1939 roku. Cztery wersje, zebrane przez D. Sola- 
rza od miejscowej ludności, precyzują datę tego wydarzenia na 
3 września, niedzielę po południu. Inni świadkowie nie są tego 
tak pewni. Pan Julian Kowalski przesuwa termin zestrzelenia na 
poniedziałek 4 września 1939 roku, a p. Marian Boruta na sobo- 
tę 2 września. Wspólną cechą wielu ztych relacji pozostają dwie 
sprawy. Po pierwsze, w tradycji miejscowej utrwaliło się dosyć 
wyraźnie, że Lt. Aschmann runął na cmentarz po pogrzebie 18- 
letniej Janiny Boruty, zabitej 1 września w bombardowaniu Ra- 
domska, gdzie pracowała w jednym z zakładów. W znajdującej 
się w miejscowej parafii księdze zmarłych widnieje zapis — akt 
zgonu — wystawiony 2 września o godzinie 4 rano. Wg trady- 
cji kościelnej pogrzeb odbywa się na ogół na trzeci dzień po 
śmierci, więc wszystko wskazuje na to, iż Janinę Borutę pocho- 
wano 3 września 1939 roku w niedzielę. Jednak druga wspól- 
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Moneta 10 Pfen- 
nigów wybita 
w Wolnym Mie- 
ście Gdańsku, 
prawdopodobnie 
własność pilota. 


Amunicja od niemieckich ka- 
rabinów maszynowych roze- 
rwana w wyniku temperatu- 
ry i pożaru samolotu. 


Łuska z zestrzelonega 
Henschla. 


Jedna z czterech 
czytelnych 
tabliczek. 


na dla większości re- 
lacji kwestia, stawia 
tę datę pod znakiem 
zapytania. Bowiem 
większość mieszkań- 
ców wsi pracowała 
tego dnia w polu bądź w gospodarstwie, np. Wacław Popiołek 
ur. w 1912 roku (imponujący do dziś kondycją fizyczną i umy- 
słową!) wspominał, iż tego dnia układał wraz z ojcem siano na 
polu, wyraźnie zaznaczając, że był to dzień roboczy. Marian Bo- 
ruta pracował wraz z bratem przy młóceniu żyta. Nawet jeśli 
przyjmiemy, że były to pierwsze dni wojny i zwyczajowe prawo 
nie było tak przestrzegane, to 3 września był dniem kiedy od- 
działy niemieckie wkraczały na ten teren. A w takich przypad- 
kach, jak wskazuje wiele relacji z okolic Radomska przekazywa- 
nych w tradycji rodzinnej, ludność cywilna próbowała uciekać, 
ukrywać się w lesie itp., w każdym razie nikt nie miał głowy do 
pracy w polu. Operująca na tym kierunku 1. Dywizja Pancer- 
na uderzyła w „miękkie” podbrzusze polskiej obrony na styku 
Armii „Kraków” i Armii „Łódź”. Stosunkowo niewielka odległość 
od granicy i brak większych jednostek polskich pozwoliły roz- 
winąć błyskawiczne natarcie wstrzymywane jedynie z obawy 
przed zbytnim wysunięciem się przed operujących na skrzy- 
dłach sąsiadów. 3 września o godzinie 7:30 niemieckie patrole 
wkroczyły do Radomska znajdującego się ok. 6 km na zachód 
od Radziechowic.' Można przyjąć, że od rana 3 września ten re- 
jon był zajmowany przez wojska niemieckie. W takim kontek- 
ście dużo bardziej prawdopodobną datą wydaje się 4 bądź 5 
września. Jednak dla polskich źródeł i opracowań „najwygod- 
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niejszą” datą pozostaje nadal 3, bowiem tylko wtedy oficjalnie 
zgłaszano zestrzelenia niemieckich samolotów rozpoznaw- 
czych. 


3 wrześl 939 roku 

Jedyną myśliwską jednostką polską działającą w tym re- 
jonie był Ill Dywizjon 6. Pułku Lotniczego. W jego składzie 
operowały dwie Eskadry Myśliwskie 161. EM (samoloty PZL 
P.11) oraz 162. EM (samoloty starszego typu PZL P. 7). Dywizjon 
został przydzielony do lotnictwa Armii ,Łódź”i operował w tych 
dniach z odległego o ok. 100 km lotniska polowego w pobliżu 
Łodzi, w majątku Widzew-Ksawerów. Podczas pierwszych pię- 
ciu dni września piloci obu eskadr startowali ponadto z tzw. za- 
sadzek przyfrontowych, gdzie wydzielone klucze samolotów 
oczekiwały na przelot niemieckich maszyn. Jak wspominał póź- 
niej szef mechaników 162. EM Karol Surma: „przed przylo- 
tem kluczy na zasadzki, obsługi były już na miejscu. Maszy- 
ny ukryto w zaroślach, uzupełniono paliwo i oczekiwano na 
ukazanie się wrogich samolotów. W razie ukazania się nie- 
przyjacielskiego nalotu na naszą piechotę, piloci startowa- 
li i rozpędzali ich (...)"? Biorąc pod uwagę meldunek do- 
wódcy IIl/6. Dywizjonu Myśliwskiego, pojawiają się dwaj 
kandydaci do zwycięstwa nad Radziechowicami. Obydwaj 
operowali niezależnie, z zasadzki w Wężykowej Woli od- 
ległej o ok. 50 km w linii prostej od miejsca zestrzelenia 
Henschla. Plutonowy Franciszek Prętkiewicz ze 161. EM 
raportował zestrzelenie starego Heinkla 45, maszyny, któ- 
rej żadne źródła niemieckie nie wykazują jako straconej tego 
dnia. Niestety, o locie Prętkiewicza niewiele wiemy, jednak po- 
wolny dwupłat został przez Prętkiewicza źle zidentyfikowany, 
a faktyczną „ofiarą" mógł zostać Henschel 126. Drugim z Pola- 
ków, który tego dnia z pewnością zestrzelił Henschla 126 był 
kapral Zdzisław Urbańczyk ze 162. EM, latający na PZL P.7. Tego 
dnia wystartował wraz z dwoma innymi pilotami prawdopo- 
dobnie w pogoni za przelatującą grupą Dornierów wracającą 
znad Łodzi w kierunku Wrocławia. Dwaj piloci ze 162. EM zrezy- 
gnowali z bezowocnego pościgu, jednak kpr. Urbańczyk dalej 
wytrwale próbował dogonić szybsze bombowce. Lot niemiec- 
kich samolotów zakończył się, wg dokumentacji niemieckiej, 
do godziny 11:18. Tymczasem Urbańczyk, który ostatecznie zre- 
zygnował z pogoni, miał dopaść gdzieś nad terenem nieprzy- 
jacielskim samotnego Henschla 126.Wg J. Cynka był to por. Pot- 
thoff z 1. H)/31. Jednak dokumentacja niemiecka z Volksbund 
Deutsche Kriegsgraberfiirsorge wymienia jako miejsce śmierci 

Potthoffa rejon Śląska, a dokładnie miejscowość Wyry. 
Czy możliwe jest zatem, że zapędzając się za Dornierami 
w kierunku Wrocławia, kpr. Urbańczyk zmylił drogę i wraca- 
jąc trafił nad Radziechowice? Lot polskiego pilota tego dnia 
jest dosyć zagadkowy. Wg wspomnień Karola Surmy miał on 
po pogoni za bombowcami zabłądzić, i zostać zaatakowany 
przez niemieckie samoloty, po czym ciężko postrzelony wylą- 
dował w lesie na terenie znajdującym się pod polską kontrolą, 
i dopiero wieczorem powrócił na macierzyste lotnisko. Praw- 
dopodobnie kpr. Urbańczyk ok. godz. 11:30 znalazł się w rejo- 
nie Zduńskiej Woli, gdzie został zaatakowany nietypowo, bo 
przez Ju87B z 5.StG 77, który z tyłu ostrzelał PZL-a. Niemiec- 
ki pilot Lt. Stimpel wspominał: „oderwałem się od naszej for- 
macji i zaatakowałem go od tyłu, wykorzystując dzięki większej 
wysokości przewagę szybkości — co najwidoczniej zaskoczyło go 


— i ostrzelałem. Prawdopodobnie trafiłem pilota, bo maszyna 
chociaż nie zapaliła się, wyraźnie wyrwała się spod kontroli, ru- 
nęła w dół i rozbiła się, o ile sobie przypominam, w sporym lesie. 
To nie był bohaterski wyczyn, raczej przypadek”> Kapral Urbań- 
czyk, który po tym ataku zdołał posadzić maszynę na ziemi, 
wystartował dopiero po paru godzinach. Gdy dotarł na macie- 
rzyste lotnisko okazało się, że straszliwie postrzelana maszy- 
na nie nadaje się już do latania. Sam pilot cudem uszedł śmier- 
ci, uratował go znajdujący się za jego plecami ciasno zwinięty 
pokrowiec. Po tym locie przyznano mu jednak oficjalnie ze- 
strzelenie Henschla 126... gdzieś za linią frontu, a tego dnia 
Radziechowice były już po stronie niemieckiej. W wersji tej 
nie pasują jednak dwie sprawy. Goniąc za Dornierami oddalał 
się w kierunku zachodnim i południowo-zachodnim. Podczas 
gdy Radziechowice leżą względem Woli Wężykowej na kie- 
runku południowo-wschodnim. Poza tym jeśli niemiecki pilot 
Ju 87 podał prawidłowy czas ataku na Urbańczyka, ok. 11:30 
w rejonie Zduńskiej Woli, to nie mógł po południu zestrzelić 
Henschla nad Radziechowicami. 

Przyjrzyjmy się zatem co na ten temat ma do powiedze- 
nia strona niemiecka. Marius Emmerling pod datą 3 września 
wymienia stratę 4 samolotów typu Henschel, z czego trzy po- 
chodziły z jednostek latających w zupełnie innym rejonie, na 
potrzeby Grupy Armii „Północ"* Pozostały należał do 4.(H)/21 
operującej z rejonu Śląska Opolskiego, prawdopodobnie star- 
tował z tego samego lotniska Lasowice Wielkie, z którego od- 
leciała załoga Aschmann/Weissel. Zatem na tym terenie opera- 
cyjnym Niemcy utracili Henschla w walkach powietrznych, i taki 
figuruje w książce Emmerlinga. Czy był to samolot strącony 
przez Urbańczyka? A może przez Prętkiewicza? Najmniej praw- 
dopodobnym kandydatem do strącenia Henschla tego dnia 
(data jest podana na podstawie książki J.B. Cynka, wg Jerzego 
Pawlaka lot odbył się 2 września) jest polski bombowiec PZL 
- 23B Karaś" z 32. Eskadry Rozpoznawczej. 32 ER również znaj- 
dowała się w składzie lotnictwa Armii „Łódź”, startowała z lotni- 
ska polowego Sokolniki koło Ozorkowa. 3 września 1939 roku 
załoga pchor. obs. Kandziora — plut. pil. Kruszewski i strz. pchor. 
Maślankiewicz - wykryła w rejonie Oleśna kolumnę samocho- 
dów o długości około 9 km i zgrupowanie czołgów w rejonie 
Kuźnica-Czarny Las. W locie powrotnym nad miejscowością Ka- 
czanowice mieli zestrzelić właśnie niemieckiego Henschla. Nie- 
stety, miejscowości o takiej nazwie nie ma 
w rejonie lotu polskiego samolotu, pozostaje 
więc zagadką gdzie stoczona została ta walka 
powietrzna. Podawane przez J. Pawlaka kolej- 
ne etapy prowadzonego przez,„Karasia”rozpo- 
znania kończą się na linii Kuźnica-Czarny Las, 
gdzie polski bombowiec powinien znaleźć się 
po południu. A miejscowość Kuźnica jest odle- 
gła od Radziechowic jedynie o ok. 15 km w li- 
nii prostej i znajduje się na możliwej trasie po- 
wrotnej w kierunku Ozorkowa... 


4 dzień września 1939 roku 

Datę tę wprowadzamy, chcąc rozwa- 
żyć wszelkie możliwości. Jako środkowa po- 
między spornymi ustaleniami 3 i 5 września, 
może odpowiadać z kilku względów. Było to 
dzień po pogrzebie Janiny Boruty (3 wrze- 
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śnia), front przeszedł, i nie było żadnych przeszkód aby pra- 
cować w polu. Wspomniany niemiecki zapis z dokumentacji 
zbiorczej mógł być datą potwierdzenia utraty załogi, która wy- 
ruszyła dzień wcześniej. Niestety, opublikowane dotychczas 
opracowania raczej potęgują mętlik wokół tej sprawy. J. Cynk 
pisze, iż „w zachowanej dokumentacji LwZMD (tak autor określa 
Zbiorowe Meldunki Dzienne Luftwaffe — przyp. Ł.O.) brak jest 
zestawienia strat z 4 września (...). Inne dokumenty i globalne 
liczby strat kwatermistrzostwa Luftwaffe za cały wrzesień, z po- 
działem na typy, pozwalają ustalić, że Luftwaffe poniosła tego 
dnia całkowitą stratę 20 samolotów, na którą złożyły się prawdo- 
podobnie trzy He 111, trzy Do 17, dwa rozpoznawcze Do 17, czte- 
ry Ju 87 (w tym jeden zestrzelony przez obronę plot Warszawy), 
cztery Bf 109, trzy Hs 126 lotnictwa armijnego (pogrubienie 
Ł.O.) oraz jeden Do 18 lotnictwa marynarki (...)".> Marius Em- 
merling pisze natomiast, iż tego dnia Luftwaffe straciła jedy- 
nie 3 samoloty bojowe w walkach powietrznych! Zupełnie nie 
uwzględniając w nich żadnego z Henschli lotnictwa armijne- 
go. Rozstrzygnięcie tych rozbieżności nie jest oczywiście tema- 
tem tego artykułu, jednak wydaje się, iż tak drastyczne zawę- 
żenie zestrzelonych w walkach powietrznych nie uwzględnia 
wszystkich strat właśnie wśród niemieckich samolotów roz- 
poznawczych. Niestety, w polskich źródłach brak jest szczegó- 
łów dotyczących tego dnia, wiadomo jedynie, iż piloci polscy 
z|ll/6. Dywizjonu Myśliwskiego latali tego dnia również z naj- 
bliżej położonej zasadzki w Woli Wężykowej. Autorzy polscy są 
dosyć skąpi w opisie tego konkretnego dnia, koncentrując się 
jedynie na ataku niemieckim na macierzyste lotnisko na Wi- 
dzewie, w wyniku którego zniszczono kilka samolotów, a je- 
den z pilotów ppor. T. Jeziorkowski zginął za sterami swojego 
myśliwca. Kwestia niemieckich strat tego dnia, szczególnie ze 
strony lotnictwa rozpoznawczego ciągle pozostaje otwartą. 


5 września 1939 roku 

Dla odmiany rozpoczniemy od analizy zapisów niemiec- 
kich, które odnalazł autor „Luftwaffe nad Polską 1939". W opu- 
blikowanych dotychczas książkach przedstawił wcześniej kate- 
goryczną opinię dotyczącą tego dnia: „w walkach powietrznych 
Luftwaffe strat nie poniosła”5 Jednak w toku dalszych swych 
badań i dociekań, które ujawnił na łamach internetowego fo- 
rum myśliwcy.pl, dotarł do cytowanej wyżej informacji o stra- 
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Część ekipy poszukiwawczej 
w chwilę po odnalezieniu ta- 
bliczki znamionowej. 


cie w rejonie Radziechowic 5 września Henschla 126 zjednost- 
ki 2.(H)/23.7 Datę tę i nazwiska członków załogi potwierdziły 
również cytowane już dane z księgi pamięci cmentarza w Sie- 
mianowicach Śląskich. 

Przyjmując zatem, że załoga niemiecka rzeczywiście zosta- 
ła zaatakowana i zestrzelona 5 września 1939 roku w godzinach 
popołudniowych, mamy do czynienia z bardzo interesującą sy- 
tuacją. W opracowaniach polskich dzień 5 września w historii 
Ili/6. Dywizjonu Myśliwskiego przechodzi niemalże bez echa. 
Choć dwaj główni polscy autorzy różnią się jeśli chodzi o licz- 
bę sprawnych samolotów i miejsca jedynej zasadzki, która tego 
dnia funkcjonowała. Jerzy Pawlak podaje, iż zasadzka pod dow. 
por. Goettela funkcjonowała w m. Czarnocin niedaleko Piotrko- 
wa Trybunalskiego (ok. 65 km w linii prostej od miejsca zestrze- 
lenia Henschla - przyp. Ł.O.). Natomiast B. Cynk nadal opisuje, 
iż działała ona w Wężykowej Woli. Niezależnie od tych rozbież- 
ności obaj autorzy są zgodni, że wykonywane tego dnia starty 
nie przyniosły ani zwycięstw ani strat polskiej jednostki. Okazu- 
je się jednak, że istnieje ktoś kto zgłosił tego dnia zestrzelenie 
samolotu. Co więcej, precyzyjnie określona zostaje godzina — 
14:15 oraz miejsce — 7 km na południowy-zachód od Radom- 
ska! Kłopot w tym, że jest to niemiecki pilot Meserschmitta Bf 
109Ez 1. Staffel l./JG 76, późniejszy as — Lt. Hans Philipp (zaliczo- 
no mu ostatecznie do śmierci w październiku 1943 roku, 206 ze- 
strzelonych samolotów). Wspominał: „W dniu 5.9.39 poleciałem 
wraz z moim bocznym w kierunku Łodzi, w celu swobodnego polo- 
wania nad miastem. Trzy kilometry na zachód od Radomska napo- 
tkał nas polski górnopłat. Sprawiał wrażenie, że nas nie spostrzegł. 
Kiedy znalazł się mniej więcej na moim pułapie, zaatakowałem go 
od dołu z tyłu. Zanim zdążyłem otworzyć ogień pilot wyskoczył ze 
swojego samolotu. Jego spadochron się otworzył. Maszyna spadła 
na las i spłonęła” 3 Czy zatem niemieckiego Henschla z załogą 
Aschmanna i Weissmana strącił nad Radziechowicami niemiec- 
ki pilot myśliwski? Zgadzają się daty dzienne z niemieckiej do- 
kumentacji i rejon zestrzelenia. Wątpliwości budzą jednak rela- 
cje świadków, którym już raz zaufaliśmy jeśli chodzi o określenie 
miejsca położenia wraku. Choć walka rozegrała się na pewnej 
wysokości, która utrudniała rozpoznanie samolotów (we wrze- 
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śniu 1939 roku z identyfikacją lotnictwa miała problemy 
zarówno polska jak i niemiecka obrona plot oraz piloci 
obu stron) to wszyscy świadkowie wspominali, iż słychać 
było terkot broni maszynowej. Nie wspominają również 
o trzecim samolocie biorącym udział w walce, a Lt. Phi- 
lipp atakował „polski” samolot wraz z przybocznym Kar- 
lem Hierem. Emmerling, który co prawda pisze w swojej 
książce, że: „nazwisko pilota, który wskutek porażającego 
strachu przed śmiercią wyskoczył z PZL-a, nie jest znane”, 
niedwuznacznie sugeruje w przypisie nr 8, iż był to por. 
Goettel z Ill/6. dowódca polskiej zasadzki przyfrontowej, 
który miał ze strachu bez jednego strzału wyskoczyć ze 
swojej maszyny. W przypadku potwierdzenia, iż Hen- 
schel z Radziechowic spadł 5 września, autor „Luftwaf- 
fe nad Polską...” powinien albo przyznać się do tego, iż 
5 września Niemcy stracili jednak Henschla w walce po- 
wietrznej, albo zrezygnować z koncepcji „tchórzliwego” 
polskiego pilota. Co ciekawe, Dariusz Solarz odnalazł 
jednego z mieszkańców okolicznych miejscowości, któ- 
ry twierdził, iż zna miejsce upadku polskiego” samolotu, 
który spadł jakoby bez pilota. Czy mógł być to tajemni- 
czy autor zestrzelenia? Zajmiemy się bliżej tą sprawą, która być 
może rzuci nieco światła. Na razie spróbujmy podsumować na- 
sze rozważania. Zestrzelenie Henschla w lesie w pobliżu Radzie- 
chowic miało miejsce 3, 4 lub 5 września 1939 roku. A ich auto- 
rami mogli być odpowiednio: 

* 3.09 kpr. Z. Urbańczyk, plut. F. Prętkiewicz lub załoga „Ka- 
rasia" z 32 ER (data lotu polskiego bombowca na podsta- 
wie opracowania J. Cynka), 

* 4.09 — brak danych, być może któryś z pilotów z zasadzki 
w Woli Wężykowej, 

« 5.09-Lt.H.Phillipp lub tajemniczy polski pilot, który opu- 
ścił swoją maszynę bez oddania strzału. 

Ostateczne rozstrzygnięcie tej sprawy może przynieść je- 
dynie wizyta w niemieckim archiwum i odnalezienie doku- 
mentacji 1. Dywizji Pancernej. Być może uda się nam również 
ustalić miejsce upadku tajemniczego polskiego samolotu. b 


W projekcie „Henschel Hs 126" udział wzięli: 

Marcin Borowiecki, Sławomir Nems, Michał Basiński, Rafał 
Rudek, Marcin Kwarta, Zbigniew Kipigroch, Przemysław Za-- 
jąc, Dariusz i Ireneusz Solarz, Łukasz Orlicki, Paweł Piątkiewicz. 
Dziękujemy wszystkim uczestnikom akcji poszukiwawczej. 
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Przypisy: 
* Zawilski A.„Bitwy polskiego września”, str. 229 
2www.albumpolski.pl/artykul/AWrzesniowe-opowiesci-sierz-Karola-Surmy/46/820 

* Emmerling M.„Luftwaffe nad Polską t. 3, str. 53 
* tamże, t. 1, str. 44. 

* CynkB.„Polskie lotnictwo... str. 230 

* Emmerling M, op.cit. t. 1, str. 75 

7 www.mysliwcy.pl, dyskusja o tytule.„Ii/6 Dywizjon Myśliwski” 
* Emmerling M, op. cit. str. 79 
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Akcja, które nie je było. z 


dy w tamten poniedziałek, 10 paź- 
G-" 1949 r, inżynier Gustaw 

Ostrowski z Lwówka Śląskiego 
wchodził do gabinetu generała brygady 
inżyniera Floriana Grabczyńskiego, pełnią- 
cego obowiązki szefa Oddziału VIII Szta- 
bu Generalnego Wojska Polskiego, li- 
czył, że generał go wysłucha. Tymczasem 
Grabczyński poprosił gościa, by to, co ma 
mu do powiedzenia, przelał na papier. 
Ostrowskiemu nie pozostało więc nic in- 
nego, jak usiąść na wskazanym mu miej- 
scu przy jakimś stoliku i wziąć pióro do 
ręki. Pisząc tę notatkę, Ostrowski najwy- 
raźniej nie tylko się spieszył, ale był także 
zdenerwowany sytuacją, której nie prze- 
widział. Takie wnioski można odnieść czy- 
tając zachowaną w Centralnym Archi- 
wum Wojskowym notatkę, a właściwie 
bazgroły inżyniera. Niektóre słowa, a na- 
wet części zdań są nie do odszyfrowania. 


Tajemnicza góra Buchholz 

W swej notatce inżynier Ostrowski 
poruszył kilka spraw, które od miesięcy 
pasjonowały ówczesną elitę lwówecką, 
zajętą szukaniem skarbów. Tu je pominą- 
łem, bo to inne historie. koncentrujemy 
się tylko na jednej. Jeśli dobrze zrozumia- 
łem bazgroły inżyniera, pisał on o wy- 


wiezieniu czegoś ze Świeradowa-Zdroju 
i — pisownia oryginalna — „została prze- 
transportowana samochodami do Lwów- 
ka Śląskiego i umieszczona w tunelu na Bu- 
cholcu (kilka słów nieczytelnych - przyp. 
L. A.). Przy tym zostało straconych trzystu 
naszych jeńców, którzy przy tym pracowa- 
li. Według znalezionego planu niemieckie- 


NAJTRUDNIEJ JEST UDOWODNIĆ NIEWINNOŚĆ. Wskazy- 
wanie na archiwalia nic nie da, bo czego właściwie szukać 

i według jakiego klucza... W każdym razie w archiwach 
polskich, niemieckich i czeskich wśród wytworzonych do 
końca 1945 r. dokumentów nie znaleziono ani jednego, któ- 
ry od biedy dałoby się połączyć z zeznaniami Michała Ski- 
bickiego. Może źle szukaliśmy w archiwach... Jest to moż- 
liwe. W tej sytuacji pozostaje jedno — szczegółowa analiza 


obu zeznań Skibickiego. 
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go w obecności Urzędu Bezpieczeństwa 
w Lwówku Śląskim zbadaliśmy teren na 
Bucholcu, gdzie odnaleziono trzy kamie- 
nie (kilka słów nieczytelnych), z którego 
widać, że (słowo nieczytelne — L.A.) tunel 
zawalony przez Niemców. Widać (słowo 
nieczytelne) ślady wjazdu samochodów, 
a wyjazdu nie ma. Na szczelinach kamien- 
nych osad (słowo nieczytelne) koloru żół- 
tego, jak również słychać (słowo nieczy- 
telne) szmery, jakby była rozwinięta praca 
maszyn i motorów. Powyższe dane opisu 
stwierdzam własnoręcznym podpisem”. 
Jeszcze w dniu wizyty Ostrowskiego 
w Warszawie generał Grabczyński skie- 
rował, ozdobione gryfem „Tajne!”, pismo 
do szefa Sztabu Generalnego WP nastę- 
pującej treści: „W załączeniu przedkładam 
notatkę, protokół oraz plan, który otrzy- 
małem od ob. inż. Ostrowskiego Gustawa. 
Wyżej wymienione dokumenty dotyczą tu- 
neli podziemnych na terenie m. Lwówka 
Śląskiego. Załączniki 3 tylko dla adresata”. 
Zdaniem eksploratora Pawła Piątkiewi- 
cza, który w CAW odnalazł te dokumenty, 
wspomniany przez Grabczyńskiego plan 
nic do sprawy nie wnosi. Został znalezio- 
ny, jak w swej notatce napisał Ostrowski, 
wśród niemieckich papierów na strychu 
Zarządu Miejskiego i prawdopodobnie 
nie miał nic wspólnego z jakąś tajną ak- 
cją na Buchholzu. 

W kwietniu 2008 roku w jednym 
z mieszkań w samym centrum Lwówka 
Śląskiego rozmawiałem ze Stanisławem 
Ginalskim, na którego „namiar” otrzyma- 
łem od jego mieszkającego w Poznaniu 
krewnego. — Po wyzwoleniu z niemieckie- 
go obozu — wspominał Ginalski — przy- 
jechałem do domu koło Krosna. Wkrót- 
ce otrzymałem list od kolegi. Pisał, bym 
przyjechał do Lwówka Śląskiego. Miesz- 
kanie dostaniesz, pracę dostaniesz, choć- 
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Tor kolejowy u podnóża Sępiej Góry 
na zdjęciu z mają 1995 roku. 


zyj 


by w browarze, bo Niemców wysiedlają 
i nie ma kto robić. Pojechałem. Lwówek 
był mocno zniszczony. Zabudowa całe- 
go rynku wypalona, ratusz częściowo też. 
Był to rezultat krótkich walk o Lówen- 
berg w połowie lutego 1945 roku oraz 
nieco późniejszego, niemieckiego ata- 
ku lotniczego i ostrzału artyleryjskiego 
zajętego przez Rosjan miasteczka. Od 
eksplozji pocisków artylerii radzieckiej 
w lutym spłonął hotel „Weissen Ross, 
dworzec kolejowy, budynek gimna- 
zjum i gmach sądu. - Wkrótce po moim 
przyjeździe do Lwówka — kontynuował 
swe wspomnienia Ginalski — usłysza- 
łem o pewnym zdarzeniu, które do dzisiaj 
nie zostało wyjaśnione. Otóż w ostatnim 
okresie niemieckich tu rządów pod górę 
zwaną Buchholzem podjeżdżały cięża- 
rówki, które zwoziły jakieś skrzynie. Skła- 
dano je w podziemnym tunelu, do którego 
wejście wysadzono w powietrze. Ów tunel 
miał znajdować się gdzieś pod lub w okoli- 
cy stojącego na Buchholzu pomnika. 

Podobne opowieści krążą w wielu dol- 
nośląskich miastach i wioskach. To,o czym 
opowiadał Ginalski, można byłoby więc 
zlekceważyć, gdyby nie jeden fakt. Wspo- 
mniany pomnik przedstawiał feldmar- 
szałka pruskiego Gebharda von Bliiche- 
ra, zwycięzcę bitwy nad Kaczawą w 1813 
roku, a w pobliżu znajdowała się znana 
w okolicy restauracja Buchholza. Całość 
tworzy dzisiaj tak zwaną Szwajcarię Lwó- 
wecką, a góra będąca malowniczym la- 
biryntem przeróżnych form skalnych na- 
zywa się Wzgórzem Kombatantów. Jeśli 
była tam restauracja, którą można zoba- 
czyć na starych widokówkach Lówen- 
bergu, to najprawdopodobniej posiada- 
ła rozległe piwnice, które od biedy można 
było uznać za tunel. No i w nich można 
było ukryć jakieś skrzynie. 


Uprzedzony o odpowiedzialności za 
fałszywe zeznania 

Pamiętny grudzień 1970 roku zapi- 
sał się w historii Polski i Europy podpisa- 
niem w Warszawie układu o podstawach 
normalizacji stosunków między PRL 
a RFN oraz tragicznymi w skutkach wy- 
darzeniami na polskim Wybrzeżu, które 
doprowadziły do usunięcia nieudolnej 
ekipy Władysława Gomułki i zastąpienia 
go Edwardem Gierkiem. Tego samego 
dnia, gdy w Gdańsku protestujący stocz- 
niowcy podpalili gmach Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, na drugim krańcu Pol- 
ski doszło do oficjalnego przesłuchania 
pewnego świadka. 

Oderwany od swych codziennych 
obowiązków wiceprokurator Edward 
Chudzik z Prokuratury Wojewódzkiej 
w Katowicach nie był zbyt dociekli- 
wy. Być może spieszył się, by wrócić do 
swej macierzystej instytucji, którą Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR w Katowicach 
informował o tym, co dzieje się na uli- 
cach Gdańska, bo media oficjalnej pro- 
pagandy tego dnia milczały jak zaklę- 
te. A może uwierzył świadkowi tak, jak 
uwierzyli mu ci, którzy dotarli do ze- 
znań Michała Skibickiego czy to wkrót- 
ce po ich spisaniu, czy dopiero po la- 
tach, gdy zostały upublicznione. Wśród 
nich był i piszący te słowa. Wszyscy zda- 
waliśmy sobie sprawę, że odtwarzając 
po prawie trzydziestu latach wydarze- 
nia ze stoków jakiejś góry w bezpośred- 
nim sąsiedztwie sudeckiego miastecz- 
ka Bad Flinsberg, Skibickiemu jakieś 
szczegóły wyleciały z pamięci, coś mu 
się pomyliło lub pokręciło, ale general- 
nie przedstawił prawdę. Przez lata nie 
przyszło mi na myśl, że ktoś może być 
tak bezczelny i wszystko zmyślić, wpro- 
wadzając w błąd nie tylko łowców ta- 
jemnic wojennych, ale także, a może 
przede wszystkim aparat sprawiedliwo- 
ści państwa. Wszak reprezentował go 
prokurator Chudzik i instytucja, do któ- 
rej został delegowany — Okręgowa Ko- 
misja Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Katowicach. 

Najtrudniej jest udowodnić niewin- 
ność. Ponoć jeszcze trudniej wykazać, że 
coś pozornie prawdopodobnego nigdy 
się nie zdarzyło. Wskazywanie na archi- 
walia nic nie da, bo czego właściwie szu- 
kać i według jakiego klucza... W każdym 
razie w archiwach polskich, niemieckich 
i czeskich wśród wytworzonych do koń- 
ca 1945 roku dokumentów nie znalezio- 


no ani jednego, który od biedy dałoby się 
połączyć z zeznaniami Michała Skibickie- 
go. Z tymi - dodam — złożonymi przed 
prokuratorem Chudzikiem, bo po latach 
92-letni starzec znacznie „zmodyfikował” 
swą wcześniejszą relację. Może źle szuka- 
liśmy (ja i moi znajomi) w archiwach. Jest 
to możliwe.W tej sytuacji pozostaje jedno 
- szczegółowa analiza obu zeznań Skibic- 
kiego. Jedno zostało spisane przez pro- 
kuratora Chudzika 15 grudnia 1970 roku. 
Drugie zaś spisał prawie czterdzieści lat 
później współpracownik „Odkrywcy” Ja- 
nusz Skowroński i opublikował w naszym 
miesięczniku w numerze z maja 2009 
roku pod tytułem „Powrót z zaświatów” 
oraz w wydanej w 2010 roku książce „Ta- 
jemnice Gór Izerskich”. W „Odkrywcy” po- 
nad dwa lata temu przypomnieliśmy też 
fragmenty zeznania Skibickiego przed 
Okręgową Komisją Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich w Katowicach. 

Dla jasności wywodu przypomnę 
w dużym skrócie to, czego dotyczyło ze- 
znanie Skibickiego z 1970 roku. Jako je- 
niec wojenny brał on udział w trwającej 
kilka dni akcji wciągania ciężkich skrzyń 
na szczyt jakiejś góry z wagonów towa- 
rowych stojących na torach u jej podnó- 
ża. Skibicki słysząc strzały dochodzące 


z okolic szczytu obawiał się, że Niemcy 
w celu zachowania tajemnicy tej akcji 
rozstrzeliwują jeńców i korzystającz oka- 
zji — silnej burzy — zbiegł z tego miejsca. 
Po ucieczce z góry dotarł do Rybnika, 
skąd udało mu się przedostać do rodzin- 
nej Huty Pieniackiej w przedwojennym 
województwie tarnopolskim. Tego sa- 
mego dnia wpadł w ręce żandarmerii 
niemieckiej. Wywieziono go do obozu 
pracy koło Linzu, gdzie przeżył wojnę. 
Skibicki wymienił tylko niemieckie 
nazwy Gór Izerskich (Isergebirge) i Świe- 
radowa Zdroju (Bad Flinsberg). Nazwy 
góry, na którą wciągano skrzynie, nie 
znał. W 1971 roku wybrano Sępią Górę 
jako odpowiadającą opisowi Skibickie- 
go, ale podczas przeprowadzonej wte- 
dy wizji lokalnej, nazwanej eksperymen- 
tem śledczym, nie natrafiono na pewne 
ślady, które w swej pamięci zachował 
mieszkaniec Bytomia. Nikt nigdy nie zło- 
żył podobnej relacji. Może świadczyć 
to, że rzeczywiście wszystkich jeńców, 
uczestniczących w tej akcji, Niemcy wy- 
mordowali. Albo, że Skibicki wszystko 
zmyślił. „Trudno w to uwierzyć” — pisałem 
w „Głosie Wielkopolskim” jeszcze 24 paź- 
dziernika 2006 roku w kolejnej publika- 
cji poświęconej tej sprawie. | dodałem, 
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że przedwojenny żołnierz Wojska Pol- 
skiego został wszak uprzedzony o odpo- 
wiedzialności karnej za składanie fałszy- 
wych zeznań. 


ci ji ncji 

Nikt nigdy nie znalazł odpowiedzi 
na najważniejsze w tej sprawie pytanie, 
chociaż zwrócił na to uwagę już Robert 
J. Kudelski w publikacji „Tajemnica Sę- 
piej Góry" zamieszczonej w „Innych Ob- 
liczach Historii” (nr 2/2005). Dlaczego 
jeńców z obozu koło Briinn (Brna) na te- 
renie Protektoratu Czech i Moraw dele- 
gowano do jakiejś tajnej akcji na teren 
Dolnego Śląska? Niedaleko Bad Flins- 
berg działał wszak wielki „kombinat je- 
niecki” — Stalag VIIIA Górlitz. Gdzie są 
zatem dokumenty poświadczające de- 
legowanie tylu i tylu jeńców na obszar 
VIII Okręgu Wojskowego i ich wykreśle- 
nie z ewidencji obozowej? Obozami je- 
nieckimi zarządzał wówczas Wehrmacht 
i przekazanie internowanych żołnierzy 
formacji SS do zamordowania po zakoń- 
czeniu jakiejś tajnej akcji nie wchodzi- 
ło w rachubę. SS dysponowało przecież 
własnymi więźniami. 

Tym stwierdzeniem mógłbym zakoń- 
czyć artykuł, ale pójdę dalej, by pokazać, 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 
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Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 
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i innych drobnych obiektów. 


Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


Optima 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 


* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 
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jaki był mechanizm kłamstwa, w którym 
Skibicki się w końcu pogubił. Co innego 
opowiadał bowiem prokuratorowi Chu- 
dzikowi, a co innego Januszowi Skow- 
rońskiemu. lloma więc samochodami 
ciężarowymi wieziono jeńców z Brna do 
Bad Flinsberg? Kilkoma — według wersji 
z 1970 roku, czy jednym - według wer- 
sji z 2009 roku. Ile skrzyń wciągano na 
górę? „Przez cały okres mojej pracy przy 
wciąganiu skrzyń oceniam, że mogło być 
tych skrzyń 150" - mówił Skibicki Chudzi- 
kowi, a Skowrońskiemu powiedział: „Nie 
było tam żadnych 150 skrzyń. Ja pcha- 
łem jedną, obok mnie inni po prawej i po 
lewej — też po jednej. Trzy to nie sto pięć- 
dziesiąt!”. Kim był Władysław Lintmajer? 
Jednym z jeńców, „który umiał trochę po 
polsku” - według wersji z 1970 roku, czy 
Władkiem, znajomym Skibickiego z Huty 
Pieniackiej - według wersji z 2009 roku. 
| tak dalej, Darujmy sobie cytowanie ko- 
lejnych niekonsekwencji, bo nawet cza- 
su tajnej akcji nie daje się łatwo ustalić. 
Kudelski datował ją na początek zimy 
1941 roku, mi wyszło, że powinna odbyć 
się kilka miesięcy później, ale — na Boga 
— nie da się ustalić czasu odbycia czegoś, 
czego nigdy nie było. Lepiej spróbujmy 
dojść do źródła. Do narodzin mitu. 
Uprzedzając ewentualne pytanie 
Chudzika o przyczynę tak późnego po- 
informowania wymiaru sprawiedliwo- 
ści o zbrodni hitlerowskiej, Skibicki po- 
wiedział, że w 1969 roku przypadkowo 
oglądał niemiecką mapę Gór Izerskich 
i zauważył, że miejscowość Bad Flins- 
berg, której nazwę zauważył z cięża- 
rówki na drogowskazie, leży w Polsce 
i nazywa się Świeradów-Zdrój. | wtedy 
zdecydował się mówić. Co innego usły- 
szał Skowroński, który własnymi sło- 
wami streścił ten wątek z opowiada- 
nia Skibickiego: „W 1948 roku znalazł się 
w Szklarskiej Porębie na wczasach. Zor- 
ganizowano wycieczkę Drogą Sudecką, 
przez Zakręt Śmierci, do Wieńca-Zdroju, 
bo tak wówczas nazywał się Świeradów 
(nieprawda, bo zmianę nazwy Wieniec 
-Zdrój na Świeradów-Zdrój zatwierdzo- 
no już w 1946, a wprowadzono w roku 
następnym - przyp. L. A.). Dojeżdżając 
do uzdrowiska nad Kwisą, Skibicki rozpo- 
znał miejsce skąd niedawno uciekał.'Nie- 
wiele się zmieniło. Minęło ledwie pięć lat. 
Zapamiętał, że obok.był tartak. Po balach 
drewna z tego tartaku ciągnięto skrzynie 
w górę. Obok dochodziły tory kolejowe. 
Tam się kończyły”. | jesteśmy w domu. 
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Przebywając w 1948 roku w okolicach 
Szklarskiej Poręby i Świeradowa-Zdroju, 
Michał Skibicki musiał usłyszeć to, co 
w tym samym roku inżynier Gustaw 
Ostrowski spisał w notatce dla genera- 
ła Floriana Grabczyńskiego. Tego typu 
opowieści krążyły wtedy wśród miejsco- 
wych, wczasowiczów i kuracjuszy. Z tej 
Skibicki zapamiętał słowa: „Świeradów 
-Zdrój, „transport, „góra” oraz „zamor- 
dowani jeńcy” i cofnął akcję z 1945 roku 
o kilka lat, zmyślając fabułę, której nijak 
nie da się przypasować do jakiejś rzeczy- 
wistej akcji. Umiejscowił ją zaś w samym 
Świeradowie, bo Lwówka Śląskiego — na 
co wszystko wskazuje — nie znał. Albo też 
w wersji, którą w 1948 roku usłyszał Ski- 
bicki, o Lwówku w ogóle nie było mowy. 
Po co to zrobił? Wydaje mi się, że po- 
wodem była chęć zaistnienia, stania się 
kimś, który przeżył jakąś wojenną przy- 
godę. Zapewne bliski byłem prawdy, gdy 
w wydanej w 2009 roku książce „Pierwszy 
błysk. Tajemnica hitlerowskiej broni jądro- 
wej” pisałem: „Był koniec lat sześćdziesią- 
tych XX wieku. Generał Mieczysław Mo- 
czar, szara eminencja ówczesnych władz 
PRL, tworząc w PZPR frakcję tak zwanych 
«partyzantów», postawił na kombatan- 
tów ze wszystkich frontów drugiej wojny 
światowej. Jako prezes Zarządu Główne- 
go Związku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację Moczar lekceważył ciche pro- 
testy partyjnych dogmatyków, którym 
nie podobało się, że pomoc materialna, 
awanse i odznaczenia przyznawano rów- 
nież «reakcjonistom», czyli byłym żołnie- 
rzom Armii Krajowej i formacji Wojska Pol- 
skiego walczących na froncie zachodnim. 
Prasa, radio i telewizja zamieszczała wy- 
wiady z kombatantami ze Wschodu i Za- 
chodu, którzy chwalili się prawdziwymi 
i nierzadko także wyimaginowanymi czy- 
nami. Tymczasem Michał Skibicki, który 
całą wojnę spędził w obozach jenieckich, 
nie miał czym się chwalić. Miał jednak do- 
brą pamięć. Z wyjazdów wakacyjnych do 
Szklarskiej: Poręby i Świeradowa-Zdroju 
(po raz pierwszy miejscowości te odwie- 
dził w 1948 roku) zapamiętał opowieści 
o ukrywanych przez Niemców w tej okoli- 
cy skarbach. Zapamiętał też otoczenie Sę- 
piej Góry, a być może jeszcze ktoś coś po- 
wiedział o jakichś tajnych transportach, 
które podczas wojny pojawiały się w Bad 
Flinsberg.-W roku 1970 (25 lat po wojnie!) 
Skibicki zgłosił się do Okręgowej Komisji: 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Kato- 
wicach i złożył zeznanie o tajemniczej ak- 


cji jeńców wojennych w Bad Flinsberg. Nie 
przewidział jednak, że jego opowieść wła- 
dze utajnią, a liczył on przecież na medial- 
ny rozgłos”. 


Skrzynie z... uranem 

Zawartość skrzyń, które składa- 
no w tunelu wewnątrz góry Buch- 
holz w Lwówku Śląskim, była niezna- 
na. W każdym razie w notatce inżyniera 
Ostrowskiego nie ma o tym słowa. Tak- 
że Skibicki powiedział prokuratoro- 
wi Chudzikowi, że nie wiedział, co było 
w skrzyniach taszczonych pod górę. To, 
że była w nich ruda uranowa, wymyślił 
Stanisław Siorek, oficer wrocławskiej 
Służby Bezpieczeństwa, który przez 
lata szukał w Sudetach skarbów pohi- 
tlerowskich i był obecny podczas wspo- 
mnianego eksperymentu śledczego 
w 1971 roku. Bo nawet on zrozumiał, że 
opowieści Skibickiego nie da się pod- 
ciągnąć pod przykład ukrywania skar- 
bów w Sudetach, ponieważ w latach 
1941-1942 nikt w Niemczech skarbów 
jeszcze nie chował. Trzeba więc było 
wymyślić coś innego. | wymyślił. Ja - 
pisząc o tej sprawie po raz pierwszy 
w 1995 roku - poszedłem tokiem my- 
ślenia Siorka, do czego dzisiaj wstyd się 
przyznać, chociaż„twórczo”rozwinąłem 
jego myśl. A może - napisałem - były 
to radioaktywne odpady z jakiegoś la- 
boratorium pracującego nad bombą 
atomową Hitlera? Wkrótce jednak sam 
siebie zapytałem — a kto takie odpady 
zakopuje pod samym bokiem popular- 
nego w Rzeszy uzdrowiska? A i na od- 
pady radioaktywne było jeszcze trochę 
za wcześnie. 

W 'tej sprawie nic się „kupy nie trzy- 
ma'. Spokojnie można więc ją włożyć 
między bajki o skarbach znalezionych 
w podziemiach Twierdzy Kłodzkiej przez 
polskich robotników przymusowych czy 
o „złotym pociągu”, do dzisiaj tkwiącym 
w zawalonym tunelu w masywie góry 
Sobiesz koło podjeleniogórskich Pie- 
chowic. A to tylko wierzchołek mitycz- 
nej sudeckiej góry lodowej... » 


ś/__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy'. Autor wielu popu- 
larnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. 
Ostatnio na rynku wydawniczym ukazała się pozycja 
Leszka Adamczewskiego — „Zmierzch bogów w Posen”. 
Autor pracuje już nad kolejną fascynującą opowieścią 
o drugowojennych tajemnicach. 


A. Maia 


4 Czas niewoli. 
_ Zastygły w ziemi: ż 

- Oflag II C-- 
"Woldenberg (cz.2) > 


2 
TEKST I ZDJĘCIA: ŁUKASZ ORLICKI poż 


numerze KARRAWE „Odkrywcy” 
W” 6/2011) opisaliśmy początek na- 
szych poszukiwań prowadzonych na 

terenie obozu jenieckiego Oflag Il C Wolden- 
— berg w Dobiegniewie. Prace nad budową obo- 
zu Niemcy rozpoczęli jeszcze we wrześniu 1939 
roku. Około 500 szeregowych WP, głównie ma- 
rynarzy, przez kilka miesięcy budowało baraki, 
ogrodzenia, budynki obozowej infrastruktury. 
W maju 1940 roku zaczęto sukcesywnie prze- 
« wozić polskich oficerów z wielu małych oflagów 
_ rozsianych na terenach okupowanych przez 
II Rzeszę. Proces ten trwał aż do wiosny 1942 
q roku, kiedy dotarła tu ostatnia większa partia jeń- 
ców z Oflagu X € w Lubece. W tym okresie w obo- 
zie znajdowała się największa liczba 6740 jeńców, 
w tym 5944 oficerów i 796 szeregowych i podofi- 


" cerów. Do chwili ewakuacji obozu przez Niemców zpewnośda nie pźydały się doGdyony: rze (aka 
osadzono tam jeszcze 106 oficerów AK — walczących le lą nie przydały się y p 


w Powstaniu Warszawskim. Dla wielu z nich niewola Ai amm nalotem. spełniły naomias? być może inną 
trwała ponad 5 lat... e funkcję, bardzo ważną dla nas i dla pamięci o tamtych 
W 1987 roku z inicjatywy byłych jeńców powstało Mu- * wydarzeniach. Były to gotowe miejsca, do których moż- 
zeum Woldenberczyków. Adaptowano na te potrzeby bu- * na było wrzucać po wojnie niepotrzebne przedmioty — zu- .-- 
dynek dawnych kwater niemieckich oficerów. Gromadzo- żyte bądź zgubione przez jeńców — fragmenty zniszczonych 


no pamiątki dostarczane przez samych jeńców i ich rodziny. - F Ą = i s 
W bogatych zBEaE Reda EG chalE Obecnie z ponad 2500 ; * mundurów, butów, książek, notatników, opakowań po lekar- — + 


zinwentaryzowanych eksponatów brakuje jednak przed- » stwach i wszelkie inne przedmioty codziennego użytku. To 
= miotów, które nie opuściły terenu obozu wraz z jeńcami. ZUeł > właśnie one są MSZY GIS = 


„ Transzeje wytyczyli, za zgodą niemieckiego ko- 
4 mendanta, osadzeni w obozie polscy oficerowie 
piechoty — jako namiastkę schronów plot. Rowy 4, 


dż ż Wyraźnie widoczny profil transzel. 


żyte sorty mundurowe, buty, na- 
czynia, przedmioty codziennego 
użytku, czy kilkanaście tysięcy ksią- 
żek z obozowej biblioteki pozosta- 
ło na miejscu. Do dzisiaj nie wiemy 
kiedy, przez kogo i w jakich okolicz- 
nościach zostały one „uprzątnięte”. 
Oczyszczanie baraków i obozowych 
budynków zostało być może prze- 
prowadzone przez Armię Czerwoną, 
która wprowadziła tu na okres kilku- 


Osobista pamiątka _ Nastu miesięcy ok. 3 tys. jeńców We- 
zCzęstochowy, wize- hrmachtu. | 

runek Matki Boskiej Dzięki inicjatywie p. Ireny Zma- 

zatarłsięwwyniku _ czyńskiej, dyrektor Muzeum oraz 
przebywania w ziemi. Urzędowi Gminy w Dobiegniewie 


mogliśmy wziąć udział w pracach, 
których celem było zlokalizowa- 
nie jak największej ilości pamiątek 
po latach niewoli polskich ofice- 
rów. Miejscami gdzie można odna- 
leźć największą liczbę przedmiotów 
związanych z życiem codziennym są 
tzw. obozowe śmietniki. To właśnie 
tam przez lata sukcesywnie umiesz- 


Polski znak tożsamo- k 7 
ści odnaleziony przez  <72 się wszystko, co uznawane jest 
Krystiana Zielińskie- 73 niepotrzebne czy zniszczone. 
go. Należał do ppor. Jednak w przypadku Oflagu w Wol- 
Piusu Franca. denbergu wydawało się, że może- 


Pierwszy ze znaków tożsamości — szere- 
gowego bądź podoficera ze Stalagu IX 
A. Obok guziki amerykański, czechosło- 


Fragmenty polskich mundurów. 


my mieć do czynienia z jeszcze inną kategorią „schowków. 
To wspomniane na początku artykułu transzeje czy też rowy 
przeciwlotnicze. O ich powstaniu, funkcjonowaniu i zniknię- 
ciu nie wiemy zbyt wiele. Sami oficerowie nie poświęcali ich 
istnieniu większej uwagi w swoich wspomnieniach. Wyjąt- 
kiem był ppor. Bohdan Pstrokoński z baraku 13 B, który zimą 
2007 r. sporządził szczegółowy plan obozu w skali 1:1000. Pie- 
czołowicie zaznaczył na nim położenie poszczególnych bara- 
ków i budynków obozowych. Określił również rozłożenie ro- 
wów obrony plot, które jak wspominał zostały wytyczone 
przez samych oficerów wiosną 1944 roku. Analiza planu spo- 
rządzonego przez ppor. Pstrokońskiego wykazała jednak, że 


nia wszelkie prace terenowe. za 
przekopy i pozostałości in- 


poszukiwane przez nas transzeje zostały ujęte na szkicu jedy- 
nie orientacyjnie. Niestety, obecny stan samego obozu utrud- 
Zarośnięte krzakami i ro- 
ślinnością fundamenty ba- 
raków, _ niezidentyfikowane 

„ 
frastruktury spółdzielni ho- k 4 
dowlanych, które funkcjo- A . ; 4 
8: 


Dzbanek i kubki wyprodukowane przed wojną w Polsce. 
Jeden z kubków z czytelnym napisem: „importe de Polo- 
gne” - przeznaczony był na rynek francuski. 


Naramiennik ppor. Marynarki Wojennej RP. 


wackie, u dołu polskie wz.28. i 19. 
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Obok przedmiotów należących do jeńców, w najniższej 
warstwie zalegało kilka innych niewątpliwie niemieckie- 
goi wojskowego pochodzenia. Na zdjęciu fragment pru- 

skiej szabli sprzed I wojny światowej. 


nowały tu po wojnie, znacząco zmieniają krajobraz. 
Skoncentrowaliśmy się zatem na poszukiwaniu 
największej transzei umieszczonej w północno- 
zachodniej części obozu. Dzięki zdjęciom sateli- 
tarnym i lotniczym udało się wytypować miejsce, 
które na szczęście nie sprawiało wrażenia przebu- 
dowanego bądź wykorzystywanego po wojnie. Kilku- 
nastometrowe wypłaszczenie idealnie nadawało się do 
zastosowania metody georadarowej. Wstępne badania 
przyniosły długo oczekiwany efekt. Wszystko wskazy- 
wało na to, że regularny kształt uchwycony na rada- 
rze był najdłuższą transzeją. Mogliśmy zatem rozpo- 
cząć wykopaliska i weryfikację bezinwazyjnych do tej 
pory wyników. 

Naszym pierwszym założeniem pozostawa- 
ło uchwycenie początku przeciwlotniczego rowu 
i stwierdzenie na jakiej głębokości, i czy w ogóle, 
znajdują się w nim obiekty. Szybko okazało się, że 
wyniki prac georadarowych były bardzo dokład- 
ne. Pierwsza wierzchnia warstwa znajdująca się 
do głębokości 60 cm zawierała sporo różnego 
rodzaju przedmiotów, stanowiących mieszani- 
nę butelek i naczyń pochodzących z różnych 
okresów, głównie z czasów funkcjonowania 
obozu. Jednak następne warstwy, ciągnące się 
aż do głębokości 1,80 — 1,90 m, z pewnością za- 
wierały przedmioty związane tylko z okresem Il wojny świato- 
wej. Należało je tylko odsłonić. .. Najbardziej obfity zbiór odna- 
lezionych przez nas rzeczy związany był ze sferą codziennych 
potrzeb i czynności — kilkadziesiąt szczoteczek produkowa- 
nych w Portugalii, Wielkiej Brytanii, Włoszech, niemieckie pu- 
dełka z proszkiem do zębów, opakowania po kremach Nivea, 
mydelniczki, grzebienie. Sporą grupę stanowiło wyposaże- 
nie obozowej apteki. Niemcy zgodnie z Konwencją Genewską 
mieli zapewniać dostateczne wyposażenie w środki leczni- 
cze, jednak większość z lekarstw używanych przez jeńców po- 
chodziła z paczek Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
(MCK) bądź Związku Chrześcijańskiej Młodzie- 
ży Męskiej (YMCA). W transzei znaleziono zesta- 
wy opakowań po lekarstwach, maściach, sło- 
iki, ampułki, środki służące dezynfekcji, a także 
fragmenty zestawów opatrunkowych. Na wie- 
lu widniały polskie oznaczenia. W odróżnieniu 
od opisywanej w poprzednim numerze tran- 
szei znajdującej się obok obozowej biblioteki, 
tu znalazło się jedynie kilka książek, praktycz- 
nie nie nadających się do odcyfrowania. Osob- 
nym zestawem okazały się obozowe naczynia, 
zarówno kubki produkcji polskiej jak i patel- 
nie, garnki oraz talerze pochodzące z całej Eu- 
ropy — również efekt pomocy MCK bądź YMCA. 
Obok przedmiotów związanych z codzien- 
nym życiem obozowym, pokaźne miejsce za- 
jęły części umundurowania i wyposażenia woj- 


POSZUKIWANIA 


skowego. Niestety, ponad 60 lat 
przebywania w ziemi nie pozwo- 
liło przetrwać większym fragmen- 
tom mundurów, na które składa- 
ły się przedwojenne sorty polskie, 
przekazywane przez MCK mundury 
amerykańskie oraz prawdopodobnie 
oddawane jeńcom przez Niemców zdo- 
byczne mundury czechosłowackie. Ich iden- 
tyfikacja możliwa była jedynie dzięki zacho- 
wanym w dosyć dobrym stanie guzikom z mundurów 
i płaszczy wojskowych. Wyjątkiem był odnaleziony na- 
ramiennik ppor. Marynarki Wojennej RP. Zupełnie osob- 
nym znaleziskiem okazały się osobiste przedmioty jeń- 
ców: pamiątkowe medaliki, spinki, papierośnica, okulary 
oraz dwa znaki tożsamości. Pierwszy to typowy znak je- 
niecki wybijany przez Niemców — należał do szeregowego 
żołnierza, pierwotnie jeńca Stalagu IX A w Ziegenhain. Na 
razie jednak nie jesteśmy w stanie powiedzieć nic więcej 
na temat jego właściciela. Na szczęście kwestia identyfikacji 
drugiego „nieśmiertelnika” okazała się możliwa. Słabo czy- 
telny i dosyć nietypowy zestaw nazwiska i imienia sprawił 
nam nieco trudności. Dopiero po kilku dniach udało się usta- 
lić, iż należał on do urodzonego w Pułtusku w 1892 roku pod- 
porucznika Piusa (imię) Franca (nazwisko). W kartotece obo- 
zowej figuruje on z numerem 1025/11A. 

Obecnie wszystkie odnalezione przedmioty są poddawa- 
ne konserwacji, inwentaryzacji oraz identyfikacji. Z pewnością 
stanowią już znaczący zbiór przedmiotów obrazujących życie 
codzienne jeńców, przebywających za drutami przez długi, 
pięcioletni okres niewoli. » 


Badania są finansowane przez Urząd Gminy Dobiegniew 
i prowadzone przy współudziale Grupy Eksploracyjnej Mie- 
sięcznika„Odkrywca” oraz Stowarzyszenia Archeologii i Ochro- 
ny Zabytków Militarnych „Perkun”. W pracach wzięli udział: 
dr Wiesław Nawrocki, Paweł Marcinkowski, Maksymilian i Ro- 
bert Frąckowiakowie, Jarosław Stróżniak, Łukasz Kożuch, Kry- 
stian Zieliński, Paweł Piątkiewicz i Łukasz Orlicki. 


Literatura: 
1. Toczewski A.„Oflag Il C Woldenberg w Dobiegniewie" 


nadano mu nazwę Równe, potem — Złoty Stok. Kopal- 

nia i całe zakłady arsenowe były nieczynne, przygoto- 
wania do jej rozruchu trwały od sierpnia do października 1945 
roku. Przede wszystkim brakowało personelu. W 1944 r. kom- 
binat zatrudniał około 600 osób, w październiku 1945 r. zało- 
ga liczyła ledwie 150 ludzi, w tym około stu Niemców. Ostat- 
ni Niemcy opuścili zakład w 1947 r. Uroczystość rozpoczęcia 
działalności odbyła się 15 listopada 1945 roku, w centrum mia- 
steczka, w obecności delegatów ze Zjednoczenia Przemysłu 
Chemicznego z Jeleniej Góry oraz przedstawicieli Powiatowe- 
go Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Ząbkowicach Ślą- 
skich. Pierwszy ruszył dział produkcji złota, uzyskiwanego jako 
produkt uboczny przy przeróbce rudy arsenu. 

W tym miejscu należałoby rozwiać powtarzane niekiedy 
plotki, jakoby produkcja złota w państwie budującym ustrój po- 
wszechnej szczęśliwości była czymś wstydliwym, antyproleta- 
riackim i burżuazyjnym, i jakoby ten fakt przyczynił się do za- 
mknięcia kopalni kilkanaście lat później. 
Nic z tych rzeczy. Złoto było potrzebne 
państwu polskiemu odbudowującemu 
się po zniszczeniach wojennych i jego 
produkcję kontynuowano tak długo, 
jak tylko to było możliwe. Nawet wbrew 
rachunkowi ekonomicznemu. Ponad- 
to w pierwszych latach powojennych 
„fabryka złota w Ząbkowicach” - jak ją 
przedstawiła w lipcu 1945 r. gazeta „Na- 
przód Dolnośląski” - często była opisy- 
wana jako ciekawostka w śląskiej i ogól- 
nopolskiej prasie. Pisały o niej m.in. 
„Gazeta Ludowa; krakowski „Dziennik 
Polski”, katowicka „Trybuna Robotnicza, 
warszawska „Rzeczpospolita, bytomski 
„Dziennik Gospodarczy, podkreślając 
zazwyczaj fakt uzyskiwania złota w zło- 
tostockim zakładzie. Wiosną 1946 r. ka- 
towicki „Dziennik Zachodni” zamieścił 


R" w 1945 r. stał się polskim miastem. Najpierw 
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Ostatnie lata funkcjonowania złotostockich zakładów arsenowych 
wydają się być kluczem do wyjaśnienia zagadek i niejasności naro- 
słych wokół tego miejsca. Dlaczego zamknięto ostatnią w Polsce ko- 

palnię rud arsenu? Dlaczego zaledwie kilka lat wcześniej poczyniono 

w niej szereg inwestycji? Jakie były przyczyny zmierzchu złotej doli- 

ny położonej na pograniczu Dolnego i Górnego Śląska? Pytań jest wiele. 

Spróbujmy przyjrzeć się obrazowi, wyłaniającemu się ze żmudnej kwerendy dokumen- 

tów archiwalnych i notatek prasowych. 


arsenu w Złotym Stoku (cz. 2) 


nawet rozległy reportaż zawierający opis technologiczny proce- 
su produkcyjnego złota. Fakt wydobycia cennego metalu nie był 
więc objęty ścisłą tajemnicą, inaczej niż w przypadku sudeckie- 
go uranu. Nie ukrywano i tego, że związki arsenu są silną truci- 
zną i praca w hucie arsenu stanowi poważne zagrożenie dla zdro- 
wia. Nawet w szczytowym okresie stalinizmu, w 1954 r., gdy wielu 
rzeczy publicznie nie dało się krytykować, w reportażu „Przekro- 
ju” czytelnik znaleźć mógł informacje na temat zagrożenia arse- 
nowego w Złotym Stoku. 

Zdzisiejszej perspektywy można się zastanawiać, czy wzno- 
wienie produkcji w zakładach złotostockich przez Polaków mia- 
ło sens. Wiadomo, że tuż po wojnie uruchamiano wiele zakła- 
dów przemysłowych na Ziemiach Odzyskanych nie mając 
pełnego rozeznania co do ich rentowności i skali kosztów. Waż- 
ne było, aby znaleźć zatrudnienie dla przesiedleńców ze Wscho- 
du. Tak pewnie było i w Złotym Stoku. A przecież już w połowie 
1947 r. z powodu braku nabywców na arsenian wapnia trzeba 
było wstrzymać na jakiś czas jego produkcję i wydawało się, że 


Wyrobisko: kamienioło: 


zakład stanie. Wtedy udało się jeszcze kryzys zażegnać. 
Kłopoty ze zbytem tłumaczono także faktem, iż pod- 
czas Il wojny światowej zakład został odcięty od rynków 
zbytu w Ameryce Północnej. Wobec tego uczeni ame- 
rykańscy zmuszeni byli wynaleźć i wyprodukować wła- 
sne środki chemiczne, co spowodowało spadek popy- 
tu na produkcję z miasteczka w Górach Złotych. Jak by 
na to nie spojrzeć, zdumiewające jest, jakim cudem ko- 
palnia eksploatująca tak ubogą rudę mogła funkcjono- 
wać przez kilkanaście lat po wojnie. Właściwie już w la- 
tach 40. zdawano sobie sprawę, że zasoby rudy arsenu 
są na wyczerpaniu. Co prawda badaniom geologicznym 
prowadzonym w 1947 i 1948 r. towarzyszył wielki opty- 
mizm - czy to urzędowy, czy osobisty — faktem jest, że 
nie przyniosły one olśniewających rezultatów. Aby nie 
być gołosłownym, przywołam kilka ówczesnych tytułów 
potwierdzających ten stan rzeczy. Już w sierpniu 1947 r. 
o wyczerpywaniu się złotostockiego złoża pisał,Dziennik 
Polski”. Rok później tą pesymistyczną wiadomość przy- 
taczało „Życie Gospodarcze". W 1957 r. fachowe czasopi- 
smo „Przemysł Chemiczny” również podtrzymało zdanie, 
że złoża są w znacznym stopniu wyczerpane. W następ- 
nych latach nic się w tym względzie nie zmieniło... Jak 
by tego było mało, wydobycie prowadzono archaicznymi 
metodami. Jesienią 1958 r. reporter,Tygodnika Demokra- 
tycznego” przyznał wprost, że nigdzie 
na świecie nie eksploatuje się już tak 
ubogiej rudy arsenowej, a do złoto- 
stockiego górnictwa państwo pol- 
skie dokładało rocznie kilkanaście mi- 
lionów złotych oraz, że opłaciłoby się 
importować związki arsenu ze Szwe- 
cji. Nie był to odosobniony przykład. 
Plastyczny obraz zacofanej kopalni 
nakreślił na początku 1959 r. dzienni- 
karz jednego z łódzkich tygodników 
Jerzy Pilichowski, który miał okazję 
zwiedzać wyrobiska: „Sztolnia Ksią- 
żęca zaczyna się w niewielkiej skalnej 
rozpadlinie (...). Nagle chodnik urywa 
się, zaczynają się drabiny prowadzące 
w dół. Śliskie stopnie i obsuwające się 
po pleśni gumiaki. (...) Nareszcie sta- 
jemy na twardej ziemi. Poziom — 354 
m (...). W przodku pracuje tylko dwóch 
górników (...). Cudów tu nie dokonają. 
Technika fatalna: młot, szufle i wózki, 
które trzeba popychać. Znów piekielne 
drabiny — «widma wieków średnich». 
Stanowią one tu olbrzymią magistra- 
lę dla pieszych. Gdyby je wywlec na po- 
wierzchnię — las by można ustawić". 
Czytając ten opis nasuwa się pytanie: 
po co komu tak zacofana kopalnia? 
Pamiętajmy, że była ona bardzo waż- 
ną, ale w końcu nie jedyną częścią za- 
kładów arsenowych. W istocie był to, 
jak na miejscowe warunki, wielgach- 
ny kombinat. Tuż po wojnie w jego 
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skład wchodziła kopalnia arsenu, huta ar- 
senu z działem złota, zakładowa elektrow- 
nia zaopatrująca w prąd elektryczny okoli- 
cę, tartak, wapienniki produkujące wapno 
dla rolnictwa, warsztaty ślusarski i samo- 
chodowy. Na dokładkę gospodarstwo 
rolne liczące 80 hektarów (!) i gospodar- 
stwo mleczne. Złotostockie zakłady arse- 
nowe i powiązana z nimi fabryka cnemicz- 
na w nieodległym Mąkolnie dawały pracę 
80% mieszkańców Złotego Stoku w wie- 
ku produkcyjnym. Nawet miejscowi rolni- 
cy korzystali z usług lokalnego potentata, 
który wypożyczał im maszyny rolne będą- 
ce własnością majątku rolnego zakładów 
arsenowych. Pod koniec października 
1953 r. gospodarstwo to dysponowało 14 
krowami, 6 jałówkami, 3 klaczami, 1 źre- 
bakiem, 2 osiołkami i 73 świniami. Upra- 
wiano 11 hektarów ziemniaków, ponad 
2 hektary buraków cukrowych i podob- 
ną powierzchnię gryki. Istniał zakładowy 
ogród, zakłady miały własne łąki, a na- 
wet kawałek lasu. Zakłady były więc żywi- 
cielem swoich robotników. Biorąc jeszcze 
pod uwagę inne korzyści dla miasteczka, 
zrozumiałe jest przymykanie oka na defi- 
cytowość wydobycia rudy arsenu. Ale tyl- 
ko do czasu. 

Jeszcze jedna rzecz zadziwia. Dlacze- 
go w latach 50. zainwestowano spore 
kwoty w rozbudowę zakładów arseno- 
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Sztolnia „Gertruda”. Okres międzywojenny. 


wych i obiektów towarzyszących, skoro wyniki badań geolo- 
gicznych nie pozostawiały złudzeń co do żywotności kopalni. 
W pierwszym kwartale 1951 r. oddano do użytku Gimnazjum 
Przemysłowe z internatem. Równocześnie utworzono sta- 
cję Opieki nad Matką i Dzieckiem oraz kontynuowano budo- 
wę przedszkola. W 1952 r. były już częściowo gotowe ogród- 
ki działkowe. Dwa lata później wybudowano tuczarnię świń, 
a w latach 1954-1956 urządzono hotel robotniczy. Nie trzeba 
chyba dodawać, że działania te finansowano ze środków za- 
kładów arsenowych. Odpowiednie nakłady szły także na bu- 
dowle i inwestycje bliżej związane z górnictwem i samą ko- 
palnią. W 1951 r. uregulowano rzeczkę przepływającą przez 
teren kopalni. Powyżej zakładów jest to Złoty Potok, poniżej 
wylotu Złotego Jaru jej nazwa to Trująca. Wykonano niemal 


Sztolnia „Gertruda” 
pod polskimi rządami. <=- 


pionowe betonowe brzegi koryta potoku, poczynając od 
wylotu Złotego Jaru oraz dwa mostki nad potokiem. Choć 
po latach fragment betonowego obmurowania runął pod- 
czas jednego z wezbrań wody, większa część tej inwestycji 
hydrotechnicznej funkcjonuje do dzisiaj. 

W rejonie wylotu sztolni „Czarnej Dolnej” wzniesiono 
budynek łaźni kopalnianej, przylegający do starego bu- 
dynku biurowego. Oddano go do użytku 4 sierpnia 1954 r. 
Pod koniec XX wieku urządzono w nim schronisko tury- 
styczne oraz wystawę minerałów. Wypada też wskazać pe- 
wien fragment podziemi złotostockiej kopalni, w którym 
jakiekolwiek poszukiwania bursztynowej komnaty, przed- 
wojennych depozytów bankowych czy dokumentacji bu- 
dowlanej projektu „Riese” skazane są na stuprocentowe . 
niepowodzenie. Mowa o „labiryncie” wyrobisk wydrążo- 
nych na potrzeby podziemnego składu materiałów wybu- 
chowych. Wykonano je w sztolni„Gertruda” blisko jej wylo- 
tu, niedaleko miejsca, gdzie sztolnia rozgałęzia się na dwie 

odnogi prowadzące na powierzchnię. Zezwolenie na budowę 
podziemnego składu Okręgowy Urząd Górniczy w Wałbrzychu 


„NAGLE CHODNIK URYWA SIĘ, zaczynają się dra- 
biny prowadzące w dół. Śliskie stopnie i obsuwa- 
jące się po pleśni gumiaki (...). Nareszcie stajemy 
na twardej ziemi. Poziom — 354 m. W przodku 
pracuje tylko dwóch górników. Cudów tu nie 
dokonają. Technika fatalna: młot, szufle i wózki, 
które trzeba popychać. Znów piekielne drabiny 

- «widma wieków średnich». Gdyby je wywlec 
na powierzchnię — las by można ustawić”. Po co 
komu tak zacofana kopalnia? 


wydał we wrześniu 1951 r. Labirynt pomieszczeń wraz z małą 
komorą oddano do użytku w 1956 roku. W 1996 roku chodni- 
ki włączone zostały do podziemnej trasy turystycznej. W by- 
łej komorze materiałów wybuchowych przez pewien czas ist- 
niała wystawa tabliczek z apelami i przestrogami, ostatnio 
zaś urządzono w niej imitację skarbca ze „złotymi” sztabkami. 
Wróćmy jednak do czasów stalinizmu. Pomimo iż na potrzeby 
rozwoju zakładów złotostockich przeznaczano wtedy niema- 
łe kwoty, nie ustrzeżono się przed działaniami pupulistyczno- 
ideologicznymi. Przykładowo, w listopadzie 1952 roku załoga 
podczas zebrań-masówek podjęła zobowiązanie przeprowa- 
dzenia zbiórki złomu metali kolorowych. Ustalono, że każdy 
pracownik miał przynieść nie mniej niż 1 kilogram takiego 
złomu, co postanowiono oczywiście odnotować na imiennej 
liście. Jaki był efekt? Niestety, prasa tego nie odnotowała. 
Zmiana ekipy rządzącej partią komunistyczną PZPR w paź- 
dzierniku 1956 r. spowodowała, że zaczęto baczniej przy- 
glądać się funkcjonowaniu przedsiębiorstw państwowych. 
W Złotym Stoku postanowiono rozprawić się z przerostem za- 
trudnienia. Zwolniono część załogi, mimo tego w zakładzie 
nadal panowało „przeludnienie" Podejmowane także co naj- 
mniej kontrowersyjne decyzje. Przykładowo, 19 marca 1957 r. 
dyrekcja kopalni podpisała umowę z prywatną spółką, która 


miała na terenie zakładu państwowego 
zająć się produkcją pustaków budowla- 
nych z hałd bezużytecznego dotąd żuż- 
lu. Tę prywatną spółkę utworzyli... dy- 
rektor administracyjno-handlowy wraz 
z kierownikiem produkcji i kierowni- 
kiem działu kontroli technicznej. Dema- 
gogią byłoby twierdzenie, że tylko takie 
jak powyżej partykularne interesy kie- 
rownictwa „dojącego” swój zakład do- 
prowadziły do jego upadku. Spójrzmy 
na wyliczenia ekonomiczne z począt- 
ku 1959 roku. O ile koszt wyprodukowa- 
nia 1 kilograma arszeniku w 1957 r. wy- 
niósł 16 zł, to w 1959 r. szacowano go 
na 22 zł. W tym czasie cena zbytu wy- 
nosiła ledwie 14 zł. Opłacalna była wte- 
dy produkcja złota. Koszt wy- 
tworzenia 1 kg złotego metalu 
wyliczono na 44.949 zł 29 gr, 
a wartość zbytu tej ilości — na 
70.900 zł. Tyle, że złoto moż- 
na było otrzymywać jedy- 
nie w drobnych ilościach jako 
uboczny produkt przy eksplo- 
atacji ubogich rud arsenu. Po 
podsumowaniu zysków ze zło- 
ta i strat na arsenie wyliczono, 
że rok 1959 zamknie się stratą 
w wysokości ponad 9,5 milio- 
na zł. W państwie kapitalistycz- 
nym złotostocka kopalnia ar- 
senu zostałaby momentalnie 
postawiona w stan likwidacji. 
W socjalistycznej Polsce stało 
się to niedługo później. Z koń- 
cem marca 1961 r. wstrzymano 
działalność kopalni arsenu. Dlaczego tak się stało? Dlaczego ar- 
szenik, który opłacało się wydobywać w wieku XIX i w pierw- 
szej połowie XX wieku, teraz przestał przynosić dochody? Zło- 
żyło się na to zapewne wiele przyczyn. Związki arsenu nigdy nie 
były strategicznym surowcem. Zapotrzebowanie na nie wyni- 
kało m.in. zich silnie trujących właściwości. | - o ironio - właśnie 
z tego względu zaczęto z nich rezygnować, wycofując je z pro- 
dukcji środków ochrony roślin. Po prostu zmniejszyło się za- 
potrzebowanie na pochodne arsenu. Do upadku złotostockiej 
kopalni przyczyniły się także zmiany w technologii uzyskiwa- 
nia arsenu. Już w 1957 r. około 90% światowej produkcji arsze- 
niku pochodziło z przerobu gazów odlotowych, powstających 
podczas prażenia metali kolorowych. Było to tańsze i znacznie 
prostsze od drążenia w czeluściach gór korytarzy za rudą ar- 
senową. Nawiasem mówiąc podobnie było po latach z upad- 
kiem polskich kopalń siarki. Taniej dało się siarkę odzyskiwać 
jako produkt uboczny podczas odsiarczania spalin albo przez 
odsiarczanie ropy naftowej czy węgla. O ile zamknięcie kopal- 
ni arsenu w 1961 r. było ekonomicznie uzasadnionym posu- 
nięciem, to kompletnie oderwany od życia warunek postawiło 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu. WRN 
zastrzegło, że likwidacja kopalni i zmiana rodzaju produkcji za- 


mieniołomie. 


Wejście do sztolni „Czarnej Dolnej 
powierzchnię wagoniki z kamieniem pozyskanym w ka- 
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kładów nie może spowodo- 
wać przerwy w zatrudnieniu 
pracowników. A przecież jasne 
było, że mieliśmy w tym przy- 
padku do czynienia z ukrytym 
bezrobociem i przerostami za- 
trudnienia. 

Nie trzeba być znawcą gór- 
nictwa, aby zauważyć prostą 
zależność. Zwykle po zakoń- 
czeniu wydobycia przepro- 
wadza się likwidację kopalni. 
Wywozi się na powierzchnię 
maszyny i urządzenia, zasypuje 
bądź zaczopowuje szyby, od- 
strzela wloty sztolni, słowem - 
zabezpiecza się kopalnię, aby 
nikt postronny nie mógł wejść 
do wyrobisk. Takim sposobem wymazano z powierzchni ziemi 
dużą część nieczynnych kopalń w Polsce. A przecież w Złotym 
Stoku dwie główne sztolnie prowadzące w głąb kopalni, sztol- 
nie „Czarna Dolna" i „Gertruda” zachowały się w całkiem przy- 
zwoitym stanie, a ich wylotów nikt nie odstrzelił po zakończe- 
niu wydobycia. Podobnie szczęśliwie zachowały się u wylotu 
tych sztolni budynki dawnej kuźni i łaźni oraz budynek admi- 
nistracyjny. Skąd ta niekonsekwencja? Naturalnie nie ma mowy 
o żadnych mitycznych strażnikach skarbów ukrytych w kopalni, 
którzy mieliby dopilnować, aby wyrobiska były drożne. Prawda 
jest bardziej prozaiczna, ale nie mniej frapująca. Budynek ad- 
ministracyjny? Przez lata pełnił funkcję budynku mieszkalnego. 
Jako ciekawostkę dodajmy, że jeden z jego lokatorów nazywał 
się Marek Złoty — zamieszkały w Złotym Stoku przy ul. Złotej 7. 
Budynek dawnej łaźni? Wykorzystywano go do prowadzenia 
działalności gospodarczej. Sztolnia „Gertruda” służyła natomiast 
przez lata jako ujęcie wody na potrzeby złotostockich Zakładów 
Tworzyw i Farb, powstałych z przekształcenia zakładów arseno- 
wych. W głębi sztolni wykonano betonowe spiętrzenie wody, 
skąd rurociągiem była ona wyprowadzana na powierzchnię. 
Podziemny skład materiałów wybuchowych wykorzystywany 
był przez kamieniołom w Złotym Jarze. Na potrzeby kamienio- 


", Tędy wyjeżdżały na 
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łomu służył również odcinek sztolni,Czarnej Dolnej” wraz z od- 
nogą prowadzącą pod sam kamieniołom. 

Starania w celu uruchomienia kamieniołomu dyrekcja zło- 
tostockich zakładów arsenowych podjęła w 1957 r. Miał on słu- 
żyć do pozyskiwania łupków krystalicznych, których złoże znaj- 
dowało się kilkaset metrów na południe od budynków kopalni 
oraz wylotów sztolni „Gertruda” i „Czarna Dolna” w lesie pora- 
stającym zachodnie zbocze Góry Krzyżowej. Eksploatację ka- 
mienia rozpoczęto tam w 1959 r., a rok później zakończono drą- 
żenie dwóch sztolni rozpoznawczych jak również ogrodzono 
teren z trzech stron. Kruszywo miało posłużyć Wojewódzkiemu 
Zarządowi Dróg Publicznych we Wrocławiu jako grys kamien- 
ny do robót bitumicznych. Najciekawszy był sposób transpor- 
tu urobku. Otóż pozyskany kamień zsypywano szybikiem nr 38 
o głębokości 19 m do korytarza stanowiącego boczną odnogę 
sztolni „Czarnej Dolnej". Wylot tego szybiku znajdował się wła- 
śnie na terenie kamieniołomu w Złotym Jarze. W rezerwie po- 
zostawał sąsiedni szybik nr 42. Jego górny wylot znajdował się 
również w pobliżu dna kamieniołomu. Istnieje przysłowie mó- 
wiące, że nie wwozi się drzewa do lasu. Jak widać z łupkiem 
bywa odwrotnie - czasem opłaca się spuszczać do kopalni suro- 
wiec wydobyty na powierzchni. Łupek pozyskany w kamienio- 
łomie po zsypaniu do wyrobisk po kopalni arsenu ładowany był 
do wagoników i przewożony kolejką elektryczną przez sztol- 
nię „Czarną Dolną" na powierzchnię. Tam w rozdrabnialni mie- 
lono go, następnie jako grys przewożono dalej w wagonikach 
na stację kolejową w Złotym Stoku. Tak więc za sprawą funk- 
cjonowania kamieniołomu, po zaprzestaniu wydobycia arse- 
nu w dalszym ciągu użytkowany był fragment sztolni „Czarnej 
Dolnej, podobnie jak część wyrobisk sztolni „Gertruda” - kon- 
kretnie komora materiałów wybuchowych. Jak długo to trwa- 


ło? „Magazyn Razem” ze stycznia 1987 r. podawał, że szybiki na 
dnie kamieniołomu służyły do zsypywania urobku w głąb ko- 
palni. Jednak kilka lat później, po zaprzestaniu wydobycia w ka- 
mieniołomie, wyloty sztolni „Czarnej Górnej” i „Gertrudy” za- 
mknięto, a elektryczną kolejkę wąskotorową na powierzchni 
oraz w kopalni zlikwidowano. 

Hm... więc historia wydobycia rudy arsenu i produkcji zło- 
ta, a później już tylko grysu z kamieniołomu zakończyła się tak 
prozaicznie? Nie było żadnych konwojów ciężarówek ze skrzy- 
niami, nie było tajemniczych skrytek? A co z opowieściami 
o domniemanych skarbach ukrytych w którejś ze sztolni, co 
z penetracjami opuszczonych wyrobisk i przedzieraniem się 
przez zawały? To temat na osobny artykuł. » 


ś$__ Tomasz Rzeczycki 
Współpracownik „Odkrywcy”. Autor książki „Góry Polskie: Badacz historii zagospoda- 
rowania Karpat i Sudetów w czasach PRL. 
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Muzealne kufry i skarbczyki 


TEKST 
ZDJĘC 


)AMIAN CZERNIEWICZ 
MICHAŁ SEMCZYSZYN 


0d 1945 roku kilkanaście znich czeka naotwo- > 
rzenie. Są większe i mniejsze, kufry, skrzynie A 
i skarbczyki, do których od tego czasu nikt nie za- 
glądał. Już niebawem zdradzą swoje tajemnice. Jak to moż- 
liwe, iż tyle lat czekają na odkrycie swojej zawartości? Czy 
na takie pełne historii przesyłki można natknąć się już tylko 
w muzeum? 


Skrzynia posażna Katarzyny Dohnówny. Zbiory 


Olsztyńskiego Muzeum Warmii i Mazur. 


ielu już było ludzi szukających w zasypanych piw- 
W:::. drążących skały, przebijających ściany, od- 

walających kamienie i wysadzających w powietrze 
bunkry, którzy albo zrezygnowali, albo wciąż szukają, tego co 
jest bardzo blisko... Ilu jeszcze wejdzie do zupiastej wody, zje- 
dzie na dno sztolni, przeciśnie się przez szczelinę, wydrąży tu- 
nel i przeczesze kilka tysięcy hektarów chaszczy, aby coś od- 
naleźć? Tymczasem są takie skarby, które są odkryte... ale nie 
wyjęte, lub też nie odkryte, ale pozostawione do odkrycia na 
potem... Gdzie ich można szukać? Okazuje się, że w muzeum. 
Czyli bardzo blisko. 

Pani Małgorzata Okulicz, kierowniczka działu rzemiosła ar- 
tystycznego Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie, opowiedziała 
nam o intrygującym projekcie jaki właśnie rozpoczyna się w tej 
placówce. Dzięki temu, iż otrzymano spore dofinansowanie 
przeznaczone na renowację zabytków kowalstwa i ślusarstwa, 
konserwacji doczekają się kufry, skrzynie i skarbczyki, oczekują- 
ce na nią w zamkowych magazynach od czasu odnalezienia i po- 
zyskania ich przez muzeum, czyli od pamiętnego roku 1945... 
Wielu z nich nigdy wcześniej nie otwierano, gdyż zabezpieczone 
były wyjątkowo solidnie. Zamknięte przy pomocy przemyślnych 
zamków, broniły swojej tajemnicy aż do dzisiaj. Inne, potrakto- 
wane przez poprzednich znalazców bez pardonu, nie skrywa- 
ją już tajemnic jakich często poszukujemy. Skarby jakie zawie- 
rają, to często zachowane pod warstwami rdzy, brudu i czasu 


czyli odkrywanie zostawione na potem... 


polichromie, zdobienia, a także bardzo ważne dla ustalenia ich 
proweniencji inne znaki, jak chociażby rodowe herby. Otworze- 
nie tych, które wciąż pełne są niewiadomej zawartości, będzie 
możliwe dzięki, m.in. fachowcom potrafiącym dorabiać niezwy- 
kle specyficzne klucze, których wykonanie jest bardzo kosztow- 
ne. Klucze, tzw. grzebykowe, gdyż i takie trzeba wykonać, będzie 
można sfinansować właśnie z przyznanej dotacji. 

To oczywiście nie jedyne zabiegi jakim zostaną podda- 
ne zabytki. Zanim dojdzie do sprawdzenia zawartości niektó- 

rych, należy zbadać ich pochodze- 
nie. Prace zmierzające do pełnego 
odrestaurowania oraz w konse- 
kwencji do odsłonięcia intrygują- 
cej zawartości, rozpoczynają się od 
poszukiwania chociażby wspomnia- 
nych herbów. Czasami na skrzyni wid- 
nieje połowa, czy też nawet mniejsza 
część rodowego oznaczenia. Ustalenie 
właściciela pozwala na określenie przy- 
należności zabytku, zdefiniowanie, czy 
jest to np. skrzynia posagowa czy też 
tzw. „do domu'. Tym zajmują się wła- 
śnie muzealni specjaliści. Prowadzą dłu- 
gie badania i kwerendy, aby przekazać 
pracowniom konserwacji warunki techniczne, historyczne 
i merytoryczne, poprzedzające demontaż zabytków i dalsze 
prace. Tymczasem zbiory obejmują kilkadziesiąt eksponatów. 
Dotacja umożliwiła więc skierowanie do prac konserwator- 
skich kilkanaście z nich. Wybrano te, które były w najgorszym 
stanie i z tego względu, wielu z nich wcześniej nigdy nie eks- 
ponowano i nie otwierano. 

Zabytkowe skrzynie i kufry to głównie znaleziska pochodzą- 
ce z dworów i pałaców byłych Prus Wschodnich, pośpiesznie 
opuszczonych w 1945 roku. Część z nich nosi ślady wyłamywa- 
nia zamków. Jednakże oparły się próbom rabunku i uchroniły 
swoją zawartość. Pomimo iż drewniane, to okute żelaznymi kra- 
townicami ocaliły swoją tajemnicę. Kufry, skrzynie, skarbczy- 
ki pochodzą z najróżniejszych epok. Część — nawet z XV wieku. 
Niektóre wymagają dodatkowych badań, pomagających usta- 
lić dokładniej czas ich powstania. Skrzynie zostaną oczyszczone 
ze śladów korozji przy pomocy żmudnych metod wypracowa- 
nych przez lata doświadczeń. Zabezpieczone będzie drewno, 
naprawione mechanizmy i zamki. Doświadczenia naszych kon- 
serwatorów na tym polu są znaczne, natomiast od zawsze bra- 
kowało na ten cel funduszy. 

Poszukiwanie ukrytych pod warstwami czasu skarbów rze- 
miosła artystycznego to długa i żmudna praca. W czasie kon- 
serwacji wiele pozornie mało atrakcyjnych przedmiotów od- 
zyskuje pierwotny blask. Zabytki promieniują wówczas pełnią 
urody, dostarczają emocji naukowcom i cieszą muzealników. 
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Tego właśnie poszukują muzealnicy odkrywcy. Z poprzednich 
doświadczeń wynika, iż część skrzyń może być ozdobiona 
efektownymi polichromiami. - Muzeum posiada w swoich za- 
sobach trzy żelazne skarbczyki, które niegdyś były tak zniszczone 
i zdeformowane, iż przypominały podeptane pudełka po butach 
— wspomina p. Małgorzata Okulicz. Tłuczono je niegdyś tak nie- 
miłosiernie, iż chciano je skreślić z ewidencji zasobów. Pomimo to 
trafiły wtedy do Torunia, do pracowni prof. Janusza Krauze. Tam 
jego studenci dokonali cudu. Skarbczyki wyprostowano, mozol- 
nie oczyszczono, unikając metody piaskowania. Dzięki próbko- 
waniu powierzchni, ustalono jakie procesy korozji i zniszczenia 
w ogóle zaszły przez lata. W czasie kolejnego etapu konserwacji 
okazało się, że na powierzchni namalowane były przepiękne róże 
i tulipany — dowód na wyjątkowe pochodzenie zabytków. Kiedy 
wróciły, p. Małgorzata nie mogła uwierzyć, że ma do czynienia 
z tymi samymi zabytkami. Czy będzie tak i tym razem? Przeko- 
namy się o tym przed końcem tego roku. 

Do konserwacji wędrują także te skrzynie, które dawno już 
otworzono. W nich odnaleziono niewiele. Jeden pruski sze- 
ląg, resztki gazet, fragmenty książek, to wszystko co przeoczy- 
li ich dawniejsi znalazcy. Jedną z nich reprezentuje najcenniej- 
sza w zbiorach Muzeum Warmii i Mazur — skrzynia posażna 
Katarzyny zu Dohna, pruskiej arystokratki należącej do jednej 
z najważniejszych w historii Warmii i Mazur rodziny. Skrzynia 
trafi do konserwacji w drugiej turze, jak zapewnia p. Okulicz. 
Zabytki tej klasy nie zdarzają się często, toteż warto poznać hi- 
storię jednego z nich. Chociaż nie jest to skrzynia, tylko szafa, 
okoliczności jej odnalezienia w pełni wpisują się w inne opo- 
wieści o odnalezionych skarbach kultury, jakimi są także inte- 
resujące nas kufry czy skrzynie. 

Stało się to zupełnie przypadkowo, kiedy to pocztą pan- 
toflową dowiedziano się najpierw, iż w sieni jednej z chłop- 
skich chałup stoi zabytkowa drewniana szafa. Okazało się, że 
jest to tzw. szafa brunszwicka, podobna nieco stylem i gu- 
stem do szaf gdańskich, jednak o wiele rzadziej spotykana na 
tym terenie. Wyjątkowo kunsztowny oraz drogocenny zaby- 
tek wymieniono wówczas... na 
opał. Tak właśnie. Jak się okazu- 
je, praktyka znana niejednemu 
poszukiwaczowi stosowana jest 
także przez oficjalne placówki 
poszukujące zabytków. 

Wracając do tego co intere- 
suje nas najbardziej, zajmijmy się 
na koniec tymi zabytkami, które 
wciąż czekają na odkrycie swo- 
jej zawartości. A są to przeróż 
ne obiekty — od tych najmniej- 
szych, osobistych skarbczyków 
po duże, posażne skrzynie. Te 
małe, pokryte np. scenkami ba- 
chanaliów, skrywają być może 
tajemnice buduarów pruskich 
arystokratek. Nie wiadomo co 
jest w środku, ale p. Małgorza- 
ta mówi, iż drzewo, z którego są 
wykonane pachnie wyjątkowo, 
głęboko i intrygująco, a skoro 
tak jest po wielu dziesiątkach lat, 
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oznacza, iż w środku może być wszystko... Co siedzi w tych 
większych, drewnianych, okratowanych żelaznymi taśmami? 
Każda nosi ślady włamywania. Kapsuły osłaniające zamki po- 
zrywano bagnetami, kratownice cięto siekierami, drewno ła- 
mano czym się dało, a mimo to oparły się i strzegą zawarto- 
ści do dzisiaj. Dzień otwarcia zbliża się wielkimi krokami. Im 
bliżej tego momentu, tym ciekawiej... Całkiem niewielki ku- 
ferek, o rozmiarach powiedzmy 70x60x50 cm tak wczuł się 
w rolę strażnika, iż nie chciał ruszyć z posad, pomimo usil- 
nych starań czterech mężczyzn — nijak nie dał się podnieść. 
Po długich podchodach zatargano go do transportu, aby do- 
wieść do pracowni konserwacji. Jest tak ciężki, iż p. Małgorza- 
ta w żaden sposób nie może określić co jest w środku. Porce- 
lana, metal, ciężkie księgi? Na moje pytania nie mogła znaleźć 
odpowiedzi. Na pewno wiecie co to może być, ja obstawiam 
oczywiście złoto. Jak takie kufrzyska trafiły do muzeum? Te, 
których nie zmogły ludzkie ręce, zostały porzucone! Nie ukry- 
te, zostawione same sobie, przetrwały w zrujnowanych pała- 
cach, dworach, gospodarstwach. Czekały w piwnicach, sie- 
niach, korytarzach i na strychach, aby trafić do muzeum na 
następne niemalże 70 lat! Cudem przetrzymały wojnę, ruskie 
bagnety i pół wieku bądź co bądź drapieżnego systemu, aby 
dalej spokojnie skrywać w sobie tajemnice i kto wie co jesz- 
cze? Ot zagadka... 

Za dwa lata zaplanowana jest muzealna ekspozycja „Klucz 
od, klucz do”, prezentująca efekty konserwacji skrzyń i skarb- 
czyków i miejmy nadzieję, że wtedy właśnie obejrzymy wszyst- 
ko to, co zostało z nich wydobyte. Muzealnicy mają czas do 
15 grudnia tego roku, aby zakończyć prace. W międzycza- 
sie obiecano nam, że będziemy mogli zajrzeć do niektórych 
skrzyń w momencie ich odkrywania, czy też otwierania jak kto 
woli. Relację z wydobycia skarbu macie więc murowaną. b 


«*__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
z dorobkiem. Redaktor prowadzący portal myvimu.com 
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A tematy stare nudzą, pisać się o nich nie chce. Więc za- 

miast jednej porządnej opowieści o poszukiwaniach mu- 
szę się ratować składanką o takich tam różnych. A może ja nie 
mam już nic do powiedzenia? Może. Bo przecież „w skarbach” 
ciągle coś się dzieje i sukcesy bywają, ino że nie moje. Mogę spo- 
ro napisać o lekarstwach, chorobach różnych, prostatach, poda- 
grach i konwulsjach, i jeszcze o tym jak ciocia Józia zasłabła i co 
było potem. Znam też historię jak się Moczulski na Drogosławiu 
powiesił i wszyscy sąsiedzi, z dziećmi za rękę chodzili go oglądać 
jak się huśtał. Nikt go nie odcinał, no bo i po co? Po pierwsze nie 
wszyscy jeszcze obejrzeli, a już na pewno nie żył, to co mu za róż- 
nica, czy wisi czy leży. Lepiej nawet wisieć, bo po deszczu było 
i ziemia mokra. Jak już Moczulskiego wszyscy obejrzeli, to poszli 
do domu. Nie wiadomo jak długo wisiał i kto go odciął, ale ktoś 
musiał, bo pogrzeb był. To było w czterdziestym ósmym chyba, 
albo dziewiątym, dawno. Teraz to szybko odcinają, ani popa- 
trzeć, ani powspominać nieboszczyka w skupieniu nie można. 
Takie czasy! Moczulski niech spoczywa w spokoju, chociaż pijak 
był i bił żonę, a my wracajmy do takich tam różnych opowieści, 
czyli zasadniczej treści mojego pisania. 


N ie zawsze trafia się jeden,.ciekawy temat na cały artykuł. 


Druga „Puppchen” 

Pierwszą „Puppchen” dopadłem prawie 20 lat temu, w po- 
czątkach mej skarbowej przygody. Długo nie wiedziałem co to 
jest, wiedziałem tylko, że coś do strzelania. Ponieważ nie wszy- 
scy trawią czas na „guglowanie” muszę króciutko powiedzieć 
co to, bo teraz już wiem.„Puppchen” to pierwowzór „Ofenroh- 
ra" i „Panzerschrecka”. W dwóch ostatnich zakończoną pier- 
wotnie zamkiem rurę, otwarto małpując rozwiązanie zasto- 
sowane przez Amerykanów w bazooce. Pocisk „Puppchen” 
i „Panzerschrecka” był prawie taki sam, choć 8,8 
cm Raketenwerfer 43 zupełnie nie przypominał 
8,8 cm Raketenpanzerbiichse 54. Zamieszczam 
obrazek. Moja„Puppchen” była oczywiście bez la- 
wety, sama rura z zamkiem, nigdy nie słyszałem 
żeby ktoś w Polsce znalazł lawetę. Zresztą rura też 
rzadka, bo wyprodukowano raptem 1000 sztuk. 
Oprócz tej mojej sprzed lat, ukradzionej i sprze- 
danej, znaleziono niedawno drugi egzemplarz, 
mocno nadwątlony przez czas, ale zawsze to,Pup- 
pchen' Lepiej oddam głos znalazcy Sebastianowi 
Bartkowiakowi, niech sam opowiada. — Były pruski 
poligon Biedrusko (niem. Weissenburg). Na terenie 
dawnego „Geschutzparku” powstało osiedle dom- 
ków mieszkalnych. Stare łuski różnych kalibrów, bu- 
telki, gąsienice były na porządku dziennym, wyko- 
pywane z koryta szykowanego pod budowę drogi, 
z wykopów pod fundamenty 
i instalacje podziemne. Osie- 
dle ciągle rozbudowuje się. 
W planie zagospodarowania 
terenu przewidziano oczysz- 
czenie i powiększenie istniejq- 
cego stawku. Prace rozpoczę- 
liśmy w kwietniu tego roku. 
Ściągnięto koparkę gąsieni- 
cową i transport do wywozu 
urobku. Nic nie zapowiadało 
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Takie tam różne... 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK 


ciekawych znalezisk. Drugiego dnia wybrałem 
się z kierownikiem budowy, panem Mariuszem 
zobaczyć jak posuwają się roboty przy pogłębianiu 
stawu. Tu łuska, tam łuska, kilka potrzaskanych butelek z tło- 
czonymi napisami. Kawałki stalowych elementów, które kształ- 
tem nic konkretnego nie przypominały, trochę drewnianych be- 
lek, potłuczona porcelana z gapami pod spodem. Nic ciekawego. 
Operator rozpoczął powiększanie stawu. Przy pierwszej łyżce 
zgrzyt trzaskającego szkła. Podchodzimy. Butelki. Kolejne zanu- 
rzenie łyżki i problem z wyciągnięciem. Coś trzyma! Zassało się! 
W końcu jest. Na łyżce widać kawałki stalowych lin i kawał jakiejś 
rury. Operator złożył żelastwo na bok. — Lufa? — ni to stwierdzam, 
ni pytam bo sam nie wiem. — Eee tam, pewnie kawał żelastwa, 
stara rura — podsumował pan Mariusz. Podchodzimy bliżej, by 
się dokładniej przyjrzeć. Wyciągnąłem metrówkę i zacząłem mie- 
rzyć średnicę wewnętrzną. 

— 88 milimetrów — mówię. 

— Stara rura kanalizacyjna! 

— Nie! To musi być lufa jakiegoś działa — powiedziałem obstukując 
ją kawałkiem znalezionego żelaza. Zaraz to oczyszczę i zobaczymy. 
Po chwili dłubania i skrobania ukazała się komora zamkowa. — Rze- 
czywiście to lufa — zdziwił się Mariusz. — Spróbuj jeszcze raz w tym miej- 
scu — zawołałem do operatora. Zanurzył jeszcze parokrotnie łyżkę, ale 
nic. Mułii trzcina. Po dokładniejszym oczyszczeniu już wiedzieliśmy, że 
znalezisko to 8,8 cm Raketenwerfer 43 przez żołnierzy zwany „Pupp- 


chen' Próbowaliśmy później szukać 
pozostałych elementów pancerzow- 
nicy ale bez efektów. A, że w ogó- 
le znalezisko ujrzało światło dzien- 
ne zawdzięczamy firmie „JakśBud! 
dla takich jak my, wpuszczono mnie 
na plac budowy. W imieniu wszyst- 
kich nawiedzonych — dziękuję. 
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Nieśmiertelne Maślice 

Okazuje się, że wrocławskie zrzutowisko na Maślicach 
nie tylko jest znane poszukiwaczom w całej Polsce, ale tak- 
że nieśmiertelne, niewyczerpane, wiecznotrwałe. Wydawało- 
by się, że po jego likwidacji w latach 90. nie zostało już nic. 
A nieprawda! Już po oficjalnym zakończeniu prac miało miej- 
sce parę dzikich rajdów śmietnikowej „Białoruśki', która opła- 
cona zbiorowo przez chłopaków, grzebała na chybił trafił wo- 
kół okonturowanego i wyczerpanego zdawałoby się „złoża”. 
Widziałem te wykopane próbne dołki 5, 10 czy 15 metrów od 
wyznaczonej na podstawie zdjęć lotniczych granicy zrzutowi- 
ska. Bez sensu! - skomentowałem - zrzutowisko jest obok, itam 
wszystko wrzucano. Po co mieliby kopać specjalnie dół, żeby tam 
coś wrzucić, skoro tuż obok jest gotowa dziura, a w niej jeszcze 
dużo miejsca? Księżycowy krajobraz pozostawiony przez ko- 
parkę straszył chyba przez dwa tygodnie nim uzbierałem pie- 
niądze na ładowarkę, która miała wyrównać teren co było, 
zgodnie z umową, moim obowiązkiem. Wynająłem „Fadromę”, 
jadę! Już z daleka widzę, że coś się tam dzieje. Stoi „Białoruśka” 
a wokół gorączkowo uwija się kilkanaście postaci. Dziobią, drą 
glinę pazurami, klękają. Podjechałem blisko, w ogóle nie zwra- 
cają uwagi, dalej grzebią w ociekających wodą bryłach gliny, 
co jest? 

- Co jest chłopaki... opętało was? 

— Panie Wojtku, Wojtek, panie Wojtku... pistolety... panie 
wojtku... pistolety, wykopaliśmy pistolety, pełno! Patrzę, fak- 
tycznie! Kieszenie starych kurtek i nowiutkich skafandrów od- 
stają od upapranych gliną rewolwerów, pistoletów — wszela- 
kiej broni krótkiej. Tylko krótkiej. 
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— Panie Wojtku, niech pan tą ładowarką rozgarnie, rozplan- 
tuje tę ziemię bo w tych zbitych bryłach jest pełno broni, ale nie 
ma jak grzebać! 

Szybko myślę, myślę. Najchętniej to bym ich wszystkich 
wywalił i sam te pistolety powybierał, ale gdy spojrzałem na 
ogarniętych gorączką złota pasjonatów... Nie da rady — po- 
myślałem — Wrzucą do wody, utopią, poderżną gardło. Trzeba 
ustąpić. Też mi się parę pistolecików trafi. Ładowarka rozcią- 
gnęła glinę warstwą około dwudziestu centymetrów gru- 
bości i pojechała na drugą stronę wody zasypywać wykop. 
A w warstwie mokrej, miękkiej już gliny zaczął się dziwacz- 
ny taniec. Ze dwadzieścia osób, ze mną włącznie, podskaki- 
wało, tupało, deptało i skakało, wykonując od czasu do cza- 
su głęboki skłon tułowia i zanurzając ręce w gliniastej bryi. 
Patrząc z daleka: powariowali! Jak nic powariowali! Szkoda. 
Takie młode, fajne chłopaki. Biedne matki! Bo technika wy- 
szukiwania pistoletu polegała na deptaniu gliny. Jak but sta- 
wał na coś twardego, nierównego - to pod butem był pisto- 
let. Trzeba się było schylić i wyjąć go z błocka. Potem dalej. 
Następny. I następny. Proste! Tego popołudnia wyjęliśmy, sza- 
cunkowo oczywiście około trzystu sztuk krótkiej broni, w 90 
procentach rewolwerów. Z całego świata. Podobno chłopaki 
„tańczyli” w błocku jeszcze przez parę dni. 


Lotnisko Pępice k/Brzegu (Pampitz-Brieg) 

W marcowym numerze „Odkrywcy” z tego roku historyk, re- 
gionalista i nasz redakcyjny kolega Robert Primke zamieścił arty- 
kuł „Ucieczka niezłomnych” o, najpierw niemieckim, potem ro- 
syjskim, a jeszcze później opuszczonym, więc dostępnym dla 
poszukiwaczy, lotnisku w Pępicach k/Brzegu na Dolnym Ślą- 

sku. Autor szczegółowo omawia losy robotników przymusowych 
pracujących tam podczas wojny, ale napisał: „(...) wprawdzie nie 
jest pewne, że właśnie tutaj był usytuowany obóz Pampitz-Brieg". 
Kiedyś, dawno, gdy dłubałem przy brzeskim lotnisku namierzy- 
łem lokalizację tego obozu, choć nigdy tam nie poszedłem, ale 
nic nie stoi na przeszkodzie, żeby poszedł kto inny i potwierdził 
znaleziskami „literaturową” lokalizację. Fragment polskiej mapy 
to „obrębówka” 1: 25000 z wczesnych lat 60., kiedy jeszcze stało 
kilka baraków i układ dróg wewnątrzobozowych był czytelny, to- 
też został naniesiony na mapę. Fragment mapy angielskiej to in- 
terpretacja alianckiej fotografii lotniczej z roku 1944 (źródło: Flie- 
gerhorste und Einsatzhdfen der Luftwaffe. Planskizzen 1935-1945. 
K.Ries/W.Dierich. Motorbuchverlag Stuttgart 1996). Zdecydowa- 
łem się na to uzupełnienie właściwie tylko z jednego powodu. Na 
Dolnym Śląsku, na niemieckim lotnisku, które potem użytkowali 
Rosjanie do końca swego pobytu w Polsce, w niewielkim, półhek- 
tarowym lasku (w 1945), płytko pod ziemią znajduje się maga- 
zyn niemieckiej broni. Nowej, w skrzynkach, zakonserwowanej. 
A przynajmniej ja w to wierzę. Sprawę opisywałem dawno temu. 
Zacytuję sam siebie: „Jest rok 1996, popołudnie po emisji jednego 
zodcinków Klubu Poszukiwaczy Skarbów. Telefon! 

— Czy to ten redaktor, który występuje w Klubie Poszukiwa- 

czy...?— pada pytanie. 
— Tak, Wojtek Stojak przy telefonie, słucham Pana? — odpo- 
wiadam. E 

— Ja mam taką sprawę... jakby to powiedzieć... — wahanie. 

Przyjechał z rodzicami na Dolny Śląsk w 1945. Miał wte- 
dy 12 lat. Buszowali z kolegą, jak to chłopcy, po nieznanym so- 
bie terenie, wszystkiego ciekawi. A było gdzie buszować. Praw- 


dziwe skarby leżały na wierzchu, tylko brać. A to, 
co dziś uważamy za skarby, kopało się nogą. I kie- 
dyś wdepnęli na schron? magazyn? piwnicę?, wy- 
pełnioną nieużywaną, zakonserwowaną bro- 
nią w skrzynkach. Zsuwało się po zasypanych 
schodkach pod ziemię, ale powierzchnia terenu 
nad podziemnym pomieszczeniem była równa 
z gruntem, niczym się nie wyróżniała w stosunku 
do otoczenia. Strop magazynu, czy może piwni- 
cy wykorzystanej na magazyn, był płytko pod po- 
wierzchnią terenu. To znalezisko wykraczało poza 
ramy chłopięcej zabawy. Powiadomił ojca, a oj- 
ciec zawiadomił organizację. 

— Bo u nas we wsi była Armia Krajowa — 
opowiadał mój rozmówca. Dowódca or- 
ganizacji obejrzał znalezisko, po czym 
razem z moim ojcem zasypali i zama- 
skowali magazyn. Potem odebrał od 
nas przysięgę, że zachowamy całą 
sprawę w tajemnicy. Mówił, że ta broń 
może się jeszcze przydać. A to był rok 
1946, wtedy szeptało się o trzeciej woj- 
nie - przeciwko Ruskim. Później, przez 
te wszystkie lata było tam rosyjskie lot- 
nisko i teren był niedostępny. Mój ojciec 
iten dowódca już dawno nie żyją... i tak ze- 
szło do dzisiaj. Już tylko ja znam to miejsce i tak 
myślę... coś chciałbym z tym zrobić — zamilkł na chwilę. 

- Ale Ruscy już dawno wyjechali... — wtrąciłem. 

— Ja tam poszedłem, jak oni wyjechali... ale nie mogłem znaleźć 
- kontynuował mój rozmówca. To jest taki lasek, nieduży, może pół 
hektara, ale wszędzie równo... nie można poznać. Ja mniej więcej 
wiem, w którym to miejscu, ale tak dokładnie, to nie. Wy macie te 
różne urządzenia, to można chyba jakoś znaleźć. 

— Można, ta broń to dużo żelaza i powinien być silny sygnał, 
ale nie każdy wykrywacz weźmie na taką głębokość. Możemy to 
znaleźć! - odpowiedziałem i czekałem na ciąg dalszy, bo ciągle 
nie wiedziałem, gdzie to jest. Ale zapadła dłuższa cisza. 

- Tylko ja nie wiem, czy powinienem? - przerwał wreszcie mil- 
czenie mój rozmówca. Czy wolno mi...? - znowu zamilkł. 

— Ale wie Pan... to nawet trzeba wyjąć. W końcu ktoś znaj- 
dzie przypadkiem... Broń może trafić do bandziorów — zaczą- 
łem dość chaotycznie przekonywać, bo czułem jego wahanie, 
a nie bardzo rozumiałem jego przyczynę. Milczał. No, ale czemu 
właściwie Pan się waha, tę broń naprawdę trzeba... bo... — plo- 
tłem dalej, by przerwać niebezpieczne dia mnie milczenie, nie- 
bezpieczne, bo ciągle nie wiedziałem kto dzwoni i gdzie to jest, 
acoś szło nie tak. 

— Bo wie Pan... mnie nikt nie zwolnił z przysięgi — padła w koń- 
cu długo oczekiwana odpowiedź. I tu mnie trafił. Trafił mnie tak, 
że zapomniałem języka w gębie i znowu zapadło to niebezpieczne 
milczenie. Urodziłem się co prawda w czasach, kiedy słowo „przy- 
sięga” miało określoną treść, ale widocznie wpływ lat przeżytych 
w komunie i obecna transformacja wynosząca na ołtarze <kasę> 
objęła i mnie, stąd pewnie to niezrozumienie i totalne zaskocze- 
nie. Nie załapałem, że nasze myślenie odbywa się już na zupełnie 
różnych płaszczyznach. On mówiło przysiędze — dla niego świętej, 
aja świętość przysięgi potraktowałem jak coś, co może być zmien- 
ne w zależności od takich, czy innych uwarunkowań. Wyczuł to. 


Zacząłem bełkotać to samo co przedtem, coś 
o mafii, zagrożeniach itd, itd. 

- To ja jeszcze poradzę się żony! - to 
były ostatnie słowa starego człowieka, 
który przysięgę, obietnicę i tajemnicę 

traktował tak, jak powinno się traktować 
przysięgę, obietnicę i tajemnicę. I rozłą- 
czył się, a nie były to czasy, gdy numer wy- 
świetlał się w telefonie. I to jest wszystko, co 
wiem. Wiem też, że ten człowiek nie zmyślał. 

Żeby zwiększyć szanse tych, którzy zdecydują 
się szukać informuję, że do końca pobytu w Polsce, 
Północna Grupa Wojsk Radzieckich użytkowała na Dolnym Ślą- 
sku lotniska w Krzywej, Legnicy iw Brzegu. Te więc lotniska wcho- 
dzą w grę, jako potencjalne miejsca lokalizacji obiektu naszych 
poszukiwań. Magazyn broni był w 1946 roku w półhektarowym 
lasku, więc przy jego typowaniu kierujcie się wyłącznie niemiec- 
ką mapą topograficzną. Ale jest pewien szkopuł! Niemieckie Mis- 
stischblatty 1:25 000 były aktualizowane w 1932 roku. Pomię- 
dzy rokiem 1932 a 1946, tj. przez czternaście lat, mógł wyrosnąć 
całkiem spory lasek, którego nie znajdziecie na mapie robionej 
w 1932, i potraktujecie go jako powojenny, w którym nie szuka- 
my, bo nie było go w 1946. A figę — lasek jest niemiecki, a więc po- 
winien być objęty poszukiwaniami. Można się też posłużyć pol- 
ską <obrębówką> 1: 25 000 z wczesnych lat 60., ale tam z kolei 
lasek może być dużo większy, bo o kilkanaście lat starszy. No cóż, 
nie obiecywałem, że będzie łatwo" 

Gdyby ktoś z Was znalazł ten magazyn, to zanim pójdzie do 
pierdla wypadałoby mi coś odpalić. Przydałoby mi się około 60 
Mauserów, ze 45 Schmeiserów, trochę Sturmgewehrów i ze dwie 
taczki krótkiej broni, to bym sobie ładnie ścianę udekorował. 

Ta dysza wylotowa na fotografii pochodzi z brzeskiego lot- 
niska. Chyba ruska, ale nie jestem pewien. Chyba „rakieta do- 
palająca” wspomagająca start samolotu, ale nie jestem pewien. 
Pozostając w tym stanie niepewności pozostawiam Was z za- 
gadką: Czy istniał magazyn? Które to lotnisko? Który to lasek? b 

Mój tel. 71 354 54 40 


ś<Ż__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością emitowanego w latach 90. cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Poszu- 
kiwaczy Skarbów" 
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ans Fuss był właścicie- 
lem majątku w miej- 
scowości _Altenhof, 


obecnie Stary Dwór i Kutsch- 
kau - obecnie Chociszewo 
gm. Trzciel. Jego największą 
pasją było kolekcjonowa- 
nie figurek z kości słoniowej, 
pochodzących z południo- 
wo-wschodniej Azji, które 
eksponował w swoim dwor- 
ku. Liczący wiele egzemplarzy zbiór stanowił głównie przedstawienia słoni 
i azjatyckich bóstw. Najstarsze z nich pochodziły z końca XVIII wieku. Niektó- 
re przyozdobione były srebrem, złotem oraz szlachetnymi kamieniami. 

W czasie Il wojny światowej Fuss był oficerem niemieckiej armii. Przewi- 
dując nadchodzącą klęskę, już latem 1944 roku postanowił wysłać swoją ro- 
dzinę z Altenhof w głąb Niemiec, gdzie mieli bezpiecznie doczekać końca 
wojny. Jego troską została objęta także wspomniana kolekcja, którą zdecy- 
dował się ukryć. Wszystkie figurki zapakował do 37 dwulitrowych słoi, po 
czym, wraz ze swym starszym synem Siegfriedem, ojcem Sigrid Vowinkiel, 
zakopał w swoim lesie pomiędzy wsiami Altenhof i Schindelmiihl (obecnie 
Szumiąca). Na wszelki wypadek skarb podzielili na dwie części, ukrywając go 
w dwóch miejscach, oddalonych od siebie o kilkadziesiąt metrów. Co skłoni- 
ło Fussa do wytypowania miejsca ukrycia swojej kolekcji w lesie aż kilka kilo- 
metrów od rodzinnej miejscowości? Przede wszystkim wspomniany las sta- 
nowił wówczas 9-letni młodnik, tak więc możliwość, że deponenci zostaną 
zaobserwowani przez przypadkowe osoby była niewielka. Zdaniem Sigrid 
Vowinkiel zadecydował o tym jeszcze jeden zasadniczy powód. — Dziadek 
wierzył, iż Polska po zakończeniu wojny wróci do granic sprzed drugiego rozbio- 
ru. W takim wypadku Stary Dwór, wraz z całą Ziemią Międzyrzecką, znalazłby 
się po polskiej stronie. Dlatego skarb ukrył na zachód od rzeki Paklicy, która sta- 
nowiła wówczas rzekę graniczną — relacjonuje 68-letnia Niemka. 

Pani Sigrid w ubiegłym roku skontaktowała się z Andrzejem Kirmielem, 
dyrektorem Muzeum w Międzyrzeczu, i opowiedziała mu o swoich zamia- 
rach. Ten bez wahania podjął się zorganizowania akcji odnalezienia ukryte- 


W poszukiwaniu skarbu Hansa Fussa 


TEKST: MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Latem 1944 roku Hans Fuss, wraz ze swym sy- 
nem Siegfriedem, ukrył w lesie bezcenną ko- 
lekcję figurek z kości słoniowej. Po 67 latach 
od tego wydarzenia, jego wnuczka Sigrid Vo- 
winkiel ze Stuttgartu ujawniając rodzinną ta- 
jemnicę, postanowiła odszukać kosztowności 
i przekazać je Muzeum w Międzyrzeczu — gdyż 
taka była ostatnia wola jej przodków. 


Przed rozpoczęciem prac 
poszukiwawczych teren 
został dokładnie wyzna- 
czony za pomocą palików. 


Narada przed rozpoczę- 
ciem badań. Po prawej 
pani Sigrid  Vowinkiel 
analizuje szkic wykonany 
przez swoich przodków. 


go skarbu. Aby wszystko odbyło się w świetle obowiązujących 
przepisów, o całej sprawie została poinformowana p. Barba- 
ra Bielinis-Kopeć, Lubuski Wojewódzki Konserwator Zabyt- 
ków, która wydała stosowne zezwolenie. Nadzór nad pracami 
poszukiwawczymi sprawowała arch. Małgorzata Pytlak z Mu- 
zeum Lubuskiego im. Jana Dekerta w Gorzowie Wielkopo|l- 
skim. Prace poszukiwawcze pilotowali pracownicy Nadleśnic- 
two Świebodzin — właściciel terenu. 

Badania rozpoczęły się pod koniec maja br. Punktem wyj- 
ścia do wytypowania terenu poszukiwań był szkic przywiezio- 
ny przez p. Vowinkiel, sporządzony dawniej przez jej dziadka 
i ojca. Na planie, oprócz miejsc, w których znajdowały się ukry- 
te przedmioty, znalazły się także leśne dukty oraz charaktery- 
styczna brzoza. Odległość między skrytkami a najbliższą drogą 
została dokładnie wymierzona krokami, a następnie przeliczo- 
na na metry. Na miejscu okazało się, iż plan został wykonany 
bardzo precyzyjnie. Jego zgodność z obecną sytuacją w tere- 
nie była wyjątkowo zbieżna. Udało się zlokalizować wszystkie 
zaznaczone na planie drogi, nawet wrysowaną brzozę. Dodat- 
kowo leśnicy: Radosław Staszyński i Jacek Pielichowski określi- 
li„wiek”lasu na ponad 70 lat, co potwierdziło fakt, iż w 1944 był 
on z pewnością młodnikiem. Od czasów zakończenia Il wojny 
światowej nie były tu prowadzone żadne intensywne prace le- 
śne. Tak więc do badań podeszliśmy z wielkim optymizmem 
i nadzieją na choćby połowiczny sukces. 

Na podstawie sporządzonego szkicu dr Wiesław Nawrocki 
z Zakładu Badań Nieniszczących KPG z Krakowa wytyczył dwa 
obszary, które następnie zostały prześwietlone georadarem 
w celu zarejestrowania anomalii spowodowanych narusze- 
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niem struktury gleby. Na podstawie wskazań georadaru wy- 
konaliśmy kilka sondaży. Wytypowany teren przeszukaliśmy 
także wykrywaczami metalu oraz tzw. szpilą saperską. Dwa 
dni później poszerzyliśmy obszar badań, jednak poszukiwania 
zakończyły się fiaskiem. Dlaczego mimo tak precyzyjnej loka- 
lizacji nie udało się odnaleźć skarbu? Czyżby już ktoś odnalazł 
kolekcję? Zdaniem Wiesława Nawrockiego georadar w zasta- 
nych warunkach sprawował się bardzo dobrze. — Nawet, gdyby 
ktoś odnalazł depozyty, to i tak zarejestrowalibyśmy wkopy — za- 
znacza. Być może sporządzony szkic wcale nie jest tak dokład- 
ny jak nam się wcześniej wydało... W końcu odległość między 
drogą a zaznaczonymi punktami była mierzona za pomocą 
kroków, co mogło być przyczyną złego wytypowania obsza- 
ru badań. — Wydaje nam się, iż skarb wciąż zalega w ziemi. Nie 
załamujemy rąk i dopóki jest nadzieja to będziemy szukać dalej. 
Przy następnej próbie przeszukamy dalszą część lasu — mówi Pa- 
weł Piątkiewicz. Sigrid Vowinkiel także wierzy, że uda się od- 
naleźć rodzinny skarb. Zatem, czy kolejne próby zakończą się 
wreszcie sukcesem? Wszystko na to wskazuje, iż sprawa warta 
jest naszego wysiłku. Poszukiwania mają być wznowione nie- 
bawem. » 


W pracach uczestniczyli: Grupa Eksploracyjna Miesięczni- 
ka „Odkrywca” oraz Stowarzyszenie Archeologii i Ochrony Za- 
bytków Militarnych „Perkun”. 


Maksymilian Frąckowiak 
Archeolog, numizmatyk, doktorant Instytutu Prahistorii UAM. Prywatnie miłośnik for- 
tyfikacji i wieloletni przyjaciel „Odkrywcy” 
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Zabawy z bronią 


merykanie potrafią bronić swo- 
A: praw i nimi nie muszę się 

przejmować. Problem w tym, że 
Polacy też umiłowali wolność, a trady- 
cje niepodległościowe mamy starsze niż 
Amerykanie. Jednak w odróżnieniu od 
naszych sojuszników od dawna jeste- 
śmy dość skutecznie rozbrajani, wystar- 
czy wspomnieć zaborców, okupantów, 
czy długie lata PRL - każdemu z tych 
okresów towarzyszyła walka z posiada- 
czami broni palnej. Gdyby wszyscy sto- 
sowali się wówczas do obowiązujących 
przepisów, to nie byłoby powstań, par- 
tyzantki, Armii Krajowej. Na ironię zakra- 
wa fakt, że czasy się zmieniły i ponownie 
mamy państwo obywatelskie, a przepi- 
sy dotyczące posiadania broni pozosta- 
ły tak restrykcyjne jak były. Nie wszyscy 
się z takim stanem rzeczy zgadzają. Nie- 
którzy próbują załatwiać pozwolenia, 
inni pozbawiają broń cech używalno- 
ści, co i tak nie oznacza, że unikną kłopo- 
tów. W najgorszej sytuacji są kolekcjone- 
rzy, chociaż paradoksalnie powinni mieć 
najłatwiej. Ktoś do mnie pisze o swoich 
„przebojach” z zalegalizowaniem broni, 
którą otrzymał w spadku po swoim ojcu, 
żołnierzu Armii Krajowej. Kolekcja była 
legalna, ojciec miał pozwolenie, a teraz 
syn, prawowity dziedzic rodzinnych pa- 
miątek cierpliwie wyciera korytarze ko- 
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Są kraje, gdzie kolekcjonerzy nie mają 
kłopotów w realizowaniu swojej pasji... 


ładywostoku,. 


imi” - 


TEKST: RADEK BICZAK „KMICIC” 
ZDJĘCIA: Z ARCHIWUM AUTORA 


Blisko dziesięć lat temu reżyser Michael Moore nakręcił niezwykły dokument: „Za- 
bawy z bronią”, w którym zaprezentował obywateli Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej jako ludzi owładniętych manią posiadania broni i strzelania. Było to 
swoiste krzywe zwierciadło, w którym można podejrzeć fobie i lęki leczone posiada- 
niem broni. Sam film cieszył się dużym powodzeniem, a Akademia Filmowa nagro- 
dziła go Oscarem. Problem w tym, że po upowszechnieniu filmu rozgorzały dyskusje 
nad utrudnieniem Amerykanom powszechnego dostępu do broni palnej, bo reżyser 
przedstawił ich jako fanatyków w kontekście masakry z 1999 roku, kiedy to w Co- 
lumbine High School w USA zginęło w strzelaninie 15 osób. 


lejnych urzędów, żeby w zgodzie z pra- 
wem załatwić sprawę i wcale nie jest 
pewien końcowego rezultatu. Tak naj- 
łatwiej byłoby mu to zabrać, postawić 
zarzut nielegalnego posiadania bro- 
ni i poinformować, że grozi mu kara do 
8 lat pozbawienia wolności. To nie jest 
śmieszne, płakać tylko można. 

Z drugiej strony mówimy o człowie- 
ku, który przynajmniej ma dokumenty 
na pochodzenie broni, a co z tymi, którzy 
taką broń znaleźli? Nie kupili, nie składa- 
li, ani nawet nie wykopali, żeby nikt im 
nie zarzucił łamania ustawy o ochro- 


nie dóbr kultury. Znaleźć broń można 
na strychu w trakcie remontu dachu. 
Każdy, kto taką broń widział, wie, że za- 
konserwowana potrafi przeleżeć w ide- 
alnym stanie wiele lat. Nie jest to bynaj- 
mniej szukanie obejścia przepisów. Kilka 
lat temu we Wrocławiu dekarze znaleź- 
li piękny pistolet VIS (o ile dobrze pa- 
miętam polskiej produkcji), który został 
przekazany na ręce Jerzego Zarawskie- 
go, kierownika Muzeum Militariów we 
wrocławskim Arsenale. W tym przypad- 
ku sprawa była prosta, budynek był uży- 
teczności publicznej, robotnicy zgłosi- 


li znalezisko policji, a ta nie wszczynała 
postępowania z tytułu: „krótkotrwałego, 
nielegalnego posiadania broni palnej”, 
tylko poinformowała Muzeum. Co jed- 
nak, jeśli w kupionym starym domu lub 
mieszkaniu, będąc właścicielem znajdę 
coś takiego? Przecież broń w tym mo- 
mencie jest moją własnością, podob- 
nie jak podłogowe deski, pod który- 
mi mogła być schowana. Powinienem 
się nie przyznawać i załatwiać pozwo- 
lenie? Źle. Przyznać się i oddać do mu- 
zeum? Przecież mogę chcieć zachować 
taką pamiątkę. Przekazać policji w depo- 
zyt i załatwiać pozwolenie? A może od- 
dać policji, a oni to komisyjnie zniszczą? 
Przecież to może być unikat. Ciekawe, 
czy wtedy ktokolwiek pociągnie funk- 
cjonariuszy do odpowiedzialności za 
niszczenie zabytku, który wszak jest zde- 
finiowany w odrębnej ustawie? To wła- 
śnie jest kwadratura koła, w którą stro- 
nę się nie obrócić, to człowiek dostaje 
pałą od wymiaru sprawiedliwości. Jed- 
nak najbardziej irytuje fakt, że zwyczajo- 
wo nie dostrzega się nawet dobrej woli. 
Domniemanie niewinności zbyt często 
staje się pustym frazesem, a w przypad- 
ku kolekcjonerów militariów zazwyczaj 
funkcjonuje niesławne stwierdzenie Fe- 
liksa Dzierżyńskiego: „nie ma ludzi nie- 
winnych, są tylko źle przesłuchani”. 

Duża część ludzi, którzy mają kon- 
takt z bronią, to kolekcjonerzy z krwi 
i kości. Potrafią godzinami opowiadać 
o poszukiwaniach oryginalnych okła- 
dzin, czy niewielkiej sprężynki, żeby 
posiadanym egzemplarzom przywró- 
cić dawny blask. Wielu z nich dysponu- 
je wiedzą merytoryczną i praktyczną, 
której nie powstydziliby się zawodowcy. 
Tacy ludzie mogą zarażać swoją kolek- 
cjonerską pasją innych, bo sami też czę- 
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sto zaczynali od pierwszego, przypad- 
kowo znalezionego Mausera, po którym 
przychodziło zainteresowanie tema- 
tem, drążenie, dociekanie i rozwijanie 
pasji poprzez wiedzę. To dla nich zapisy 
w ustawie są najbardziej szkodliwe i dla 
nich utrata kolekcji, to strata niepowe- 
towana. Tylko, że nie każdy, kto posia- 
da historyczną broń jest kolekcjonerem. 
Część, to zbieracze, którzy coś znaleź- 
li, albo dostali, więc wieszają destrukt 
na ścianie, żeby zdobił, albo trzymają 
w piwnicy, bo jak to tak, kawałek kara- 
binu wyrzucać na śmietnik? Komplet- 
nie nieszkodliwi nie rozpaczają zbytnio 
jeśli ktoś im to zabierze, ale jak każdy 
wolą unikać problemów z prawem, bo 
kto o zdrowych zmysłach lubi w charak- 
terze oskarżonego stawać przed sądem. 
Właśnie, zdrowe zmysły... 

Nie przypadkowo wspomniałem na 
początku o filmie: „Zabawy z bronią”. 
Jest również pewien margines, który 
niewiele ma wspólnego z kolekcjonera- 
mi, czy zbieraczami. To właśnie mania- 
cy, dla których broń staje się lekiem na 
całe zło. Jakiś czas temu przez przypa- 
dek trafiłem do takiego faceta. Nie pa- 
miętam nawet gdzie to było i jak się fa- 
cet nazywał. Nad łóżkiem wisiała wielka 
amerykańska flaga, wszędzie karabi- 
ny i rewolwery, pewnie byłaby to ko- 
lekcja, gdyby facet był kolekcjonerem, 
ale on byłby idealną postacią do filmu 
Michaela Moore'a. Próbowałem z nim 
rozmawiać, wytłumaczyłem o co mi 
chodzi, ale jego największym „kolekcjo- 
nerskim” marzeniem było: „przespać się 
z moją żoną” i byłoby to nawet zabaw- 
ne, gdyby nie zostało powtórzone ze 
dwa razy. Niestety, obecność osób trze- 
cich, w tym dzieci nie pozwoliła mi dość 
dosłownie wybić tego marzenia z gło- 


wy. Puściłem te uwagi mimo uszu, sta- 
rając się osiągnąć cel, czyli dowiedzieć 
co facet myśli o ustawie o broni i amu- 
nicji, co i dlaczego chciałby w niej zmie- 
nić, etc., ale nic się nie dowiedziałem, 
bo facet ogólnie myślał niewiele. Z dru- 
giej strony sam pomysł, że mógłby zo- 
stać bohaterem mediów spodobał mu 
się tak bardzo, że przez dłuższą chwi- 
lę zupełnie poważnie rozważał, czy, jak 
to się wyraził: „nie pojechać na grubo” 
więc ujawnić się z imienia i nazwiska. 
Na szczęście nie przywędrował do nie- 
go dziennikarz „Faktu”, bo byłaby kolej- 
na fascynująca sprawa kretyna, który 
diabli wiedzą jakie braki rekompensuje 
sobie posiadaną bronią. Nie wiem, czy 
broń była sprawna, czy posiadał na nią 
pozwolenia, za to wiem, że o takich „mi- 
łośnikach” broni nie warto pisać, bo jest 
to przysłowiowa woda na młyn tych 
wszystkich, którzy tak restrykcyjnie 
chcą przestrzegać ustawy, że domaga- 
ją się kar dla właścicieli lufy od Mause- 
ra, którą przecież można zabić. Pewnie, 
że można zabić — najłatwiej, to waląc tą 
lufą kogoś w tył głowy. 

Już wkrótce o kolejnych absurdach, 
tym razem związanych z przypadko- 
wym znalezieniem niewybuchów oraz 
kłopotami jakie spotkały „szczęśliwych” 
znalazców. Jeżeli macie kłopoty z bro- 
nią, ale nie jesteście bohaterami filmu 
Moore'a, to piszcie na adres e-mail: bi- 
czakrada©gmail.com. Polecam również 
bloga: http://szabla-kmicica.blog.onet. 
pl, gdzie w luźniejszej formie, za to bar- 
dziej dosadnie można poczytać o świe- 
cie„Kmicica”. U 


«*__ Radosław Biczak „Kmicic” 
Autor tekstu ostatnio pływał po Renie na barce załado- 
wanej benzyną. 
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Przestępstw sztuka wyższa 


”]arszawa, elegancki hotel Hyatt, a w jego Sali Balowej dwudnio- 
p wa konferencja zorganizowana przez Narodowy Instytut Dzie- 


e | dzictwa (dawniej KOBiDZ), jego norweski odpowiednik Kulturrad 
oraz Centralne Muzeum Morskie z Gdańska. Projekt — „Legalny i nielegalny ob- 
rót dobrami kultury. Platforma badawczo edukacyjna wymiany doświadczeń 
w dziedzinie zapobiegania przestępstwom przeciw dziedzictwu kulturowemu” 
— finansowany był przez Islandię, Liechtenstein oraz Norwegię. 

Konferencja pozwoliła zapoznać się z narzędziami jakimi dysponują 
służby i instytucje państwowe, umożliwiającymi coraz skuteczniejszą ochro- 
nę dziedzictwa kulturowego. Omówiono m.in. „Współpracę między służbami 
zwalczającymi i przeciwdziałającymi przestępczości, a instytucjami ochrony 
dziedzictwa”, która w ciągu ostatnich lat systematycznie się zacieśnia. Szcze- 
gólne znaczenie w zwalczaniu przestępczości przeciwko zabytkom, mają 
„Bazy danych wykorzystywane przez służby policyjne, graniczne i celne" za: 
wierające obszerne listy skradzionych i zaginionych dzieł sztuki, co pozwa- 
la coraz skuteczniej je odzyskiwać. Sporo kontrowersji wzbudziła prelekcja 
dziennikarza „Rzeczpospolitej” — „analiza patologii na rynku sztuki i anty- 
kwarycznym: fałszerstwa, fikcyjne ceny, przestępstwa skarbowe, kradzieże 
i przemyt”. Można było odnieść wrażenie, że wystąpienie to miało charak- 
ter swoistej prowokacji dziennikarskiej, bowiem prelegent, specjalizujący 
się w prezentowanej tematyce, przedstawił problem w niewiarygodnie czar- 
nych barwach. Nic dziwnego, że jego wystąpienie wywołało zdecydowany 
sprzeciw przedstawicieli policji, którzy rzeczowo ustosunkowali się do licz- 
nych zarzutów w większości je obalając i podważając merytorycznie niektó- 
re tezy stawiane przez dziennikarza. 

Osobnym zagadnieniem prezentowanym podczas konferencji była „ana- 
liza zagrożeń dziedzictwa podwodnego i metod jego ochrony”. Niezwykle 
ciekawa była prezentacja studium przypadku wraku „Vrouw Maria” odkry- 
tego u wybrzeży Finlandii. Riikka Alvik, przedstawicielka Działu Archeolo- 
gii Podwodnej Narodowej Rady Zabytków z Finlandii, na tle historii wraku 
przedstawiła kwestie dotyczące ochrony stanowisk podwodnych w swoim 


34 jj Odkrywca 7/2011 


gan je przestępstwom 


Warszawa 11-12 V 2011 


TEKST: IZABELA KWIECIŃSI | 
PIOTR MASZKOWSKI 


kraju. Z kolei problem nielegalnego obrotu zabytkami archeologicznymi 
w internecie został omówiony z perspektywy zarówno portalu aukcyjnego 
Allegro, jak i współpracującego z nim Narodowego Instytutu Dziedzictwa. 
Okazuje się, że Polska była jednym z pierwszych krajów, gdzie udało się po- 
przez odpowiednie mechanizmy wpłynąć na wzrost świadomości wśród ku- 
pujących jak i sprzedających, a także znacząco zmniejszyć ilość kontrower- 
syjnych transakcji. 

Niezwykle interesujący wykład zaprezentował Marcin Sabaciński z NID-u, 
który w naszej ocenie dość nowatorsko omówił temat „Przestępczości przeciw 
dziedzictwu archeologicznemu w kontekście społecznego postrzegania arche- 
ologii'. Przy okazji pojawiła się ciekawa geneza środowiska poszukiwaczy, jako 
grupy osób zainteresowanych historią i archeologią, która nie znalazła dla sie- 
bie oferty ze strony państwa, umożliwiającej realizację pasji w sposób nienau- 
kowy. Bardzo trafne spostrzeżenie. Jednocześnie dogłębnie został uwypuklo- 
ny główny problem środowiska — braku odpowiedniej pozycji i reprezentacji 
umożliwiającej postrzeganie tej grupy jako szerszy ruch społeczny — tym sa- 
mym, pozwalającej na stworzenie odpowiedniej formuły dla legalizacji kontro- 
wersyjnego z punktu widzenia prawa hobby. Zresztą takowe w świetle licznych 
opinii przedstawicieli instytucji ochrony dziedzictwa narodowego i większości 
archeologów nie istnieje... Prawo w tym przypadku jest jednoznaczne, regu- 
luje je ustawa, wszelkie zaś próby jego łamania mają być z całą bezwzględ- 
nością egzekwowane. I tym pesymistycznym akcentem wypadałoby zakończyć 
powyższą relację, choć podkreślmy to wyraźnie — istnieją możliwości legalnej 
realizacji naszej pasji — w oparciu o stosowne procedury, formalności i. pozwo- 
lenia. Szkoda jednak, że odpowiednie instytucje nie przewidują żadnych dzia- 
łań w kierunku uświadamiania poszukiwaczy w tym zakresie. Wygląda na to, 
że w tych działaniach edukacyjnych pozostajemy osamotnieni. Już niedługo 
ukaże się obszerna publikacja, w której zamieszczone zostaną wszystkie wy- 
głoszone podczas konferencji referaty. Jest to istotne również dla poszukiwa- 
czy, bo warto przecież wiedzieć co wolno, a czego nie wolno, nawet jeżeli jest 
to tylko hobby. » 


ydgoskie Exploseum — muzeum, 
B:: powstało na terenie stre- 

fy NGL (NGL Betrieb) zakładów 
Dynamit AG Fabrik Bromberg — to uni- 
kat na krajową i europejską skalę. Po- 
wody są dwa. Pierwszy, to ta część za- 
kładów, w której praktycznie od 1945 
roku nikt nic nie robił. Stała ogrodzo- 
na płotem na terenie Zakładów Che- 
micznych „Zachem', ukryta przed zło- 
miarzami i ciekawskimi. Pozostały 
więc specyficzne, zakopane w ziemi 
olbrzymie budynki, zostały podziemne 
tunele komunikacyjne i elementy instala- 
cji. Drugi powód — jeszcze nigdzie w Pol- 
sce nie zainwestowano tylu pieniędzy 
w odnowienie pozostałości po Il wojnie 
światowej i udostępnienie ich turystom. 
Wartość projektu to 9 milionów złotych. 
Wkład z budżetu Bydgoszczy wyniósł 3,6 
mln; reszta - ponad 5,3 mln - to środki 
z Regionalnego Programu Operacyjnego 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego. 
Prace adaptacyjne i budowlane w strefie 
NGL trwały od 2009 do czerwca br. 

W budynkach dawnego NGL Be- 
trieb wstawiono nowe okna i drzwi, 
przeprowadzono prace ziemne i izola- 
cyjne, zamontowano barierki ochron- 
ne. Oświetlono teren, założono wenty- 
lację obiektów. Odtworzono fragment 
torów kolejowych pod rampą załadow- 
czą. Skonstruowano multimedialną eks- 
pozycję. W ten sposób zaadaptowano 
osiem budynków i dużą część pajęczyny 
podziemnych tuneli. 

Oficjalne otwarcie Exploseum nastą- 
pi 3 lipca br. Jest częścią Muzeum Okręgo- 
wego im. Leona Wyczółkowskiego w Byd- 
goszczy. — Uważamy, że rolą muzeum jest 
wszechstronna edukacja, dlatego proszę 
się nie dziwić, że na ekspozycji pojawiają się 
eksponaty nie będące bezpośrednio zwią- 
zane z zakładami Dynamit AG czy strefą 
NGL - mówi dr Michał Woźniak, dyrektor 
Muzeum Okręgowego im. Leona Wyczół- 
kowskiego w Bydgoszczy. Umieściliśmy 
tam skondensowane wizualizacje dotyczą- 
ce rozwoju broni, nie tylko palnej, oraz hi- 
storii konfliktów zbrojnych w Europie — celo- 
wo i świadomie. Jak uczyć, to od podstaw. 
Zdecydowaliśmy się także położyć duży na- 
cisk na multimedia, bo naszym zdaniem jest 
to jeden zważnych elementów wyznaczają- 
cych przyszłość muzealnictwa. 


Dwie linie 
Rejon NGL, w którym produkowa- 
no nitroglicerynę i tzw. „ciasto pro- 


loseum 


DAG Fabrik Bromberg 


Exp 


Wybuchowa historia 


Bydgoszczy 


Wybuchowe Exploseum 


Muzeum w podziemnych tunelach 


TEKST I ZDJĘCIA WSP: MACIEJ KULESZA, WOJCIECH MĄKA 
ZDJĘCIA Z OBOZU RAD DZIĘKI UPRZEJMOŚCI ROGERA WAGNERA, LUXEMBURG 


Dotąd nigdzie w Polsce nie zainwestowano tak wielkich pieniędzy 
w odnowienie obiektów militarnych z czasów Il wojny światowej, Mu- 
zeum na terenie dawnych niemieckich zakładów zbrojeniowych D.A.G. 


Fabrik Bromberg w Bydgoszczy od 3 lipca otwiera swe podwoje. Exploseum — tak 
brzmi oficjalna nazwa — z czasem stanie się atrakcją i wizytówką miasta na „militar- 
nej” mapie Polski, Do Muzeum dorzucamy swoją cegiełkę — garść losów byłych pra- 


cowników kombinatu. 


chowe', znajdował się nieco 
ponad kilometr od południo- 
wego ogrodzenia D.A.G, po 
zachodniej stronie torów „ko- 
lei francuskiej”. Strefa składała 
się z trzech części. Najważniej- 
sze były dwie linie produkcyj- 
ne. Exploseum to jedna z nich. 
Podczas wojny pracować mia- 
ła tylko jedna linia, druga po- 
zostawała w rezerwie. Każ- 
da z części to identyczny ciąg 
takich samych budynków, 
połączonych ze sobą tunela- 
mi komunikacyjno-techno- 
logicznymi, które służyły do 
swobodnego przechodze- 
nia między obiektami, a tak- 
że umożliwiały zbudowanie 
systemu rurociągów do prze- 
syłu niezbędnych w procesie 
produkcji materiałów. W ten 
sposób chroniono ludzi i in- 
stalację przed skutkami ewen- 
tualnego wybuchu w strefie. 


Trasa turystyczna oznaczo- 
na kolorem czerwonym - li- 
nia technologiczna nr 2. Bliż- 
niacza linia nr 1 pozostanie 
trwałą ruiną. 


LEGENDA 
1134 - KASY BILETOWE 
1133 - BUDYNEK PRZYGOTOWANIA PRODUKCJI 
ALFRED NOBEL I JEGO DZEDZICTWO 
FABRYKI DYNAMIT-AKTIEN GESELLSCHAFT 
1137 - BUDYNEK NITRACJI 
PRODUKCJA NITROGLICERYNY 
1115 - BUDYNEK DENITRACJI 
HISTORIA BRONI I UZBROJENIA 
1145 - PŁUCZKI KASKADOWE 
FABRYKI DAG DUNEBERG I KRUMMEL 
1141- BUDYNEK STABILIZACJI 
HISTORIA MATERIAŁÓW WYBUCHOWYCH 
1153 - BUDYNEK ŻELATYNIZACJI 
PRACA PRZYMUSOWA W ZAKŁADACH III RZESZY 
1157 - WALCE OSUSZAJĄCE I MAGAZYN 
KONSPIRACJA W DAG FABRIK BROMBERG 
ARMIA CZERWONA 
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Niezależnie od rodzaju pogody panują- 
cej na zewnątrz, nawet dzisiaj wahania 
temperatur w tunelach nie są zbyt duże. 


Nakońcukażdejzdwóch linii produk- 
cyjnych znajdował się magazyn i pako- 
walnia, w której gotowe „ciasto procho- 
we” trafiało do skrzynek i do wagonów 
kolejowych. Dwa torowiska prowadziły 
na wydział walcarek, POL-Betrieb. 

Trzecią częścią NGL-Betrieb miała 
być kotłownia, pracująca wyłącznie na 
potrzeby strefy i produkująca głównie 
parę potrzebną do utrzymywania nitro- 
gliceryny w odpowiedniej temperatu- 
rze. Kotłowni nie uruchomiono, ale do 
dziś można oglądać jej ruiny, podobnie 
jak pozostałości po magazynach kwa- 
sów oraz wielokondygnacyjnego bu- 
dynku oczyszczania substancji produk- 
cyjnych. Ten fragment strefy nie należy 
już do Muzeum, ale można do niego do- 
trzeć bez większych problemów. 


Ludzie z cynku 
Pierwsze cynkowe tabliczki z nazwi- 
skami pracowników D.A.G. znaleźli przez 
przypadek uczniowie, w 1987 roku. Po 
paru latach, w 1994 roku, kopano rowy na 
terenie „Zachemu' niedaleko zakładowej 
ulicy Śniadeckich. Znowu znaleziono ta- 
bliczki - tysiąc dwieście. Podobne tabliczki 
odnajdowali uczniowie Szkoły Podstawo- 
wej nr 22 przy ulicy Hutniczej na Łęgnowie 
(niem. Brahnau). W rejonie dawnych za- 
kładów D.A.G. takich identyfikatorów od- 
naleziono ponad 1600. Tabliczki zawierają 
dane pracowników. Na przykład: 
> De Pasquale Vito, ur. 16.11.1923 
w Neviano, zatrudniony 1.9.1944 
jako Hilfswerker Koch (pomocnik ku- 
charza), zamieszkały w Neviano, Via 
Roma 35, Brahnau Lager 11; 
Fratzko Erwin, ur. 8.2.1920, zatrudnio- 
ny od 30.9.1940 do 10.10.1940 jako 
Feuerwehrmann (strażak), zamieszka- 
ły — Bromberg, Dr. Goebbelsstr. 43; 
Gerbaux Marcel, ur. 7.3.1902 w Pa- 
ris (Paryż), zatrudniony od 5.10.1943 
do 3.1.1944, zamieszkały — Brahnau 
Lager 11; 
Gieryga Johann, ur. 8.7.1905 w Schu- 
bin (Szubin), zatrudniony od 
30.6.1942 do 14. 11.1942 i 7.11.1943, 
zawód — Hilfswerker (pomocnik), za- 
mieszkały — Bromberg Ernststr. 40; 
Giovanelli Alfonso, ur. 31.08.1991 we 
Frissano, zatrudniony od 13.05.1942 


jako Arbiter (robotnik), zam. Kalt- 
wasser Lager 7; 
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Kaleta Ewokadija, ur. 

24.5.1922 w Lenino, zatrud- 

niona od 6.12.1943 do 1.1.1944 jako 
Hilfswerkerin (pomocnica), zamiesz- 
kała — Kaltwasser Lager 5. 

Tabliczki działające jak pieczątki, służą- 
ce do ew. adresowania poczty i wypeł- 
niania dokumentów i powszechnie uży- 
wane w dużych niemieckich zakładach 
podczas Il wojny światowej, umożliwia- 
ły skrócenie do minimum formalności 
z wypełnianiem dokumentów osób za- 
trudnionych w D.A.G. Znaczna część 
znalezisk jest teraz wystawiona w Explo- 
seum we fragmencie ekspozycji poświę- 
conym pracownikom przymusowym za- 
kładu. 


Z łopatą w służbie Rzeszy 

Gertruda Jagielska, dzisiaj mieszkan- 
ka Bydgoszczy, w lipcu 1943 trafiła do 
pracy jako pomoc kuchenna przy obo- 
zie RAD (niem. Reichsarbeitsdienst 
Służba Pracy Rzeszy). Miała 14 lat. Obóz 
znajdował się w samym centrum D.A.G., 
tuż przy linii tzw. „kolei francuskiej" = To 
byli Luksemburczycy. Przed południem 
chodzili do pracy budować zakład, potem 
mieli obiad, po południu — szkolenie woj- 
skowe. Na początku trafiali do DAG na pół 
roku, a potem kierowano ich na front. Póź- 
niej ten okres szkolenia skrócono do 3 mie- 
sięcy — wtedy Niemcy mieli już kłopoty na 
froncie. Pamiętam jedno zdarzenie, gdy ci 


junacy próbowali się zbuntować z powo- 


du kiepskiego, ich zdaniem, jedzenia. Na 
kolację poprzedniego dnia dostali ser. Na- 
stępnego dnia rano na śniadanie - też... 
Posiłki roznosili dyżurni. Dostawali spe- 
cjalną tacę i podawali kolegom, którzy 
siedzieli przy stołach. Gdy rano zobaczyli, 
że kucharz podaje im ser, dyżurni — jeden 
za drugim — brali swoje tace i przechodząc 
koło kubła, wyrzucali jedzenie. To, co się 
potem stało, było straszne. Dowódca przez 
cały dzień musztrował chłopaków. Wszyst- 
kich, nie tylko dyżurnych. W pełnym rynsz- 
tunku, z bronią. Niektórym z wyczerpa- 
nia krew płynęła z nosa... Podczas Wigilii, 


albo z okazji 
niemieckich świąt 
państwowych kierownik 
obozu wydawał nam paczki. W pacz- 
kach było jedzenie, rajstopy. Paczki były 
podpisane, wożono je z obozu aż do war- 
towni D.A.G., żebyśmy nie musiały ich no- 
sić. Wychodząc z pracy, po prostu je odbie- 
rałyśmy”. Gertruda Jagielska pracowała 
w zakładzie do ostatniego dnia. Szłamą 
rano jak zwykle do pracy. Przy bramie wej- | 
ściowej spotkałam naszych chłopaków, | 
którzy zwartym oddziałem wychodzili! 
z zakładu. Zaczęli do mnie machać i krzy- 
czeć «Gerti, wracaj do domu, nie masz tam 
po co iść». Pomyślałam — jak to? Przecież 
nie mogę zostawić pracy. Zwykle przecho-| 
dziłam obok ogromnych rurociągów, któ- 
re szumiały. Teraz zaniepokoiłam się, bo 
było cicho. W naszym obozie - pusto. Zo- 
stał tylko kucharz, Francuz, który wykrzyk- 
nął «ldą Rosjanie! Chodź - mówił - pokażę 
Ci, jak działa wózek elektryczny, poradzisz 
sobie. Weźmiesz cukier, mąkę... nikt cię 
nie skontroluje». Ale się bałam. Niczego 
nie zabrałam... 

Alfred Wagner został przymuso- 
wo wcielony do RAD w 1943 roku. Tra- 
fił do obozu w czerwcu. Został szefem 
12-osobowej izby w jednym z obozo- 
wych baraków. Był w obozie RAD przez 
trzy miesiące. Dzięki jego wspomnie- 
niom, przekazanym nam przez Roge- 
ra Wagnera, jego syna, możemy cho- 
ciaż częściowo poznać historię i realia 
tamtego czasu. — Ojciec twierdził, że nie 
pracował bezpośrednio na terenie D.A.G., 
nie znał także dokładnej lokalizacji fabry- 
ki = relacjonuje Roger Wagner. Wszyscy 
chłopcy z obozu jedynie szeptali o pobli- 
skim, tajnym, wojskowym zakładzie. 

Camille Sutor był jednym z 12 Luk- 
semburczyków, którzy mieszkali w tym 
samym baraku, a których szefem sali był 
Alfred Wagner. To dzięki Sutorowi może- 
my dziś oglądać nieznane i dotąd nigdy 


= 
*ą 


niepublikowa- 
ne zdjęcia z tego obo: 

zu. Jak mówi Roger Wagner, Ca- 

mille Sutor był jednak kimś więcej niż 

zwyczajnym fotografem, rejestrującym 

codzienne obozowe życie. Dzień skła- 
dał się ze szkolenia wojskowego - na 
uki strzelania, biegania, ćwiczeń fizycz- 
nych, musztry. To po południu. Rano 

Luksemburczycy maszerowali z łopata- 
38 mi do lasu. — Praca polegała na wytycza- 

niu i zdobywaniu nowych terenów — re- 
* lacjonuje opowieść ojca Roger Wagner. 

8 Wycinka drzew, wytyczanie nowych dróg 
*% na wykarczowanym terenie, także pod 
A tory kolejowe... To wszystko na pewno 
nie było elementem szkolenia wojskowe- 
go, ale służyło rozbudowie fabryki! Ojciec 
ś pamięta także, że cały czas «pracowano» 
nad ich mentalnością. Chodzili kilka kilo- 
metrów do żeńskiego obozu (KHD Maid 
-- przyp. Autorów) w Kaltwasser (obec- 
nie Zimne Wody). Było tam kino, w którym 
musieli oglądać nazistowskie filmy propa: 
gandowe. 

Na starych, pożółkłych zdjęciach Ca- 
mila Sutora widać obozową codzienność 
RAD Brahnau. Baraki, płot, musztrę, po- 
moc w spływie drzewa Wisłą, naprawia- 
nie rowerów, wycieczki do centrum Byd- 
goszczy po to, aby popływać po Brdzie 
parowcem wycieczkowym. Junacy 
z RAD nie mogli odbierać paczek z żyw- 
nością, które wysyłano im z Luksembur- 
ga. Dlatego przesyłki trafiały na adres 
i nazwiska kelnerów z hotelu „Danziger 
Hof" - to dzisiejszy bydgoski hotel „Pod 
Orłem" Stamtąd odbierał je Alfred Wa- 


gneri zawoził do obozu. Tylko żeby to ro- 


Budynki ukryte są wśi 


x m 
bić, musiał 

mieć pozwole- 

nie przełożonego, Oberfeld 4 

meistra Hammelmanna. Przełożony 


się zgadzał, bo dostawał z paczek swo- 
ją część. Dwa lata temu Gertruda Jagie|- 
ska i Alfred Wagner znaleźli się i zaczęli 
ze sobą korespondować. 


Zółte włosy 

Henryk Nadolski miał kilkanaście lat. 
Trafił na wydział NC Betrieb D.A.G. Fabrik 
Bromberg. - To był magazyn kwasów 

opowiada. Na piętrze budynku nr 201 
stały wielkie zbiorniki. Budynek nie miał 
okien tylko duże otwory wentylacyjne 
w ścianach. Naszym zadaniem było prze- 
pompowywanie kwasu azotowego Z cy- 
stern do zbiorników. Musieliśmy odkręcić 
luk cysterny i wprowadzić tam rurę. Z dru- 
giej strony cysterny pompowano sprężone 
powietrze. 

Na wydziale NC produkowano nitro 
celulozę = najważniejszy składnik bez- 
dymnego prochu strzelniczego. - Za- 
wartość każdej cysterny musiała zostać 
zbadana = opowiada Nadolski. To było 
moje zadanie — wyciąganie próbek kwa- 
su i bieganie z nimi do laboratorium. Nie- 
całe 200 metrów od magazynu stał budy- 
nekzwirówkami, w których kwas azotowy 
mieszano z celulozą. Na piętrze pracowa- 
ły kobiety, mówiły po rosyjsku, ale wie- 
dzieliśmy, że są Ukrainkami. Wszędzie sta- 
ły otwarte zbiorniki z wodą na wypadek, 


Po 66 latach od zakończenia Il wojny światowej 
w tunelach ponownie zabłysło światło. Tunel tech- 
nologiczny między budynkami 1137i 1115. 


'd piaszczystych wydm w Puszczy Bydgoskiej. 


gdyby ktoś zetknął się z kwasem albo tą 
żółtą masą z wirówek. Wszyscy, którzy 
tam pracowali, mieli żółte włosy, twarze 
i ręce. Często w wirówkach dochodziło do 
czegoś w rodzaju eksplozji. Pokrywa wi 
rówki odskakiwała. Ale płomienia nie było 
widać. Tylko dym. 


O ekspozycji 

Prezentacje w poszczególnych bu- 
dynkach rozpoczyna opowieść o dzie: 
jach przedsiębiorstwa D.A.G. i biogra- 
fia założyciela firmy, Alfreda Nobla. 
W skład ekspozycji wchodzą m.in. por- 
trety rodzinne oraz multimedialne drze- 
wo genealogiczne. Prawie zupełnie nie- 
znana w polskiej literaturze historia 
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tynizacj 1153: Wystawa — praca przymusowa will Rzeszy. E 


Akt zgonu pracownika przymu- 
sowego D.A.G. Józefa Kubickie- 
go. Zginął w 1944 roku podczas 
eksplozji, prawdopodobnie na 
terenie strefy NGL. 


przedsiębiorstwa Dynamit AG 
została opracowana w oparciu 
o materiały zgromadzone dzię- 
ki kontaktom z badaczami nie- 
mieckimi. Na ekspozycji znajdzie 
się m.in. akt notarialny założenia 
firmy z 1865 roku, plany i zdję- 
cia archiwalne wczesnych fabryk 
D.A.G., postaci związanych z fir- 
mą oraz wiele innych, interesują- 
cych informacji, nie omijających 
lat 1933-1945 - najciemniejszego, 
a jednocześnie najbardziej lukra- 
tywnego rozdziału historii przed- 
siębiorstwa. W zbiorach bydgo- 
skiego Muzeum Okręgowego 
znajduje się ponad tysiąc doku- 
mentów i planów, przekazanych 


Obóz RAD. Na dole, drugi od prawej - Alfred Wagner. 


w 2009 roku przez prof. Johannesa Preus- 
sa z Uniwersytetu w Moguncji. Wśród 
nich odnaleźć można materiały dotyczą- 
ce zupełnie dotąd nieznanych aspektów 
i szczegółów funkcjonowania fabryki. Naj- 
ciekawsze dokumenty, opatrzone tłuma- 
czeniem i komentarzem historycznym, są 
elementami ekspozycji. Exploseum zapo- 
znaje widza także z dokumentami, pla- 
katami i fotografiami związanymi z pracą 
przymusową w Ill Rzeszy. Wśród materia- 
łów znajdują się m.in. Ausweisy pracowni- 
cze, karty osobowe bydgoszczan pracu- 
jących w D.AG. Allendorf. W Exploseum 
wystawiono na razie część przedmiotów, 
odnalezione w 2009 roku w ramach prac 
wykopaliskowych na terenie strefy NGL. 
Wśród nich są np. żarówka i talerz z sygna- 
turą D.A.G,, naczynia laboratoryjne czy że- 
tony narzędziowe. 


Do muzeum z dowodem 

Exploseum będzie jedynym Muzeum 
w kraju, do którego dostać się będzie 
można za okazaniem dowodu osobi- 
stego i otrzymaniu specjalnej przepust- 
ki. Teren ten mieści się bowiem na daw- 
nym chronionym obszarze ZK„Zachem”. 
Czy będzie to dodatkowa atrakcja dla 
turystów, czy też utrudnienie - wkrótce 
się przekonamy. Wejście do Exploseum 
przez rok będzie nieco kłopotliwe, bo- 
wiem trwa budowa drogi dojazdowej 
do Bydgoskiego Parku Przemysłowego 
i wciąż nie ma też parkingów. 

Chętni, którzy zechcą zwiedzić Mu- 
zeum, po podaniu wcześniej numeru pe- 
sel oraz imienia i nazwiska, otrzymają 
przepustkę i wsiądą do specjalnego au- 
tobusu. Załatwianiem przepustek zajmie 
się Muzeum. Exploseum zamierza do nie- 
zbędnego minimum uprościć procedurę 
wejścia. W praktyce dane osobowe będzie 


Luksemburczycy w obozie RAD na terenie fabryki D.A.G. 


W tle nasyp linii „kolei francuskiej”. 


Tabliczka cynkowa — metalowa karto- 
teka pracowników. 


5 

EE A 
można wysłać po prostu mailem. Wjazd 
na teren będzie się odbywał od strony 
ul. Glinki. Tam, tuż przed bramą wjazdo- 
wą tymczasowo zostanie zorganizowany 
parking dla turystów indywidualnych. 

Trasa turystyczna zaplanowana zo- 
stała między budynkami i będzie pro- 
wadziła tunelami komunikacyjno-tech- 
nologicznymi. Pokonanie całej trasy 
z przewodnikiem zajmie około 2,5 go- 
dziny. Zwiedzanie odbywać się będzie 
w maksymalnie 25 osobowych gru- 
pach. W ciągu tygodnia planowane są 
wycieczki dla grup zorganizowanych, 
a w sobotę i niedzielę dla osób indy- 
widualnych. Pełne informacje do- 
stępne są na stronie www.explo- 
seum.pl 


Gertruda Jagielska, pracowa- p 
ła przymusowo w kuch- 
ni obozu RAD. Kilka 
lat temu znalazła 
Alfreda Wagnera, 
dawnego juna- 
ka RAD, oby- 
watela Luk- 
semburga. 


Budynek 1145 - 
płuczki kaskadowe$ 


Chłodnym okiem 

Naszym zdaniem — nie wszystko jest 
takie piękne. Najważniejsza rzecz — kło- 
poty z dostaniem się do... Muzeum. Brak 
parkingu przy samej placówce, koniecz- 
ne przepustki, pesele, 
umawianie się, auto- 
bus itd. Jeżeli taka sy- 
tuacja ma trwać przez 
rok, to może ona sku- 
tecznie zabić wysiłek 
włożony w ocalenie 

strefy NGL. 


Budynek 
nitracji 1137 


Konstrukcja ekspozycji i jej zawar- 
tość są także źródłem kontrowersji. Kost- 
ka trotylu pokazana młodzieży bardziej 
przemawia niż kolejna plansza z tek- 
stem, którego nikt nie zdąży przeczytać. 
Plansz jest za dużo, uproszczona literatu- 
ra historyczna zabija nieliczne eksponaty. 
Zastanawiamy się, co na ekspozycji robi 
broń biała i dlaczego — skoro Muzeum 
ma edukować — nie ma ani słowa o tym, 
że to Chińczycy wynaleźli i pierwsi sku- 
tecznie wykorzystywali proch. Dlacze- 
go tak mało uwagi poświęcono rodza- 
jom amunicji produkowanym w D.A.G., 
gdzie jest drugowojenna broń rakieto- 
wa, dlaczego brak tych wszystkich mate- 
rialnych eksponatów, które nadal znajdu- 
ją się na terenie „Zachemu”: hydrantów, 
słupków sygnalizacyjnych, jednoosobo- 
wych schronów, resztek stalowych lamp, 
telefonów... Jesteśmy pewni — ekspozy- 
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Henryk Nadolski przy budynku 


cję w takim miejscu jak strefa NGL moż- 
na przygotować ciekawszą i sensowniej- 
szą. Oby to nie był koniec prac. Muzeum 
musi być żywe, wręcz... wybuchowe. 
W zaadaptowanych budynkach powinno 
się znaleźć również miejsce na laborato- 
rium. Takie ze szklanymi rurkami, pipeta- 
mi i bulgocącymi naczyniami. Laborato- 
ryjne „explozje” bardziej przemawiają do 


| ST) granice. 
EE 


Wejdź na stronę: ! 


Wybierz najlepsze książki historyczne. 


Wygraj je w naszych konkursach! 
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wyobraźni młodzieży szkol- 
nej, niż poglądowe tablice. 
Twórcy powstałego za unij- 
ne pieniądze Exploseum za- 
pomnieli o turystach z Za- 
chodu - nigdzie nie ma 
słowa po angielsku. 

Warto podkreślić, że po- 
jawiają się już osoby, któ- 
re porównują Exploseum 
do Muzeum Powstania War- 
szawskiego. Tego się nie da porównać. 
| nie chodzi o wartość nieporównywal- 
nych nakładów finansowych. W Byd- 
goszczy nie budowano Muzeum od 
podstaw. Dzięki uporowi garstki en- 
tuzjastów dokonano czegoś niespoty- 
kanego w skali kraju - ocalono przed 
zniszczeniem kompleks upiornych bu- 
dowli, żeby dawały świadectwo tra- 


Historia zebrana 
konkurs i plebiscyt na najlepszą ksi 


PRKCODAI, ARCHEOLOGIA __ dlaśtudentapi ' 
<Sh een» ODK A 


Budynek stabilizacji 1141, widoczne zrekonstruowane okna wydmuchowe. 


REKLAMA 


(oizailew Exploseum: 

1. Inwentaryzacja budynków — 40 000PLN 

2. Studium wykonalności — 30500PLN 

3. Program funkcjonalno-użytkowy — 212500PLN 

4. Dokumentacja techniczna — projekty — 412 034PLN 
5. Roboty budowlano-montażowe — 6370474PLN 

6. Wyposażenie — 1734492 PLN 

7.Promocja projektu — 200000PLN 


gicznym czasom Il wojny światowej. 
Pasjonaci najnowszej historii Polski do- 
skonale wiedzą jaki los spotkał stare fa- 
bryki, nieczynne lotniska, „atomowe” 
składy bomb, schrony z czasów „zimnej 
wojny” itp. Wszystkie te budowle pozo- 
stawione samym sobie obrócono w ru- 
inę, Inaczej się stało w Bydgoszczy. Na- 
szym zdaniem - było warto. Exploseum 
na trwale wpisze się w historię miasta 
i będzie stanowiło obowiązkowy punkt 
na trasie, ostatnio coraz 
popularniejszej „turystyki 
militarnej”. 


PS. Fragmenty wspo- 
mnień oraz archiwalne zdję- 
cia z obozu RAD pochodzą 
z nie opublikowanej książ- 
ki Wojciecha Mąki „Dyna- 
mit AG Fabrik Bromberg. Hi- 
storia i tajemnica”. Zostały 
pozyskane w toku kilkulet- 
nich poszukiwań. Alfred Wa- 
gner, były junak RAD, zmarł 
w Luksemburgu kilka mie- 
sięcy temu. 


«*__ Maciej Kulesza 

Historyk, w czasie wolnym pasjonat 
fortyfikacji i fotografi. Wieloletni sym- 
patyk „Odkrywcy” 

Wojciech Mąka 
Dziennikarz, w _ ciągłym kontakcie 
z członkami międzynarodowej V-2 In- 
ternational Research Group. 
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Zwycięzca konkursu 
Blog Roku 2010: 
Nagroda Główna, 

Blog Blogerów, 
najlepszy blog 

w kategorii 

„Moje zainteresowania 
i pasje”. 
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LUSTR 


SAMOCHODY 


Samochotty. ilustrowana 
Encyklopedia 

Encyklopedia ponad stuletniej 
historii motoryzacji. Słynne 
marki i modele — od popularnych 
pojazdów codziennego użytku, 
jak VW Beetle czy Toyota 

Prius, po prestiżowe super-wozy 
w rodzaju Aston Martina DB5 
i Bugatti Veyron. 


M4 


SAMO 
ZIMNEJ WOJNY 


1945-1991 


Samoloty zimnej wojny 
Przewodnik prezentuje 
200 kolorowych wizerunków 
samolotów uczestniczącyc| 
we wszystkich w vażniejszy 


w barwach maskuj 
z pełnym opisem. 


Ślaiami zapomnianych bohaterów 
Ta książka to próba przypomnienia ludzi, 
którzy poświęcili swoje życie, byśmy 
mogli żyć w wolnym kraju. Kto jeszcze 
y pamięta, kim była Izabela 

ka, Eugeniusz Łazowski, 
Wiktoria i Józef Ulmowie, rotmistrz 
Jerzy Sosnow czy maharadża 
Jam Saheb Divijay Sinhji i co zrobili 
dla Polski? Obawiam się, że niestety 
niewielu... To smutne, że pasjonujemy 
się codziennym życiem celebrytów, 
jednocześnie nie wiedząc nic 
o prawdziwych bohaterach. 


to również dowód na to, 
jest zbiorem nudnych 
dat i faktów, ale to przede w: 
fascynujący ludzie, których życiorysy 
z powodzeniem mogłyby zainspirować 
niejednego scenarzystę hollywoodzkich 
filmów. 


Powojenne pojazdy pancerne 
Ilustrowany atlas-przewodnik 
po ważniejszych modelach 
opancerzonych pojazdów 
bojowych, jakie pojawiały się 
we wszelkich konfliktach po 
Il wojnie światowej. Ukazuje 
rozwój i przemiany w tej 
dziedzinie od roku 1945 do 
czasów współczesnych. 


Wytławnictwo Vesner, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań, tel. 06186 86506 


e-mail: sklepQvespernl, www.vesperhl, 
facehook: Wydawnictwo In Roek / Wydawnictwo Vesper | youtube: inrockvesner 


gla zawarł związek małżeński 27.01.1939 roku. Po ślubie 

zamieszkał w leżącym między Poznaniem a Wrześnią 
Kostrzynie Wielkopolskim. Stamtąd pochodziła żona Marian- 
na. Nadszedł rok 1942 i sroga zima. W domu dwójka małych 
dzieci - dwuletni Tadzio i półroczna Ania. Wiktor i jego kolega 
zauważyli linię telegraficzną, po której pozostały stojące drew- 
niane słupy. Uznali, że jest nieczynna. Jeden słup ścięli, bo po- 
trzebny był opał w domu. Ktoś jednak to zauważył i doniósł na 
miejscowy posterunek. Pigla i Koterba (choć to drugie nazwi- 
sko jest niepewne) musieli saniami - publicznie przy spędzo- 
nych przez Niemców dla pokazówki mieszkańcach Kostrzyna 
- odwieźć ścięty słup na swoje miejsce. Potem od razu ich za- 
trzymano. Całą sprawę Niemcy zakwalifikowali jako sabotaż, 
zaś Wiktor i kolega prosto z posterunku policji trafili do więzie- 
nia. Nie było dokładnie wiadomo gdzie — najczęściej mówiło 
się o Rawiczu. Ktoś z licznej rodziny, bo Wiktor miał pięciu braci 
i dwie siostry, przebąkiwał o podpoznańskim Żabikowie, ktoś 
inny o obozie Gross-Rosen. Brak było 
szczegółów. Wiktor nie przysyłał znikąd 
żadnych listów, rodzina także nie wie- 
działa, dokąd adresować jakąkolwiek 
przesyłkę. Tadeusz, syn Wiktora, pamię- 
ta jedynie, że matka po pewnym czasie 
otrzymała informację o śmierci męża. 
Nie było wiadomo kiedy i w jakich oko- 
licznościach zmarł, a przede wszystkim, 
gdzie został pochowany. Matka nie mia- 
ła żadnego „punktu zaczepienia” by do- 
chodzić prawdy, więc dała spokój. Sa- 
motnie zajęła się wychowaniem dwójki 
małych dzieci. Mijały lata. Tadeusza co- 
raz bardziej męczyła zagadka śmierci 
ojca, o którym nie wiedział prawie nic. 
W międzyczasie zmarła matka, więc od- 
wiedzał jej grób, zapalał znicz. Wtedy 
myślami był także przy ojcu. Tylko my- 
ślami. Gdy zamieszkał w jednym z dol- 
nośląskich miast, chodził na miejscowy 
cmentarz. Tam, przy pomniku poświę- 


Pozo”. z Wąsowa pod Nowym Tomyślem Wiktor Pi- 
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Rawicz — miasto znane głównie z ciężkiego za- 
kładu karnego. Bardzo rzadko to, co działo się 
za więziennym murem podczas wojny, przesta- 
je być tajemnicą. Poniższy przypadek pokazuje, 
jak przez lata łańcuch ludzi dobrej woli zadbał 
o zachowanie pamięci dla potomnych. Pamięci 
0 tych, którzy w Rawiczu stracili życie. W maju 
zdarzyło się, że dwoje dorosłych dzieci mogło po 
raz pierwszy stanąć przy mogile swojego ojca. 
Dokładnie w 69 lat po jego śmierci... 


conym Sybirakom, u stóp którego artysta-rzeźbiarz wkom- 
ponował kawałek szerokiego toru, też zapalał znicz i modlił 
się za duszę ojca. — Ale było to takie oszukiwanie i siebie i histo- 
rii - wyjaśnia — bo przecież wiedziałem, że mój ojciec nie został 
wywieziony i nie zmarł na Syberii. Kiedy Tadeusz Pigla kończył 
opowiadać tę przejmującą i nie mającą dotąd zakończenia ro- 
dzinną historię, niepewnie zapytał, czy mu pomogę w jej roz- 
wikłaniu. - Pan przecież tyle pisze, to pewnie wie, jak podejść do 
takiej sprawy „po latach” - to zdanie Tadeusza, wypowiedziane 
przy pożegnaniu długo wisiało między nami. Było jak wyzwa- 
nie. Postanowiłem spróbować... 

Dokumentów Wiktora Pigli nie było praktycznie żadnych. 
Zaledwie jedno grupowe zdjęcie ślubne i skrócony odpis aktu 
małżeństwa rodziców, który Tadeusz wydobył z USC w Kostrzy- 
nie na potrzeby naszych poszukiwań - to wszystko. Trochę mało, 
ale mieliśmy przynajmniej podstawowe informacje o ojcu: datę 
i miejsce urodzenia, imiona rodziców, datę ślubu. Wersja, że tra- 
fił do Rawicza wydawała się najbardziej prawdopodobna choć 
nadal niepewna. „W czasie okupa- 
cji Niemcy w rawickim więzieniu za- 
mordowali około 1300 obywateli Pol- 
ski. Rawicz wyzwoliły wojska radzieckie 
22 stycznia 1945 roku” - tak brzmia- 
ła pierwsza informacja, którą „wygo- 
oglowałem” w internecie. Wtedy jesz- 
cze nie wiedziałem, jak tam trafiła. 

W Muzeum Ziemi Rawickiej nie 
mieli żadnych wykazów więźniów. 


Pierwsza tablica (z arch. fot. J. Ha- 
mielca) z nazwiskami 605 więźniów 
zmarłych w rawickim więzieniu 
w okresie okupacji. Tablica zosta- 
ła założona w latach 70. na murze 
małej starej kaplicy cmentarnej, 
potem zawieszono ją na murze no- 
wej kaplicy. Po 1989 roku i dołożo- 
no mniejszą z więźniami z lat 1945- 
1956. Obecne kamienne tablice 
zostały założone przed 1 XI 2007. 
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tajemnica więzienia w Rawiczu 
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Piotr Bruder opowiada, jak ustalił kwaterę, miejsce osta- 
tecznego pochówku Wiktora Pigli w zbiorowych więzien- 
nych mogiłach. 


Trochę zdjęć i listów. Nazwisko „Pigla” nieznane. Może w za- 
kładzie karnym mają wojenne archiwa? Kiedyś, w 1998 roku 
- z powodów rodzinnych - zainteresowałem się historią tego 
więzienia, byłem nawet w Rawiczu na III Zjeździe Więźniów 
Politycznych Okresu Stalinowskiego 1945-1956. Przez Rawicz 
przeszły tysiące młodych ludzi, w tym i mój ojciec. Pamięta- 
łem, ile lat i wysiłku zajęło mu gromadzenie i dokumentowa- 
nie swojej więziennej acz powojennej przeszłości. Ale przecież 
w przypadku Wiktora Pigli należało cofnąć się jeszcze o trzy- 
cztery lata, do 1942 roku. Może gdzieś 
są takie rejestry więźniów? Choć wia- 
ra w „niemiecki porządek” czyni cuda, 
jednak nie zawsze się sprawdza. Infor- 
macje były sprzeczne. Ponoć Niemcy 
zdążyli wywieźć stąd więzienną do- 
kumentację do Berlina-Spandau. Inna 
mówiła, że w styczniu 1945 na krótko 
przed opuszczeniem Rawicza część 
więziennego archiwum zdążyli spalić. 
Komu wierzyć? 

Sekretarka dyrektora zakładu kar- 
nego już po kilku zdaniach, w któ- 
rych padła nazwa „Odkrywcy” od 
razu przełączyła mnie do właściwe- 


w Ze: 


Pomocnym okazało się opracowa- 
nie J. Bonikowskiego, gdzie m.in. za- 
mieszczono protokół z ekshumacji 
grobów, przeprowadzonych w 1958 
roku. W rawickim USC znajduje się akt 
zgonu W. Pigli. 


DZ. Serftortene = 
w tkana 0 


w tym rawickie - to przede wszystkim te- 
maty współczesne, tzw. archiwistyka bie- 
żąca. Normalnie nikt nie sięga w nich (bo 
i skąd?) aż do wojennej przeszłości. No, 
chyba że rozumie się szukającego śladów 
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go człowieka. Był nim por. Piotr Bru- Żesetząc cf nt — HERRR2y — Mogę 42 hocgeniECY, po swoim ojcu Tadeusza. Mieliśmy szczę- 
der, kierownik działu organizacyjno- — * A Spa w Móree Zk ście, bo Piotr Bruder rozumiał doskonale. 


prawnego służby więziennej, przy | zrobił więcej niż musiał. Najpierw przeszu- 


tym - co dawało nadzieję — archi- 
wista. A przede wszystkim historyk 
z zawodu. Po zapoznaniu się ze spra- 
wą, zaczął szukać „swoimi kanałami”, 
wykorzystując prywatne kontakty 
i wcześniej zgromadzone źródła. Na 
marginesie, dziś więzienne archiwa, 


kał skorowidze więźniów w poznańskim 
oddziale IPN-u. Także archiwa państwowe 
w Lesznie i Poznaniu. Należy pamiętać, że 
wojenni rawiccy więźniowie przekazywani 
byli do obozów koncentracyjnych —- Mau- 
thausen, Auschwitz, Gross-Rosen, kobiety- 
więźniarki do Ravensbriick. W Rawiczu pod- 
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Najcenniejszym dokumen- 
tem stały się odręczne za- 
piski rawickiego grabarza. 
Fragment dotyczący daty 
pochówku Wiktora Pigli. 


czas wojny siedzieli głównie 
Polacy z Kraju Warty (niem. 
Warthegau). Więzienie prze- 
kształcono w tzw. Stammla- 
ger, gdzie przebywali jedno- 
lici narodowościowo (Polacy) skazani za Hochverrat, zbrodnię 
główną — a tak określano przestępstwa przeciwko III Rzeszy. Wy- 
jątek - zresztą na krótko - stanowili osadzeni tu lotnicy RAF-u." 
Potem Bruder zweryfikował stare plany rawickiego cmentarza. 
Zgromadził je z kilku źródeł i żmudnie porównywał, czy nie są 
sprzeczne. Na początku jednym z istotnych (ale nie jedynym!) 
źródeł stała się parafialna strona internetowa: www.videa.com. 
pl/christerex/ Parafii Chrystusa Króla i Zwiastowania NMP w Ra- 
wiczu. Jak powstała, wyjaśnił mi Janusz Hamielec, rawicki re- 
gionalista i badacz przeszłości. Sprawa grobów i pochówków 
więźniów rawickiego więzienia jest mu znana od początku lat 
60. Był wtedy jeszcze dzieckiem, ale już w 1958 roku przekazy- 
wano mu pewne informacje na ten temat. W jego bliskiej ro- 
dzinie także był przypadek zmarłego w 1943 roku więźnia Ra- 
wicza. Na początku lat 70. zaczął gromadzić różne wiadomości 
o Rawiczu i okolicy, dokumentować je fotograficznie, m.in. gro- 
by więźniów. A były to czasy, kiedy jeszcze o kwaterze więzien- 
nej z lat 1945-1956 mówiono niechętnie albo wcale. Potem 
przyszedł okres przemian. Publikowano w różny sposób spi- 
sy zmarłych, wspomnienia tych co przeżyli, odbywały się kolej- 
ne zjazdy więźniów... Rozrastała się dokumentacja fotograficz- 
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Obecne kamienne tablice na murze kapli- 
cy cmentarnej. Tu Tadeusz Pigla (na zdję- 
ciu) odszukał nazwisko swojego ojca. 


na, powiększała biblioteczka z książkami 
dotyczącymi tematyki więziennej, zwięk- 
szała się ilość segregatorów z wycinkami 
prasowymi. Hamielec został strażnikiem 
pamięci. Po roku 2000 nawiązał ścisły 
kontakt z Janem Bonikowskim, działa- 
czem harcerskim i społecznikiem, który 
— na swój użytek — także gromadził m.in. 
dane na temat pochówków więźniów. 
Okazało się, że zgromadzone zbiory Bo- 
nikowskiego i Hamielca w sporej części 
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uzupełniają się. Niestety, stan zdrowia Bo- 
nikowskiego nie pozwalał mu na intensyw- 
ną działalność. Jan Bonikowski zdążył jesz- 
cze napisać opracowanie „Groby więźniów 


Kaa 1939-1956 straconych, zamęczonych i zmar- 
łych w Rawiczu, Miejskiej Górce i Żmigrodzie” 
DZ dziś jest ono nieosiągalne. Choć bardzo za- 
zę leżało mu na opublikowaniu zgromadzo- 
nych danych w internecie, miał z tym, nie- 

94 © 


stety, problem. Wówczas Janusz Hamielec 
zobowiązał się przygotować materiały do 
publikacji. | tak też się stało. Krótko przed swoją śmiercią Jan 
Władysław Bonikowski przekazał Januszowi Hamielcowi swoje 
obszerne archiwum, dotyczące grobów więźniów na rawickim 
cmentarzu. Lista liczyła dokładnie 1324 polskie nazwiska. Pod 
pozycją 781 figurował — Wiktor Pigla, zmarły 13.05.1942 roku. 
Jak żmudna była to praca, niech świadczy fakt, że w archiwum 
parafialnym zapisu o Wiktorze Pigli w „Księdze zmarłych" nie ma, 
bo oficjalnie w 1942 roku informacji o zgonach więźniów do pa- 
rafii nie przekazywano. Oficjalnie, bo Janusz Hamielec wskazu- 
je na dość istotny, szerzej nieznany fakt. Podczas okupacji rawic- 
ki grabarz dokonywał potajemnie zapisków o chowanych przez 
siebie więźniach. Kiedy z więzienia przywożono oznakowane 
zwłoki, grabarz zaznaczał nazwisko i datę pochówku. Zdarza- 
ło się, że chowano kogoś jako N.N., bo z więzienia nie dostar- 
czono żadnej informacji przy zwłokach. Notatki te szczęśliwie 
zachowały się w archiwum parafialnym. Dzięki temu wiemy, że 
18.05.1942 odbyły się dwa pochówki - Wiktora Pigli (piątego 
dnia po śmierci) i Mariana Szczeszaka. Kimkolwiek był ów gra- 
barz, w łańcuchu strażników ludzkiej pamięci wykonał heroicz- 
ną pracę. Jak dotąd nie udało się ustalić jego nazwiska. 
Wwięzieniu szerzyły się epidemie - dezynterii czy tyfusu. Piotr 
Bruder wskazuje na inne zacho- 
wane niemieckie źródła (m.in. 
„Jahresraport 1942") mówiące, 
że maju 1942 roku zanotowano 
wśród więźniów epidemię tyfu- 
su plamistego. Jednocześnie za- 
chorowało aż 35 więźniów. Czy 
był wśród nich Wiktor Pigla? Nie- 
ludzkie warunki odbywania kary, 
brak spacerów, nędzne wyżywie- 
nie, ciągłe bicie i znęcanie się nad 
więźniami powodowały bardzo 
wysoką śmiertelność. Odnoto- 
wano w 1942 roku - 428 zgonów, 
w 1943 - 411 zgonów a w 1944 - 
183 zgony. Przed nadejściem Ro- 
sjan, w styczniu 1945 więzienie 
ewakuowano. 19 stycznia wyszło 
z Rawicza 1184 więźniów. Popę- 
dzono ich przez Ścinawę, Głogów 
— w kierunku Saksonii. W czasie 
przemarszu umierali z zimna, gło- 
du i wyczerpania. Ok. 800 więź- 
niów straciło życie. Z biegiem 
czasu Janusz Hamielec uznał, że 
w internecie trzeba umieścić rów- 
nież inne dane (zdjęcia grobów, 


wykazy pochowanych w mogiłach zbiorowych itd.). Dzięki życz- 
liwości Janusza Stankiewicza, administratora prywatnego porta- 
lu wwwsstankiewicze.com, do sieci co jakiś czas trafiają kolejne in- 
formacje o rawickich więźniach, które przygotowuje Hamielec. 
Choć przypadek Wiktora Pigli nie jest odosobniony, bo zdarzyło 
się, że kilka rodzin wcześniej odnalazło swoich bliskich, jest jed- 
nak,„najstarszym'. 13 maja 2011 roku, dokładnie w 69-tą rocznicę 
śmierci, jego dzieci mogły po raz pierwszy stanąć przy grobie ojca. 
By było to możliwe, niezawodny Piotr Bruder porównał protoko- 
ły zekshumacji przeprowadzonych w dniach 24 XI-1 XII 1958 roku, 
kiedy przeniesiono 521 pojedynczych mogił rawickich więźniów 
(w tym 424 rozpoznanych z nazwiska, wśród nich i Wiktora Piglę) 
do ośmiu mogił zbiorowych. Pigla spoczął w mogile nr 1/63 wśród 
75 współwięźniów. 

Janusz Hamielec sugeruje, by zainteresowani rawicki- 
mi grobami kontaktowali się z biurem parafialnym Parafii 
pw. Chrystusa Króla i Zwiastowania NMP w Rawiczu. Oni po- 
kierują dalej. Można zaglądać na podane strony interneto- 
we wwwuvidea.com.pl/christerex/ i późniejszą www.stankie- 
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DyrektorBogdan Wojtal przyjął rodzeństwo Tadeuszai Annę 
Piglów i poinformował o dokonanych ustaleniach w sprawie 
śmierci ich ojca. 


wicze.com. Pomocą służy także Piotr Bruder z ZK w Rawiczu. 
Warto też poczynić kwerendę w rawickim USC. W przypad- 
ku Wiktora Pigli okazała się skuteczna. Zachował się tu akt 
zgonu (z dokładną datą 13.05.1942 a nawet godziną śmierci 
- 14) oraz przyczyną śmierci (otwarta gruźlica płuc — offene 
Lungentuberkulose). 

Jego syn Tadeusz, który na grobie ojca był już kilkakrotnie, 
zawsze kiedy tylko przejeżdża przez Rawicz, czuje wielką ulgę. 
Nie oddadzą jej żadne słowa. On sam zdaje sobie sprawę, że 
mogą być jeszcze rodziny, które poszukują swych bliskich, któ- 
rzy nie powrócili po wojnie, a mogli stać się ofiarami rawickie- 
go więzienia. Niech przypadek jego ojca będzie dowodem, że 
nigdy nie należy tracić nadziei. . 


Specjalne podziękowania autor i rodzina śp. Wiktora Pigli 
kierują do Pana dyrektora Bogdana Wojtala z Zakładu Karne- 
go w Rawiczu za profesjonalną pomoc i życzliwość w skutecz- 
nym rozwiązaniu całej sprawy. 


Przypis: 
Byli to Anglicy, Francuzi, Holendrzy i Belgowie. Według zachowanych relacji 
przebywali w Rawiczu w okresie VII-XI 1943 r. 


ś__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Informatyk, dziennikarz lokalny. Autor książek 
o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemiec- 
kich w następstwie wojny. 
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Manewry S.G.O. Lufa 


TEKST: RADEK BICZAK „KMICIC”, KTÓRY BOTANIKIEM RACZEJ NIE JEST. 

FOTO: ARCHIWUM $.G.O. LUFA 

Po świętach Wielkiej Nocy, kiedy zacząłem swoją militarną 
przygodę z Samodzielną Grupą Operacyjną LUFA z Głogowa 
nie mogłem doczekać się okazji do rewanżu. Bolało mnie, że 
nikogo nie trafiłem w trakcie walk o Festung Glogau. Jak za- 


rów był ich autor i nasz komendant „Bazyl”. My wiedzie- 
liśmy tylko, że w gościnę przyjedzie ekipa strzelców 
z Nowej Soli, o której w mieście Chrobrego mówi się krótko: 
„Solanie”. Dzień był słoneczny, co swoją drogą wcale nie było 
takie dobre - dużo łatwiej się spocić ganiając po lesie. Podzie- 
liliśmy się na dwa oddziały, a „Bazyl” przedstawił scenariusz. 
Niebiescy, a wraz z nimi ja, mieli zająć obsadzony przez Zielo- 
nych rejon umocniony. Wywiad donosił o czterech schronach 
i okopach. Zdobycie schronów było kluczowe dla powodze- 
nia całej operacji. Doniesiono również o działaniach przeciw- 
nika na przedpolu rejonu umocnionego. Niestety, nie wiedzie- 
liśmy, czy wszystkie schrony są obsadzone, czy może Zieloni 
będą zażarcie bronić jednego lub dwóch. Żeby to sprawdzić 
musieliśmy zaatakować. Innego wyjścia nie było. Natarcie roz- 
winęliśmy dość sprawnie i chociaż większej roli w tej walce nie 
odegrałem, to oddziałowi udało się przejąć kontrolę nad tere- 
nem umocnionym, wyczyścić schrony i okopy oraz obsadzić 
fortyfikacje własnymi siłami i przejść do obrony. 
We mnie dalej tkwił niedosyt. Znowu nikogo nie zastrzeli- 
łem i zwyczajnie taki stan rzeczy przestał mi się podobać. Dla- 


T: razem jedyną osobą, która znała scenariusz manew- 
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dra tkwiła we mnie sportowa złość oraz ambicja, żeby dorów- 
nać kolegom. Nie miałem pojęcia kiedy nadarzy się kolejna 
sposobność, ale czyste zrządzenie losu sprawiło, że mnie 
i „Sucharowi” w pracy wypadło wolne akurat w terminie 
manewrów. Nie zastanawiałem się długo co jest ważniej- 
sze — knajpiany gwar Wrocławia, czy zieleń Górek Radaro- 
wych. Wraz z „Sucharem” zameldowaliśmy się w Głogowie, 


gdzie przy różowym moście tolerancji załapaliśmy się na śro- 
dek transportu, który dostarczył nas na miejsce akcji. 


tego w drugiej potyczce, kiedy naszym zadaniem była 
obrona zdobytych schronów postanowiłem zagrać 
niestandardowo. Z „Sucharem” zajęliśmy się jednym 
z nich. Mój kumpel dobrze się ułożył na ziemi, a ja 

wybrałem drzewo, z którego miałem zamiar od- 
strzelić paru Zielonych. Wcześniej założyliśmy z „Sucharem', 
że przeciwnicy podejdą jedną z dwóch ścieżek, dlatego z ko- 
nieczności wdrapałem się na takie drzewo, które pozwalało po- 
łożyć ogień na obu dróżkach. Drzewo grube nie było, ale bar- 


| dziej interesowała mnie jego wysokość. W takiej sytuacji nie 


ma zbyt wiele czasu na roztrząsanie zagadnień botanicznych, 
więc wybrałem brzozę i wdrapałem się na jakieś cztery metry. 
Gałązka, na której stanąłem była grubości kciuka, ale przecież 
znam brzozę, wiem, że cienkie gałęzie mogą się co najwyżej 
wygiąć — nigdy złamać. Zieloni mogli nadejść w każdej chwi- 
li. Nie marnując czasu wychyliłem się z zza pnia w lewo - pole 
ostrzału było, z prawej strony trochę przeszkadzały krzaki, ale 
nie wyglądało to najgorzej. Szkopuł w tym, że nie wiedzia- 
łem, z której strony będą podchodzić... Żeby dobrze dzier- 
żyć markera i celnie strzelać, potrzebowałem wolnych obu 
rąk. Oparłem się udem o pień drzewa i chociaż pozycja naj- 
wygodniejsza nie była, to nie mając kłopotów z utrzymaniem 
równowagi wiedziałem, że sobie poradzę. Jednak dalsze wy- 
darzenia przybrały dla mnie zgoła niespodziewany obrót. Coś 
trzasnęło pod prawym butem. Runąłem w dół i jedynie farto- 
wi zawdzięczam, że półtora metra niżej była solidna gałąź, któ- 
ra wytrzymała mój ciężar. Odbiłem się od niej i siłą półobrotu 
wyrżnąłem prawym bokiem w pień drzewa. Coś stęknęło głu- 
cho, ale to nie ja, to na pewno moja brzoza. Zbyt wiele cza- 
su na pytanie: co to właściwie było? nie miałem — Zieloni na 
pewno byli tuż tuż. Ważne, że spadając nie wypuściłem bro- 
ni. Wydrapałem się ponownie na górę, aż do śladu po gałąz- 
ce, która mnie zawiodła. Tym razem objąłem drzewo nogami, 
zaparłem się jeszcze ręką i czekałem na wrogów. Podeszli pod 
moje stanowisko chwilę po tym jak zdążyłem je ponownie ob- 


sadzić. Szli we trzech ścieżką z prawej strony, czekałem na do- 
godny moment, żeby mieć ich jak na widelcu, kiedy niespo- 
dziewanie z ich strony padły strzały. Zdążyłem tylko pomyśleć, 
że jednak mnie wypatrzyli i zacząłem pruć do nich kolorowy- 
mi kulkami. Zbyt wcześnie zdradziłem swoją pozycję. Pierwsze 
strzały, które padły z ich strony nie były adresowane do mnie. 
Mogłem zaczekać jeszcze moment i wystrzelać ich jak kacz- 
ki. Nie zaczekałem. Zieloni byli zaskoczeni, ale szybko zloka- 
lizowali źródło ognia i wygarnęli do mnie ze wszystkiego co 
mieli w rękach. Nawet nieźle mi szło zasłanianie się drzewem 
i strzelanie, jednak finał był przewidywalny od momentu kiedy 
mnie namierzyli. Pierwsza kula trafiła mnie w nadgarstek, dru- 
ga w łokieć. Nie mogłem oszukiwać sam siebie, że w realnej 
walce byłbym w stanie utrzymać w tej ręce karabin. Wstrzyma- 
łem ogień. Wrzasnąłem: — Dostałem! | Zieloni mogli rozwijać 
swój atak dalej. Ja zlazłem z drzewa, na którym viktorii nie od- 


niosłem. Teraz mogłem przyjrzeć mu się z bliska i zastanowić 
jakim cudem pomyliłem giętką brzozę z... kruchą olchą? Taka 
pomyłka mogła mnie drogo kosztować. Gdyby nie zatrzyma- 
ła mnie niższa gałąź, to przy odrobinie pecha mógłbym skrę- 
cić kark. Upadek z czterech metrów, nie koniecznie skończył- 
by się złamaną ręką, a wtedy już bym nie zdążył krzyknąć, że 
nie żyję. Jak to na wojnie - każda decyzja niesie ze sobą kon- 
sekwencje. 

Powlokłem się do szpitala, ale scenariusz właśnie dobie- 
gał końca. Mój oddział obronił jedną fortyfikację i tym sa- 
mym wykonał zadanie. Później niektórzy pytali po jaką cho- 
lerę pchałem się na to drzewo, ale odpowiedź, która przyszła 
od Zielonych była niewielką rekompensatą mojej niefortun- 
nej decyzji. 

- To ty siedziałeś na drzewie? — zapytał jeden z przeciw- 
ników. 

— Nie tylko siedziałem, ale nawet spaść z niego zdążyłem... 

— Stary, wystrzelałbyś nas jak kaczki, gdybyś jeszcze chwilę 
zaczekał. 

- Wiem, ale jeden z waszych otworzył ogień i myślałem, że to 
do mnie - tłumaczyłem swoją decyzję. 

— To nie do ciebie, nikomu nawet nie przyszło do głowy, żeby 
patrzeć po drzewach, to był dobry pomysł... Pomysł może i do- 
bry, ale wykonanie nie najlepsze. Dobrze przynajmniej, że nic 
sobie nie zrobiłem nie licząc przetartego piszczela. 
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Następna akcja zapowiadała się równie ciekawie jak po- 
przednie. Chociaż utrzymaliśmy schron, to atak Zielonych na 
tyle nas osłabił, że musimy opuścić nasze umocnienia i prze- 
bić się na pozycje wyjściowe. Zadanie jest tym trudniejsze, 
bo mamy ciężko rannego, którego trzeba przenieść na no- 
szach przez terytorium Zielonych. Dlatego tym razem musi- 
my unikać kontaktu ogniowego, bo celem nadrzędnym jest 
przetransportowanie rannego do szpitala Niebieskich. To nie 
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upadek z drzewa sprawił, że właśnie ja wy- 
lądowałem na noszach, tylko moja nikczem- 
na waga. Czym lżejszy, chociaż ciężko ranny, 
tym łatwiej z nim biegać. Z decyzją dowód- 
cy się nie polemizuje, tutaj nie ma miejsca na 
demokrację. Posłusznie położyłem się na no- 
szach. Jedyne, co mnie cieszyło, to fakt, że nie 
jestem aż tak ciężko ranny, żeby nie móc strze- 
lać. Dzięki temu przynajmniej mogłem się 
starać osłaniać kumpli, którzy biegli z nosza- 
mi i„Kmicicem” na pokładzie. Niestety, chaos, 
który wkradł się w nasze szeregi, brak koordy- 
nacji oraz kłopoty z komunikacją nie pozwo- 
liły zrealizować tego zadania. Nasza kolumna 
zostaje namierzona przez Zielonych. Wszy- 
scy, którzy nie zginęli idą w rozsypkę, a nie- 
dobitki chronią się w starych magazynach na 
ziemi niczyjej i przechodzą do obrony. Teraz 
to Zieloni mają problem. Muszą wyczyścić 
schrony z Niebieskich, zdobyć CKM i zlikwidować snajpera, 
który operuje w rejonie magazynów. Wszyscy są już mocno 
zmęczeni, bo do takich manewrów oprócz hartu ducha po- 
trzeba również solidnej kondycji. Po zaciętych walkach Zielo- 
ni osiągają swój cel. Teraz pozostaje już ostatnia rozgrywka. 
Zieloni dowiedzieli się od miejscowych chłopów, że w okoli- 
cy nastąpił desant niewielkiego oddziału komandosów. Do- 
skonale wyszkoleni i zamaskowani szukają odwetu na prze- 


ciwniku. Zamierzają być niewidzialni dla wroga. Muszą po 
cichu wyeliminować wszystkie patrole Zielonych i nie mogą 
stracić żadnego komandosa. Pomysł świetny, tylko, że Zie- 
loni już wiedzą o desancie i nie zamierzają czekać. Dlatego 
przeczesują teren w poszukiwaniu komandosów, z których 
niektórzy zamaskowali się tak dobrze, że nawet nie wiedzie- 
li o zakończeniu manewrów. Już po końcowych gwizdkach 
okazało się, że brakuje „Suchara”. W takiej sytuacji żartów nie 
ma. Mogło się przecież coś stać i nasz kolega mógł potrze- 
bować pomocy. Ruszyliśmy tyralierą regularnie przeszukując 
teren i chociaż strzelanie już się skończyło, to nikt nie ściągał 
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ochronnych masek. „Suchar” był uzbrojony i niebezpieczny 
dla otoczenia, a nikt nie miał zamiaru zajść kolesia, który za- 
skoczony otworzy ogień. Na szczęście nic takiego nie nastą- 
piło.„Suchar” cały i zdrowy dołączył do nas, nie strzelając po 
drodze do nikogo. 

Rozbrojeni, w promieniach popołudniowego słońca mo- 
gliśmy przy piwie ostudzić emocje i przeanalizować nasze 
działania. Manewry miały na celu wyeliminowanie błędów 
taktycznych oraz doskonalenie strategii walki, a tutaj każdy 
mógł coś skorygować. Wszak temu służy nauka. Adrenalina 
spływała ze mnie wraz ze zmęczeniem. Dopiero kiedy odpo- 
cząłem, zaczął boleć stłuczony bok. Następnego dnia ledwie 
się zwlokłem z łóżka, a żebra paliły żywym ogniem. Tym ra- 
zem musiałem powędrować do lekarza, żeby ocenił straty. 
Pan doktor był bardzo wyrozumiały, nie dziwił się co robiłem 
z karabinem na drzewie. Zaznaczył tylko, że: „złamane, pęk- 
nięte, czy stłuczone — żebra bolą tak samo i przez sześć tygodni 
mogę zapomnieć o aktywności fizycznej”. Co zrobić — każda de- 
cyzja niesie ze sobą konsekwencje, a biorąc pod uwagę, że nie 
skręciłem karku, to cena nie była wygórowana. Następnym ra- 
zem też wlezę na drzewo, tylko bardziej będę uważał. Może 
z wysokości w końcu odstrzelę swoją pierwszą ofiarę, bo brak 
skalpów boli na równi z żebrami. » 


W tym strzelaniu uczestniczyli: SGO Lufa (Głogów): „Bazyl”, 
Bartek, „Qmor”, „JOT-u Marcin, „Twardy” „Sznurek', Arek, „Bol- 
dee', SOLANIE (Nowa Sól): Paweł, „Misiek „Merkava” „Młynek” 
Piotr. Korespondent wojenny:„Kmicic”. 
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T że imprezy masowe z insceniza- 
Osr historycznymi w tle cieszą 
się ogromnym powodzeniem, chyba ni- 
kogo nie trzeba przekonywać. Wystar- 
czy chociażby przeglądnąć liczną doku- 
mentację zdjęciową umieszczaną — po 
każdej rekonstrukcji — na portalach te- 
matycznych czy publikowaną w cza- 
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sopismach, aby zauważyć tłumy ludzi 
zgromadzonych przy zainscenizowa- 
nym „polu bitwy”. Rosnąca od lat liczba 
widzów obserwujących militarne zma- 
gania jest najlepszym potwierdzeniem, 
że tego typu projekty są wciąż oczeki- 
wane. Rekonstrukcje stały się przedsię- 
wzięciami tak powszechnymi, że trudno 
już chyba dzisiaj o obchody upa- 
miętniające historyczne wyda- 
rzenia — ważne lub mniej ważne 
— którym nie towarzyszyłyby ja- 
kieś formy widowiska rekonstru- 
ującego przeszłość. Pytanie czy 
ta tendencja jest słuszna, pozo- 
staje pytaniem otwartym. Coraz 
Częściej się słyszy, że aktywność 
grup jest bardziej ukierunkowa- 
na na działalność komercyjną 
niż edukacyjną, co odbija się na 
ich jakości. No cóż, krytyków re- 
konstrukcjom nigdy nie brako- 


wało, a malkontentów mamy w Polsce 


* nadmiar. Mimo wszystko, jednak warto 


się nad tym zastanowić. Z drugiej stro- 
ny, nie sposób nie zauważyć, że to ten 
właśnie atrakcyjny, widowiskowy prze- 


* kazzostawia jakiś pożądany ślad w emo- 


cjach i pamięci zarówno uczestników re- 

konstrukcji, jak i oglądających widzów. 
Prawdą jest, że z tego ogromne- 

go zainteresowania ilustracjami wyda- 


| rzeń historycznych korzystają wszyscy 


- władze lokalne, organizatorzy oraz jej * 
uczestnicy, czyli rekonstruktorzy. Wło- 
darze — będący niejednokrotnie współ- 
organizatorami lub sponsorami - chcą 
podkreślić wspólną z miłośnikami prze- 
szłości dbałość o historię regionu, przy- 
wiązanie do historycznych wartości, pa- 
triotyzmu i wagi edukacji historycznej. 
Dla Grup Rekonstrukcji Historycznej 
każda rekonstrukcja jest okazją do za- 
prezentowania swego dorobku i osią- 
gnięć. Dlatego też podejmując się or- 
ganizacji tego przedsięwzięcia, kładą 
ogromny nacisk na jak najrzetelniejsze 
odzwierciedlenie najmniejszych nawet 
szczegółów. Istotny jest nie tylko prze- 
bieg bitwy wg historycznych faktów, ale 
także każdy element stroju czy wyposa- 
żenia. Identyczne są formacje wojsko- 
we, mundury, niejednokrotnie broń. Co- 
raz częściej, dzięki prywatnym muzeom 
czy kolekcjonerom, sprowadza się jak 
najbliższe oryginałom pojazdy. W miarę 
ich możliwości oczywiście. Niestety, nie 
zawsze praktyczna realizacja tych prze- 
słanek znajduje później swoje odzwier- 


ciedlenie w jakości prezentowanych 
inscenizacji, a zwłaszcza w odbiorze 
ich treści przez widownię. 

Od bardzo dawna „Odkrywca” 
jest świadkiem różnego rodzaju re- 
konstrukcji, inscenizacji czy spek- 
takli historycznych, które w zależ- 
ności od miejsca, okoliczności lub 
celów różnią się między sobą. Mają 
jednak w założeniu wspólną cechę 
— jest nią idea przedstawienia sze- 


rokiej publiczności konkretnych wyda- 
rzeń z historii Polski lub innych państw 
i narodów. Pod koniec maja mieliśmy 
okazję uczestniczyć w dwóch różnych 
widowiskach historycznych współor- 
ganizowanych przez Lubuskie Towa- 
rzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
- w,„Pętli Boryszyńskiej” — imprezie ma- 
sowej odbywającej się na terenie MRU 
w dniach 13-14 maja br. oraz w II Pikni- 
ku Militarnym zorganizowanym w nie- 
wielkiej miejscowości Szczawno k. Kro- 
sna Odrzańskiego — 21 maja. 
Rekonstrukcja pod nazwą „Pętla Bo- 
ryszyńska” jest częścią Zlotu Miłośni- 
ków Fortyfikacji organizowanego od 
wielu lat przez Gminę Lubrza. To kilku- 
dniowa impreza ukierunkowana w za- 
łożeniu na dużą grupę odbiorców, 
gdzie obok inscenizacji funk- 
cjonują inne jeszcze atrakcje, 
m.in. występy muzyczne (cho- 
ciaż w programie to co prezen- 
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tują lokalni „artyści” nazy- 
wa się koncertem), liczne 
punkty gastronomiczne, 
jarmark militariów oraz 
stoiska handlowe. For- 
muła typowego fe- 
stynu. Organizato- 
rzy Zlotu — władze 
gminy - tradycyjnie 
już postarali się jak naj- 
lepiej zabezpieczyć tę ma- 
sową imprezę pod kątem 
logistycznym, oraz bezpie- 
czeństwa uczestników. 
Służby porządko- 


we były praktycznie wszędzie. LTRH odpowiadało za przy- 
gotowanie rekonstrukcji - pod kątem organizacji, jak i po- 
ziomu merytorycznego. W tym roku oglądaliśmy zmagania 
na froncie zachodnim w 1944 r. - operację Market Garden. 
Rekonstrukcja, która od lat jest najważniejszym wydarze- 
niem Zlotu jak „magnes” przyciągnęła zewsząd tłumy. Z roz- 
mów z członkami LTRH wynikało, że mobilizacja przed impre- 
zą była ogromna, bowiem grupa po roku przerwy „wracała” 
do Boryszyna. Dla przypomnienia, w 2010 r. organizację re- 
konstrukcji gmina powierzyła zespołowi Bogusława Woło- 
szańskiego, który na MRU zaprezentował walki pod Mokrą 
1939 roku. Niestety, mimo znacznego zaangażowania orga- 
nizatorów — władz gminy oraz władz LTRH - tegorocznej „Pę- 
tli Boryszyńskiej” nie można zaliczyć do całkowicie udanego 
przedsięwzięcia. Jedynymi, którzy nie zawiedli i uratowali im- 
prezę, byli rekonstruktorzy, m.in. członkowie LTRH, GRH 3 Ba- 
stion Grolman, „Jack of Diamonds” „Sagan 82nd Airborne 
504 PIR The Pathfinders oraz grupa niemieckich odtwórców 
z Brandenburgii. Także doskonały zespół pirotechników, któ- 
ry pod kierunkiem Artura Sobieraja przygotował robiące wra- 
żenie efekty pirotechniczne wywołując aplauz publiczności. 
Co rozczarowało? Wydaje się, że nie najszczęśliwszym pomy- 
słem było umiejscowienie teatru zmagań daleko od publicz- 
ności na tak rozległym terenie. Skutkiem tego widzowie nie 
mogli dokładnie obserwować niektórych scen. Z pewnością 
udźwiękowienie tak dużej imprezy nie jest sprawą łatwą, jed- 
nak warto by o ten element widowiska zadbać w przyszłości, 
tak, aby umożliwić publiczności kom- 
fortowy kontakt z bieżącym komenta- 
rzem narratora. W tym roku tego za- 
brakło. Publiczność nie do końca była 
zorientowana co się dzieje na „polu 
walki”. Warto też na przyszłość prze- 
myśleć program bezpośrednich przy- 
gotowań do rekonstrukcji i odpowied- 
nio zaplanować czas. Wiadomo, że 
rekonstruktorzy — jak aktorzy - muszą 
się dobrze do widowiska przygotować. 
Muszą pobrać broń, zakupić amunicję, 
uczestniczyć w odprawie, szkoleniu pi- 


rotechnicznym itp. Czasami przeprowadza się dodatkową 
próbę. Chyba jednak niezbyt trafną decyzją było przeznacze- 
nie na te obowiązkowe czynności blisko 6 godzin? W efekcie 
część „aktorów” była przed samą bitwą mocno zmęczona... 
oczekiwaniem. Upał też zrobił swoje. Pić się chciało każde- 
mu i„kapralom” i „generałowi”... Zabrakło także zapowiada- 
nych wcześniej atrakcji: desantu spadochroniarzy, przelotu 
GEMSJELC 1 czy pojazdów EG ASZANA nie trudno się 


Amerykański piknik kę 


I Piknik Militarny Szczawno-Ciemnice - to kolejna 
impreza współorganizowana przez LTRH. Pomy- 
słodawcą jest Rafał Wesołowski, dyr. Szkoły Podstawo- 
wej w Szczawnie, historyk. Trzy lata temu postanowił 
zorganizować swoim uczniom nieszablonową lekcję histo- 
rii, korzystając z rocznicy 70-lecia wybuchu Il wojny świato- 
wej. Forma — spektakl historyczny. Zaprosił rekonstruktorów 
oraz kolekcjonerów pojazdów i... w mundurze polskiego żoł- 
nierza, wspólnie ze swoimi uczniami walczył na „polu walki”. 
Co roku proponuje, coraz liczniejszej już rzeszy publiczności, 
coś nowego, konsekwentnie i z uporem realizując swój pro- 
jekt. | z sukcesem, bowiem jest to przedsięwzięcie pod każ- 
dym względem doskonale zorganizowane. To także ogromna 
zasługa władz gminy Dąbie, całego szeregu instytucji i osób 

niezwykle zaangażowanych w to przedsięwzięcie. 
Tegoroczny Piknik obfitował w wiele atrakcji, zarówno dla 
dzieci, jak i dorosłych. Odbyły się widowiskowe pokazy ratow- 
nictwa drogowego przeprowadzone przez strażaków z OSP 
w Szczawnie. Swoje wyszkolenie prezentowali krośnieńscy sa- 
perzy, straż graniczna i policja. Żołnierze z 4. bza- 
op. zKrosna Odrz. zaprezentowali m.in. polowy wy- 
piek chleba, który z domowym smalcem smakował 
wyjątkowo. Pokazy motocyklistów z Żagania, prze- 
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domyśleć. Nie od dzisiaj jednak wiadomo, że imprezy maso- 
we wymagają pokaźnego wsparcia finansowego, o które co- 
raz trudniej. 

Koniec imprezy przyjęto z mieszanymi uczuciami. Jedni ża- 
łowali, że już po wszystkim, na twarzach innych wyraźnie wi- 
dać było ulgę. Szkoda, aby największa rekonstrukcja na ziemi 
lubuskiej, która na stałe zagościła już w kalendarium przedsię- 
wzięć straciła na aktualności. » 


maszynach, liczne konkursy, degustacje potraw przygotowa- 
nych przez rodziców oraz Koło Gospodyń Wiejskich ze Szczaw- 
na - to tylko część atrakcji jakie dla swoich mieszkańców przy- 
gotowali organizatorzy Pikniku. 

Punktem kulminacyjnym była inscenizacja 
„Normandia 1944" Wzięli w niej udział rekonstruk- 
torzy odtwarzający 82 DPD czyli amerykańskich 
spadochroniarzy, członkowie LTRH, którzy wcie- 
lili się w rolę niemieckich żołnierzy oraz część 
uczniów pobliskiej szkoły podstawowej, którzy 
odegrali rolę francuskich dzieci wykonujących 
drobne prace polowe pośrodku wojennej zawie- 
ruchy. Mali „aktorzy” wypadli znakomicie. Miej- 
scem potyczki była niewielka, otoczona lasem 
łąka i dzięki temu licznie zgromadzeni widzowie 
mogli podziwiać rekonstruktorów i biorące udział 
w walce pojazdy z naprawdę bliskiej odległości 
(przy zachowaniu odpowiedniej strefy bezpie- 
czeństwa). Zaangażowanie rekonstruktorów było 
wyjątkowe - odegrali swój spektakl w dynamicz- 
ny sposób, doskonale zgrywając więk- 
szość działań. Oklaski widzów i okrzy- 
ki zachwytu były tego najlepszym 
potwierdzeniem. Niemała w tym 
zasługa Macieja Pawłowskiego, 
odpowiedzialnego za efekty pi- 
rotechniczne — idealnie zsyn- 
chronizowane z rozgrywającą 
się na polu akcją. Jeszcze długo 
po zakończeniu „walk”nie milkły 


zak 


rozmowy, a publiczność nie wypuszczała rekonstruktorów, za- 
nim nie zostało zrobione ostatnie zdjęcie... Takie obrazy po- 
zostają w pamięci. Dlaczego Normandia? — Chcę pokazać moim 
uczniom i wszystkim wokół różne teatry działań wojennych, róż- 
ne formacje wojskowe, w których brali udział Polacy. W Nor- 
mandii walczyła dywizja pancerna gen. Maczka. A żenie 
ma u nas morza? Te walki rozgrywały się przecież nie 


tylko na wybrzeżu. Chcę też podkreślić, że naszym celem nie jest 


przełożenie nienawiści czy konfliktu z okresu Il wojny na obecny 
czas — puentuje Rafał Wesołowski. 

Market Garden w Boryszynie, Normandia w Szczaw- 
nie... swoją drogą ciekawe czy rekonstrukcje i insce- 
nizacje łamiące zasady jedności miejsca i czasu (rozu- 

mianego „rocznicowo” oczywiście) będą się rozwijały 
pomimo utraty waloru bezpośredniej aktualności. Czas po- 
każe. Widowiska historyczne to teatr wyobraźni. W teatrze 
nie ma przeszkód, gdy impreza jest znakomicie przemyśla- 
na, dobrze przygotowana od strony technicznej i sprzęto- 
wej, a zaangażowanie rekonstruktorów wyjątkowe. 

Współorganizatorami Pikniku byli: Wójt Gmi- 
ny Dąbie, Pani Krystyna Bryszewska, Radny Sej- 
miku Województwa Lubuskiego, Pan Leszek Tur- 
czyniak oraz Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła 

Il w Szczawnie wraz z działającą przy niej Radą Ro- 
dziców oraz Rada Gminy Dąbie. Patronat nad pikni- 
kiem objęli: Przewodniczący Sejmiku Województwa 
Lubuskiego, Pan Tomasz Możejko oraz Starosta Po- 
wiatu Krośnieńskiego, Pan Jacek Hoffmann. . 
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Takie zdanie usłyszałem o Wielkiej Wojnie od jednego z uczestników — rekon- 
struktora z Rosji — tuż po czerwcowej inscenizacji ataku gazowego w Bolimo- 
wie. Trudno się z taką opinią nie zgodzić, choć oczywiście trudno też mówi: 

0 elegancji w kontekście zrytych wybuchami okopów, ogromnej ilości pole- 
głych niespotykanej nigdy wcześniej w historii... i o wynalazkach, które sta- 
ły się narzędziami śmierci. 


środków trujących. Nazwa pochodzi od miejscowości Ypres 

w Belgii, gdzie po raz pierwszy użyto broni chemicznej. Jed- 
nak swoją prapremierę ta straszliwa broń miała zaledwie 60 km 
od Warszawy, 31 I 1915 roku w trakcie bitwy nad Rawką i Bzurą 
w okolicach Bolimowa. Niemcy użyli do zaatakowania pozycji 
rosyjskich bromku ksylitu - substancji podobnej w działaniu 
do gazu łzawiącego. Ze względu jednak na bardzo niską tem- 
peraturę powietrza, substancja nie parowała i atak nie odniósł 
skutku. 4 miesiące później, 31 maja pod Bolimowem wypusz- 
czono z butli w kierunku rosyjskich pozycji 264 tony chloru. 
Żółto-zielony obłok przyniósł straszliwe żniwo śmierci. W mę- 
czarniach skonało blisko 11 tysięcy ludzi... 

Rekonstrukcja wydarzeń I wojny światowej nie jest w Polsce 
zbyt popularna. Odbywają się co prawda inscenizacje i pokazy, 
jednakże ich ilość w porównaniu z tymi, poświęconym II woj- 
nie, czy nawet epoce napoleońskiej, jest niewielka. Przeważ- 
nie są to małe, kameralne pokazy, w których liczba uczestników 
nie przekracza 50-100 osób. Wartymi odnotowania w tym roku 
były: inscenizacja w Gorlicach i w Bolimowie - ta ostatnia przy- 
gotowana z dużym rozmachem, przy współpra- 
cy znanej z wielkich widowisk Fundacji Polonia  // 

Militaris. Fundacja ma ogromne doświad- paę 

czenie w realizacji imprez rekonstrukcyj- 

nych. Przez wiele lat przygotowywała 

największą polską rekonstrukcję — Bzu- 22 5 

rę. W ubiegłym roku jej dziełem było 
wspaniałe widowisko pod Mławą. 
Członkowie Fundacji starają się dbać 
o wysoki poziom merytoryczny imprez, 
zjednej strony, z drugiej, wiedzą jak tak 
duże przedsięwzięcie przeprowadzić ke 
technicznie. Tym większe było moje 
zdziwienie, że w Bolimowie nie 
wszystko się udało — czy to za 
sprawą strasznego upału, 
czy też z powodu proble- 
mów we współpracy ze 
Stowarzyszeniem Inicja- 
tywa Ziemi Bolimow- 
skiej, współorganiza- 
tora imprezy, fakt 
jest faktem. W roz- 
mowach z uczest- 
nikami, już po in- 


] peryt, użyty w 1917 roku, to jeden z pierwszych bojowych 


scenizacji, usłyszałem wiele gorzkich słów pod 
adresem Stowarzyszenia odpowiedzialnego nie 
tylko za sprawy stricte organizacyjne, ale rów- 
nież za kwestie mające bezpośredni wpływ na 
jakość widowiska, m.in. za zabezpieczenie ma- 
teriałów do budowy scenografii. Przyzwycza- 
jony do wielkiego rozmachu widowisk Funda- 
cji Polonia Militaris muszę szczerze przyznać, 
że inscenizacja Bolimów 1915 trochę mnie roz- 
czarowała. Dzisiaj, z perspektywy czasu widzę, 
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że tego stanu rzeczy należy upa 
ś trywać poza „polem bitwy” jednak Pa: 
w chwilę po umilknięciu ostatniego 
strzału, słyszałem narzekania na dłu- 
żyzny i nudę, na brak zapór z drutu 
kolczastego i kiepską widoczność. 
Publiczność ma pełne prawo oce- 
niać co widzi, a oceny wypowiadać 
publicznie - od tego w końcu jest. 
Nie do końca jednak 
zgadzam się z tymi 
opiniami. Osobom 
przyzwyczajonym 
do komercyjnych 
„strzelanek, biega- 
jących po polu se- 
tek uczestników 
i jeżdżących w tą 
i z powrotem czoł- 
gów, Bolimów 1915 
mógł wydać się nieco statyczny i ubo- 
gi (w jaki sposób dynamicznie pokazać 
walki pozycyjne?). To prawda, nie wszyst- 
ko poszło tak jak powinno. W pewnych 
miejscach posypał się i scenariusz i or- 
ganizacja, co sprawiło, że widz nieoby- 
ty z rekonstrukcją historyczną, oczekują- 
cy widowiska typu „Szeregowiec Ryan na 
żywo” mógł narzekać i kręcić nosem, zaś 
jedyne okrzyki zachwytu wydawać pod- 
czas wspaniałych efektów pirotechnicz- 
nych. Dla mnie jednak było w tej insce- 
nizacji coś co mnie urzekło — ludzie! Na 
pole pod Bolimowem przez 3 dni zjeż- 
dżało ponad 150 rekonstruktorów — GRH 
doświadczone, obyte z „walką; bardzo 
poważnie traktujące swoją pasję. Gdy 
inni widzieli nudę, ja widziałem wspania- 
le odegrane aktorskie sceny, jak ewaku- 
acja rannych, pracę sztabu wspomaga- 
ną przez łącznościowców-telefonistów, 
użycie prymitywnych środków ochrony 
przeciwgazowej, podanie tlenu konają- 
cemu Rosjaninowi, inspekcje rosyjskich 
okopów przez postać Fritz'a Habera. Gdy 
inni mówili o dłużyznach, ja widziałem 


mó 
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nie rekonstruktorów, a aktorów, perfek- 
cyjnie odgrywających swoje — przygoto- 
wane wcześniej — role. Gdy inni narzekali 
na ubogą scenografię — ja słuchałem ko- 
mentarza, który, choć momentami spra- 
wiał wrażenie improwizowanego, niósł 
ogromny ładunek edukacyjny, nie pozba- 
wiony swoistego poczucia humoru. Gdy 
inni narzekali na upał i złą widoczność, ja 
z lekkim przerażeniem widziałem „Ro- 

sjan” szturmujących niemiecką po- 
zycję z bagnetami na Mosi- 
nach. Przy tym epizodzie 
na chwilę chciałbym się 
zatrzymać. 


Od wielu lat jestem zdeklarowanym prze- 
ciwnikiem używania bagnetów w rekon- 
strukcji. To, co Bolimów wniósł do mojego 
podejścia w tej kwestii, można porównać 
z nawróceniem tow. Lenina na prawo- 
sławie! W pierwszej chwili pomyślałem, 
że ktoś się chyba zagalopował i obawia- 
łem się najgorszego, ale już po chwili wie- 
działem: ci z bagnetami wiedzą co robią 
— widać było, że sceny tej walki były do- 
kładnie przećwiczone i każdy rekonstruk- 
tor wiedział gdzie ma być w którym mo- 
mencie i co ma zrobić. Każdy wiedział jaki 
ruch ręką ma wykonać i był świadomy 
co może się stać, gdy zrobi coś innego. 
Sceny z bagnetami dodały autentyzmu, 
a zrealizowane przez profesjonalistów 
zminimalizowały niebezpieczeństwo wy- 
padku — nie usuwając go oczywiście. To 
samo tyczy się scen walki wręcz — wszyst- 
ko przećwiczone, zaplanowane, zgrane. 
Dla widzów atrakcja, dla rekonstruktorów 
wyzwanie, któremu podołali. 

Mógłbym dalej pisać peany na cześć 
doświadczonej ekipy rekonstruktorów, 
bo jest za co tych ludzi chwalić — ura- 
towali widowisko, w którym zabrakło 
odgórnej koordynacji, rzetelnej pracy 
niektórych współorganizatorów i profe- 
sjonalnego zarządzania imprezą maso- 
wą. Ważniejsza wydaje mi się jednak ge- 
neza tego stanu rzeczy i jej podstawowy 
aspekt: rekonstrukcja | wojny. Ma ona 
zdecydowanie inny charakter niż epok 
późniejszych - jest w niej rzeczywiście 
coś z elegancji, klasy i kultury przełomu 
wieków. Brak nasycenia techniką spra- 
wia, że większą uwagę przywiązuje się 
do człowieka i jego zachowań niż do 
sprzętów militarnych czy strzelających 
zewsząd „emgiet” na propan-butan. Re- 


konstrukcja | wojny jest zaprzeczeniem komercyjnych 
tendencji w rekonstrukcji — jest, choć wcale nie musi być, 
mniej widowiskowa. Jest odleglejsza od wspomnień na- 
szych rodziców czy dziadków, a przez to bardziej intry- 
gująca. Nie jest tak oczywista i upolityczniana. Trudniej 
w niej o manipulacje. Trudniej też użyć jej jako narzę- 
dzia walki rożnych stronnictw. Wielkiej Wojny nie da się 
tak łatwo „sprzedać” jak Bzury, Powstania Warszawskie- 
go, Kołobrzegu, Żołnierzy Wyklętych czy siepaczy z UB 
(z całym oczywiście szacunkiem dla historii). O | wojnie 
nie nakręcono tylu filmów i seriali, manipulujących świa- 
domością ludzi. „Pierwsza” jest zbyt odległa od dzisiej- 
szego świata, aby przydała się we współczesnych, często 
politycznych rozgrywkach. Również przez to „sprzeda- 
nie” inscenizacji pierwszowojennej jest trudniejsze niż 
pokazu z gatunku: „atak na posterunek UB”, a co za tym 
idzie, samorządom i sponsorom trudniej „wyłożyć” pie- 
niądze na tego typu imprezy. Rekonstruktorzy też jakoś 
mniej chętnie podchodzą do tego tematu. Może jednym 
z powodów jest to, że w mundurze SS wygląda się zde- 
cydowanie mniej „śmiesznie” niż z pikelhaubą na głowie 
i zadartym czarnym wąsem? W pierwszowojennej rekon- 
strukcji trudniej o „lans” - trzeba dysponować znaczną 
wiedzą, umiejętnością jej zdobywania i weryfikacji, trze- 
ba nieco więcej samodyscypliny i własnej pracy. Oczy- 
wiście jest wiele grup poważnie zajmujących się okresa- 
mi późniejszymi, które wkładają w swoją pasję ogromne 
zaangażowanie, ale jest też wiele grup i odtwórców, któ- 
rzy podchodzą do tematu z żenującą lekkością - takiego 
podejścia w rekonstrukcji pierwszowojennej jak na razie 
praktycznie nie ma. Wysiłek, trud i minimalna komercja- 
lizacja powodują, że do tej rekonstruktorskiej epoki nie 
trafiają (jak na razie) ludzie, dla których najważniejsze są 
osiągnięte minimalnym nakładem: kreacja własnej oso- 
by, poprzez m.in. obecność w mediach, zaspokajają- 
ca przede wszystkim własną próżność. Do rekonstrukcji 
| wojny nie trafiają osoby przypadkowe — są to w ogrom- 
nej większości ludzie, którzy taką właśnie drogę wybra- 
li i wiedzą, czego chcą. Dzięki temu jest szansa, że rekon- 
strukcja tego okresu jeszcze długo utrzyma swój wysoki 
poziom. Wydawać by się mogło, że w Polsce temat Wiel- 
kiej Wojny powinien być bardzo popularny. Wszak na 
naszych terenach są setki, jeśli nie tysiące miejsc, w któ- 
rych ów konflikt 
odcisnął swoje 


piętno, gdzie w ziemi do dziś leżą relikty tego okresu. Polacy służyli 
w szeregach wszystkich armii, które ścierały się na naszym teryto- 
rium. Wydawać by się mogło, że jest to wspaniały temat dla rekon- 
struktorów — jednak z jakiegoś powodu nie przyciąga on tylu en- 
tuzjastów co epoki późniejsze. Może i lepiej, bo wiadomo, że gdy 
coś „trafia pod strzechy”, to nie tylko traci na jakości i poziomie, ale 
również po jakimś czasie zaczyna „pożerać własny ogon”. 

Wracając jednak do Bolimowa. Wyjeżdżałem stamtąd ze swoje- 
go rodzaju rozdwojeniem uczuć: z jednej strony widowisko nie po- 
waliło na kolana, nawet trochę rozczarowało, ale z drugiej, podej- 
ście samych rekonstruktorów dało mi nadzieję na to, że w polskiej 
rekonstrukcji historycznej można zrobić coś nowego, nie ogląda- 
jąc się na komercję i „lans”. A przede wszystkim dając wiarę w to, 
że w skłóconym, poobrażanym na siebie środowisku jest kilkaset 
osób, które potrafią zebrać się w jednym miejscu, w jednym cza- 
sie i elegancko, z klasą i profesjonalizmem odegrać powierzone im 
role. Podobało mi się w Bolimowie... bo to była „elegancka 
wojna” i miejmy nadzieję, że w tym znaczeniu słowa „woj- 
na” jednak nie ostatnia. » 


PS. Wielki ukłon dla rekonstruktorów z Rosji, Białorusi, 
Ukrainy, Litwy, Czech a przede wszystkim dla tych z Polski, 
którym się chciało, w skwarze i kurzu, „odwalić” kawał do- 
brej roboty. 


<<__ Artur„Nietoperz” Gaca 

Sympatyk „Odkrywcy” Dziennikarz-amator i fotograf. Pasja: radziecka elektroni- 
ka wojskowa. Hobby: poszukiwanie wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie tam, 
gdzie dzieje się historia. 
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Na planie 


TEKST I ZDJĘCIA Z PLANU FILMOWEGO: 
JANUSZ SKOWROŃSKI 


Najpierw w kwietniu Norymbergę „udawał” 
Wrocław. Do udziału na planie zaproszono GRH „Fe- 


stung Breslau”. Później przez kilka dni na terenie ruin zakła- 
dów Iniarskich w Walimiu kręcono sceny z udziałem okolicznych miesz- 
kańców. Tamtejsze sztolnie także„zagrały” — jako podziemia zamku pewnego 


barona, który sponsoruje prace nad nową bronią. W maju i czerwcu przyszedł czas na 


ujęcia w Leśnej i Lwówku Śl. Na koniec dwa obiekty — zamek Czocha i pałac w Brunowie. 


iejsca wyznaczyli filmowcy Stu- 
M: ABM realizujący dla rosyjskiej 

telewizji państwowej ośmiood- 
cinkowy serial „Norymberga. Pomaga- 
ła jej polska ekipa filmowa Rutowicz Film 
Lamberts. Akcja filmu toczy się w ciągu 
kilku miesięcy lat 1945-1946, kiedy w No- 
rymberdze Międzynarodowy Trybunał 
Wojskowy osądza nazistowskich zbrod- 
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niarzy wojennych. Co ciekawe, sceny są- 
dowego korytarza w Norymberdze... 
zagrał korytarz przed Aulą Lepoldina Uni- 
wersytetu Wrocławskiego. Dodać należy, 
że sam proces będzie odzwierciedlony 
w serialu bardzo wiernie. Jednak w jego 
tle dzieje się to, co w serialu będzie naj- 
ważniejsze - toczy się gra wywiadów 

— radzieckiego i amerykańskiego. 
- Chodzi o dostęp do użycia 
tzw. brudnej bomby atomo- 
wej, czemu zapobiegają Ro- 
sianie — wyjaśnia Michał 
Kowal, polski asystent re- 
żysera serialu. — Zaś pew- 
na grupa byłych esesma- 


Maria Poroszina zagra w 

„Norymberdze” po- 

stać _ historyczną, 
aktorkę-szpiega 
Olgę Czechową. 


nów postanawia wykorzystać swą wiedzę 
do odtworzenia potęgi Ill Rzeszy. 

Choć wspomniany baron von Lieben- 
feltz jest postacią fikcyjną, to osoba wiel- 
kiej rosyjsko-niemieckiej aktorki Olgi Cze- 
chowej jest jak najbardziej autentyczna. 
Po wyjeździe do Niemiec stała się niekwe- 
stionowaną gwiazdą filmową, będąc ulu- 
bioną aktorką Hitlera. Duże wpływy miała 
także u rodziny Goebbelsa i Góringa. Do 
dziś wśród historyków toczą się ostre dys- 
kusje, czy ta gwiazda była także agentką 
radzieckieao wywiadu. Czechowa (ży- 
jąca w latach 1897-1980, panieńskie na- 
zwisko Knipper) nie ułatwiła rozwikłania 
tej zagadki, pozostawiając po sobie peł- 
ne sprzeczności i niekiedy konfabula- 
cji wspomnienia. Brat Olgi, kompozytor 
Lew Knipper, w czasie wojny domowej 
w Rosji walczył po stronie „białych” Kie- 
dy w 1921 r. powrócił do Rosji, zmuszono 
go do współpracy z sowieckimi służbami 


Zniszczony pałacyk w Kościelniku koło Leśnej był BŁ 
tłem dla wyjścia jeńców niemieckich i ludności cy- 2 


wilnej z Norymbergi. 


wywiadowczymi. Został wysłany za granicę, by tam szpie- 
gować rosyjskie środowisko emigracyjne. W Niemczech 
Knipper zwerbował do współpracy swoją siostrę. Póź- 
niej Czechowa miała posłużyć w rozgrywce samego Stali- 
na, który planował zamach na Hitlera. Jesienią 1945 roku 
z Berlina-Karlhorst Czechowa zostaje uprowadzona przez 
służby NKWD i przez 3 miesiące przebywa w Moskwie. 
Ale nikt jej nie aresztuje, żyje w odosobnieniu, dwupoko- 
jowym mieszkaniu pod ścisłą ochroną generałów NKWD, 
w towarzystwie których odbywa podróże... na Kreml 
i z powrotem. Po co? „Czułam się jak w «złotej klatce» — pi- 
sała we wspomnieniach. Tajemnicą poliszynela jest to, że 
w tym czasie Stalin odznacza ją najwyższym odznacze- 
niem - Orderem Lenina. Potem Czechowa wraca do Nie- 
miec. Po kilku latach zakłada dobrze prosperującą firmę 
kosmetyczną, którą ponoć finansowało... NKWD. 

Lena Nikołajewa, która reżyseruje „Norymbergę” dłu- 
go wtajemnicza mnie w uwikłany los Czechowej. Choć 
wiadomo coraz więcej o jej kontaktach z Berią czy Stali- 
nem, nadal pozostaje postacią zagadkową. A na takie ob- 
razy jest w Rosji zapotrzebowanie, bo Rosjanie lubią filmy 
o własnej historii, intrygach wywiadów, zwłaszcza kiedy 
ich strona okazuje się w filmie zwycięska. Dzięki Lenie Ni- 
kołajewej mam okazję zamienić kilka słów z Maszą Poro- 
sziną, odtwarzającą w serialu rolę Czechowej i przyjrzeć 
się... wiernej charakteryzacji aktorki, przygotowywanej 
do kolejnej sceny. Obok leży kilka fotosów Czechowej. Ro- 
sjanie — a zwłaszcza mistrzyni charakteryzacji postaci Na- 
talia Krymska — dbają o detale i szczegóły. Podobnie jest 
przy wszystkich aktorach, także statystach. Potwierdza to 
Konrad Orłowski, polski konsultant ds. uzbrojenia i pojaz- 
dów, tu na planie kierownik produkcji serialu. Dzięki jego 
kontaktom, w „Norymberdze” zagrał już Shermann Bra- 
ci Kęszyckich, dodge-commander Tomasza Osiowskiego 
czy wiillys-jeep Ryszarda Wilkowicza. Polscy kolekcjone- 
rzy stanęli na wysokości zadania. Pojazdy „cywilne” wypo- 
życzono od niezawodnego Vaclava Czernohausa z Czech. 
Serial zakrojony jest na dużą skalę. Były dni, że w zdjęciach 
uczestniczyło 100-120 statystów, wybieranych spośród 
miejscowej ludności, dla których było to często pierwsze 
spotkanie z filmem. Serial będzie emitowany w rosyjskiej 
telewizji już jesienią. Czy ukaże się w Polsce — na razie nie 
wiadomo. Ale — jak zapewniają realizatorzy — z pewnością 
będzie go można równolegle obejrzeć w internecie. Wów- 
czas ocenimy, jak„wypadł” w nim nasz Dolny Śląsk, po raz 
kolejny odkryty na potrzeby historii, tym razem przez ro- 
syjskich filmowców. » 


l Do celów szpiegowskiej Ddr 
dla dziennika! odtworzon 3 


we wnę: 


ocha. 


ranczny 
„KL Gross-Rosen — Pamiętajmy” 


„KL Gross-Rosen — Pamiętajmy” — pod takim tytułem organizujemy amator- 
ski konkurs fotograficzny. W ten sposób chcemy zachęcić wszystkich do dzielenia 
się własnym, osobistym spojrzeniem na świat, wrażliwością i poczuciem estetyki, 
utrwalonymi na fotografiach dokumentujących wizytę na terenie byłego hitlerow- 
skiego obozu koncentracyjnego. W konkursie może wziąć udział każdy, bez wzglę- 
du na wiek i obywatelstwo. 

Do udziału w konkursie zapraszamy odwiedzających Muzeum Gross-Rosen w Ro- 
goźnicy w okresie od 15 lipca do 15 września. Celem konkursu jest utrwalenie i pre- 
zentacja w nowatorskiej, artystycznej i refleksyjnej formie zachowanych i zrekon- 
struowanych reliktów byłego hitlerowskiego obozu koncentracyjnego Gross-Rosen, co 
służyć będzie zachowaniu pamięci o historii tego miejsca. Zwycięskie prace pokaza- 
ne zostaną na wystawie pokonkursowej. Utworzone na terenie byłego hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego Gross-Rosen Muzeum służy upowszechnianiu pamięci o ofia- 
rach niemieckiego nazizmu. Jest miejscem zadumy, refleksji i edukacji o najstraszliw- 
szych kartach historii Il wojny światowej. Z tego też względu na motto naszego kon- 
kursu wybraliśmy słowa zmarłego w zeszłym roku byłego więźnia KL Gross-Rosen 
i wieloletniego Przyjaciela Muzeum, Pana Zenona Kickiego: „Próbowałem młodzieży 
wyjaśnić, co tu było, jak tu było. A przy okazji prosiłem, żeby czasem nie myśleli o ja- 
kiejś nienawiści, bo nienawiść tu nie jest potrzebna. Tu jest potrzebna po prostu pa: 
mięć. Bo to co myśmy tutaj z kolegami i tymi, co nie przeżyli... Tego się nie da za- 
pomnieć i to już zapadło w nas”. 


Nagrody (w dwóch kategoriach wiekowych, do 18 lat i powyżej 18 lat): 
1. nagroda — weekendowy pobyt dla dwóch osób w Hotelu Jedlinka w Jedlinie-Zdroju 
— roczna prenumerata miesięcznika „Odkrywca”. 
II. nagroda — weekendowy pobyt dla dwóch osób w agroturystyce „Dzień Dobry” 
koło Karpacza 
— półroczna prenumerata miesięcznika „Odkrywca”. 
lil. nagroda — zestaw książek historycznych i krajoznawczych 
— kwartalna prenumerata miesięcznika „Odkrywaa”. 
Wyróżnienia — książki historyczne i krajoznawcze. 
Więcej informacji i regulamin konkursu: www.gross-rosen.eu 


Patroni Medialni i Fundatorzy Nagród: 


ODKĘTW, (A Stótel R ze HAD REM 


Gazeta STRZEGOM eszemiasto.pl 
WROCLAWIKA h rniasto. 


| KOLEKCJONERSTWO 


Kawaleria Austro-Węgier 


"TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA I POCZTÓWKI ARCHIWALNE: ZBIORY AUTORA 


Ułani Najjaśniejszego Pana. 
Czarno-złota jesień (cz. 2) 


(2: 

Ułani w karykaturze Frit- 
za Schónpfluga: szkole- 
nie rekrutów pod okiem 
zawodowego oficera służby czyn- 
nej (w kepi) oraz rezerwisty (na „7 
co wskazuje raczej cywilna tu-"* - 
sza!), prezentującego oficerską 
„kaskadę” naszytą z tyłu ułanki. 


Hopp! Hopp!: 


Patrol ułański na manewrach, obraz 
pędzla Alexandra Pocka realistycz- 
nie odzwierciedla absolutnie „an- 
tykamuflażowy” mundur tej for- 
macji. Oficer wskazujący szablą 
kierunek nosi Kommodeczapkę, 
rozpoznawalną dzięki brakowi me- 
talowych ozdób. 


e Oficerska Kommo- 
deczapka pokry- 
ta maskującą farbą, 
lecz wciąż z eks- 
trawagancką 
kitą i złocistą 
podpinką... 
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orażka militarna i politycz- 
Po. w roku 1866 zadały 

Cesarstwu  Austriackiemu 
Prusy aspirujące do roli nowego 
przywódcy Rzeszy, zmusiła dwór 
wiedeński do fundamentalnej re- 
konstrukcji ustrojowej państwa. 
Mocą ugody z Węgrami powoła- 
no do życia tzw. monarchię du- 
alistyczną, czyli konfederację Ce- 
sarstwa Austrii i Królestwa Węgier 
pod berłem wspólnego władcy. 
Obszar unitarnego dotąd pań- 
stwa podzielono na część cesar- 
sko-królewską (ze stolicą w Wied- 
niu) i królewsko-węgierską (ze 
stolicą w Budapeszcie). Zmiany nie omi- 
nęły także habsburskich sił zbrojnych, 
które podzielone zostały na wspólną Ma- 
rynarkę Wojenną (Kriegsmarine) i Woj- 
ska Lądowe (Heer) oraz odrębne dla obu 
części państwa formacje obrony krajo- 
wej (Landwehr i Honved) wraz z powo- 
ływanym na czas wojny pospolitym ru- 
szeniem (Landsturm i Nepfelkeló). Mocą 
ustawy z 1868 r. wprowadzona zosta- 
ła powszechna krótkoterminowa służba 
wojskowa, znacznie zwiększająca moż- 
liwości mobilizacyjne państwa poprzez 
masowe przeszkolenie większości zdol- 
nych do noszenia broni poddanych. Zre- 
organizowano także zasadnicze rodza- 
je wojsk, dostosowując je do wymogów 
nowoczesnego pola walki. 


Pożegnanie z „polską brot 

Zmiany nie ominęły także kawalerii. 
Zniesiono wówczas ostatecznie histo- 
ryczny podział na jazdę lekką (ułani, hu- 
zarzy) i ciężką (kirasjerzy). Nowa, uśred- 
niona konnica składać się miała odtąd 
z regimentów huzarskich, dragońskich 
i ułańskich o ujednoliconym uzbroje- 
niu i wyszkoleniu. Ukłonem w stronę 
imponującej tradycji było zachowanie 
różnic mundurowych i odrębnej nu- 
meracji pułków w ramach ich gatunku. 


W roku 1873 dwa re- 
gimenty ułańskie - 9. 
i 10. - zostały zreorga- 
nizowane jako 10. pułk 
dragonów i 16. pułk 
huzarów. Zmiana ta 
nie miała wpływu na 
numerację pozosta- 
łych jednostek aż do 
1918 roku. Ułani na pe- 
wien czas zachowali 
lance, swój najbardziej 
oczywisty wyróżnik 
wśród pozostałych od- 
działów konnych, jed- 
nak w wyniku reform 
lat 1884-1888 rozsta- 
li się ostatecznie z tą 
„polską bronią, otrzy- 
mując w jej miejsce ka- 
rabinki, gdyż uznano, 
że w przyszłych woj- 
nach rozstrzygające znaczenie będzie 
miała broń palna. Mimo tego narodowa 
specyfika kultywowana była nadal, tym 
bardziej, że pułki kawaleryjskie podpo- 
rządkowane zostały obowiązującej w si- 
łach lądowych zasadzie rekrutacji tery- 
torialnej. Ułani w myśl tej reguły mieli 
wywodzić się z Królestwa Galicji i Lodo- 
merii, tak jak huzarzy — zziem Korony św. 
Szczepana (Węgier). Nie obyło się jed- 
nak bez wyjątków. Dotyczyły one 5.i 12. 
pułku ułanów, którym przypisano okręgi 
uzupełnień w Chorwacji i Sławonii oraz 
regimentu 11. od czasu, kiedy w 1889 r. 
wyznaczono mu rekrutację w Czechach. 
W pozostałych regimentach, które uzu- 
pełniano poborowymi z ziem dawnej 
Rzeczypospolitej, przeważali liczebnie 
Polacy i Rusini (czyli Ukraińcy, jednak na- 
zwa ta wówczas miała raczej znaczenie 
polityczne niż etnograficzne). 

Służba w kawalerii, choć uważana za 
szlachetniejszą niż w broniach pieszych 
czy artylerii, wymagała jednak większe- 
go wysiłku i trwała dłużej. Szeregowy 
ułan oprócz podstawowego wyszkolenia 
ogólnowojskowego, w tym strzeleckie- 
go, musiał opanować zasady pielęgnacji 
swojego wierzchowca, dbać o zdrowie 
i czystość konia oraz stan rzędu (siodła 
i pozostałych elementów wyposażenia 
jeździeckiego) nie mniej niż o powie- 
rzoną mu broń, nie mówiąc już nawet 
o oczywistości - dobrym opanowaniu 
sztuki jazdy wierzchem. Oficerowie i jed- 
noroczni ochotnicy (ówczesny odpowied- 
nik podchorążych rezerwy) musieli nato- 


waleryjskiej. 


Leutnant w mundurze ga- 
lowym. Przez lewe ramię 
przechodzi ozdobny pas do 
ładownicy (Ladovnitza) ka- 


miast liczyć się z wysokimi wydatkami, 
gdyż w dobrym tonie było utrzymywa- 
nie z własnych środków oficerskich koni 
(często także będących ich prywatną wła- 
snością), wynagradzanie ordynansa oraz 
kultywowanie życia towarzyskiego kadry 
pułku, a także uczestnictwo w zawodach 
hippicznych, strzeleckich i szermierczych. 
Koszt nabywanego własnym staraniem 
umundurowania, uzbrojenia i wyposaże- 
nia także nie zaliczał się do drobnych wy- 
datków. Należy dodać, że austro-węgier- 
ska gaża oficerska (zwłaszcza do stopnia 
rotmistrza włącznie) należała do najniż- 
szych w ówczesnej Europie. W efekcie 
- przy braku dyskryminacyjnych prze- 
pisów prawnych — możliwości kariery za- 
wodowej w kawalerii ograniczone były 
do osób z rodzin zamożnych, choć nieko- 
niecznie arystokratycznych. Nie brak było 
jednak wśród kadry oficerskiej pułków 
ułańskich także potomków najznakomit- 
szych rodów Monarchii, z przedstawicie- 
lami dynastii panującej włącznie. Należało 
do pilnie przestrzeganej tradycji, że mło- 
dzi Habsburgowie odbywali swoją zasad- 
niczą służbę wojskową w którymś z regi- 
mentów konnych. Choć huzarzy i dragoni 
cieszyli się większymi względami dworu 
wiedeńskiego, honorowym szefem 4. puł- 
ku ułanów był sam cesarz i król Franciszek 
Józef |, a rolę tę w 7. pułku pełnił następca 
tronu, arcyksiążę Franciszek Ferdynand. 
W oddziale tym służył także idealny wręcz 
przykład „złotego bażanta, jak nazywano 
wówczas młodych oficerów, bez żadnych 
zahamowań korzystających z życia. Leut- 


Szeregowy ułan Landwehry i jego 
wierzchowiec wg Alexandra Pocka. 


nant Hovora, którego 
ostentacyjna rozrzut- 
ność (nabył m.in. luksu- 
sową limuzynę wyko- 
naną specjalnie na jego 
zamówienie, utrzymy- 
wał także stajnię wyści- 
gową) przykuła w końcu 
uwagę oficerów kontr- 
wywiadu. Wkrótce oka- 
zało się, że środki na te 
wydatki pochodziły od 
płk. Alfreda Redla, z któ- 
rym Hovora utrzymywał 
zażyłość wykraczającą 
mocno poza ówczesne 
normy obyczajowe. Ob- 
serwacja hojnego spon- 
sora pozwoliła ustalić, że 
otrzymywał on ogrom- 
ne kwoty od rezyden- 
ta rosyjskiego wywiadu, 
płk. Mikołaja Batiuszyna w zamian za naj- 
pilniej strzeżone tajemnice wojskowe. Ta 
jedna z najgłośniejszych afer szpiegow- 
skich początku XX w. położyła się ponu- 
rym cieniem na reputację regimentu, sta- 
cjonującego w podwiedeńskim Stockerau 
i ztego powodu popularnego w kręgach 
stołecznej „złotej młodzieży” oficerskiej... 


Cesarsko-królewscy „chłopcy ma- 
lowani” 

wprowadzany w latach 1869-1876 
nowy wzór umundurowania austro-wę- 
gierskich ułanów, który z niewielkimi 
zmianami przetrwał aż do początkowych 
miesięcy I wojny światowej, łączył w inte- 
resujący sposób polskie korzenie tej bro- 
ni ze stylem huzarskim, najbardziej stroj- 
nym w habsburskich siłach zbrojnych. 

Polowym nakryciem głowy ułanów zo- 
stała charakterystyczna, wysoka furażer- 
ka Feldkappe M.1869 w jaskrawoczerwo- 
nym kolorze, wspólnym dla całej kawalerii, 
opatrzona mosiężną cesarską rozetą, czy- 
li „bączkiem” z inicjałami władcy: FJI (Franz 
Joseph |). Furażerka oficjalnie przysługi- 
wała jedynie szeregowym i podoficerom, 
jednak chętnie sięgali po nią także ofice- 
rowie, gdyż była nie tylko wygodniejsza 
od przepisowego „piechociarskiego” cza- 
ka, lecz przede wszystkim symbolizowa- 
ła przynależność do konnicy, uznawanej 
za elitę sił zbrojnych. W wersji służbowej 
i galowej munduru miejsce furażerki zaję- 
ła specyficzna hybryda polskiej rogatyw- 
ki i pruskiej pickelhauby, czyli po prostu 
Czapka lub Uhlanenczapka. Wyparła ona 
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Książę Otto von Win- 

disch-Grditz, małżonek 
arcyksiężnej Elżbie- 
ty Habsburżanki, dość 
nonszalancko prezen- 
tuje nienagannie do- 
pasowaną Pelzulankę. 
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Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
niedoszły następca tronu wiedeń- 
skiego, jako oficer 7. pułku ułanów, 
którego był honorowym szefem. 


z e 
Ćć 
Fzherzog franz Ferdinand 


Ułański ślub. Młodzi, 
zamożni i ustosunko- 
wani towarzysko ofi- 
cerowie pułków ułań- 
skichzwyklestanowili 
znakomitą partię dla 
panien na wydaniu... 


bad ;*” podobną do konfederatki 
„tatarkę” oraz wprowadzo- 

ną w epoce napoleońskiej 

klasyczną, wysoką czapkę bez- 
pośrednio opartą na polskich wzo- 
rach, gdy pruskie sukcesy militarne narzu- 
ciły całej niemal Europie modę na skórzany 
kask z daszkiem i metalowymi ozdobami. 
Austro-węgierska Czapka była właściwie 
takim skórzanym kaskiem, którego szczyt 
zdobiła czworokątna imitacja tradycyjne- 
go nakrycia głowy polskich (i większości 
światowych) ułanów. „Rogatywkokształt- 
ne” zwieńczenie Czapki wykonywane było 
z materiału w barwie wyróżniającej pułk. 
Z przodu kasku, nad okutym mosiądzem 
daszkiem, umieszczano mosiężnego orła 
państwowego z numerem pułku na tarcz- 
ce umieszczonej na piersi dwugłowego 
ptaka. Nad lewą skroniąmocowano ozdob- 
ną kitę z czarnego (u trębaczy — czerwone- 
go) końskiego włosia, opatrzoną u szczytu 
cesarską rozetą. Sztywne i dość ciężkie na- 
krycie głowy zabezpieczała przed spadnię- 


Przerwa na papieroska... Rozpięta Pelzu- 
lanka kaprala pozwala dostrzec ociepla- 
jący ją biały kożuszek i czarny, obszerny 
kołnierz. 


ł 
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ciem z głowy skórzana podpinka, pokryta 
mosiężną łuską i ozdobnymi guzami (u ofi- 
cerów z motywem lwiej głowy). Czapka 
oficerska wyróżniała się nie tylko bogatym 
złoceniem elementów metalowych, lecz 
także dodatkowymi, złotymi taśmami dys- 
tynkcyjnymi otaczającymi skórzaną część 
nakrycia głowy. Podobne, lecz skromniej- 
sze i wykonane z żółtej wełny były obszy- 
cia podoficerskie. W 2. pułku ułanów ks. 
Schwarzenberga — w drodze wyjątku, trak- 
towanego jako szczególny przywilej - łu- 
skowa podpinka wykonywana była z bia- 
łego metalu, a u oficerów — srebrzona. Dla 
komfortu podczas codziennej służby wie- 
lu oficerów nabywało tzw. „czapkę wygo- 
dy” (Kommodeczapka), czyli wykonaną 
z lekkich materiałów (np. masy papiero- 
wej) atrapę regulaminowego nakrycia gło- 
wy, obszytą ceratą w barwie pułkowej lub 
czarnej. 

Mundur służbowy składał się z ułan- 
ki (Ulanka) — jasnoniebieskiej jednorzę- 
dowej kurtki, zapinanej na 9 półkuli- 
stych guzików (Kompasseln). Kołnierz, 
mankiety o tzw. polskim kroju oraz la- 
mówki wyciętych w potrójne zęby klap 
kieszeni, krawędzi i szwów kurtki miały 
kolor jaskrawoczerwony (Krapprot, czer- 
wień alizarynowa), wspólny dla wszyst- 
kich pułków. Ułanka pozbawiona była 
naramienników, zastępowała je noszo- 
na asymetrycznie (jedynie z lewej) wą- 
ska pętla z żółtego (u oficerów złotego) 
sznura. Oznaki stopni, a z czasem tak- 
że niektórych specjalności wojskowych, 
naszywano na kołnierzach kurtek. Ułan- 
ki oficerskie, zazwyczaj szyte na mia- 
rę na prywatne zamówienie właściciela, 
wyróżniały się dodatkową ozdobą - na- 
szytą z tyłu, na wysokości pasa, frędzlą 
ze złotych sznurków, nazywaną „kaska- 
dą” (Wasserfall). Specyficznym uzupeł- 
nieniem ułanki stała się ciepła (podszyta 
kożuchem, u oficerów nieraz kosztow- 
nym futrem) dwurzędowa Pelzulanka, 
czyli kurtka wierzchnia. Zimą zakłada- 
na była na ułankę, a w cieplejszych po- 
rach roku noszono ją - modą węgier- 
ską — narzuconą na lewe ramię, z luźno 
zwisającymi rękawami, zabezpieczoną 
sznurem przebiegającym przez prawe 
ramię. Taki fason miał podobno znacze- 
nie praktyczne — uważano, że podczas 
walki szermierczej konno gruba kurtka 
może chronić ułana przed cięciem nie- 
przyjacielską szablą. 

Ułanom, podobnie jak innym kawale- 
rzystom, wydawano także płaszcze (Ka- 


valleriemantel M. 1881) z ciemnobrą- 
zowego sukna, ozdobione czerwonymi 
naszywkami (Paroli) na kołnierzach. Oso- 
bliwością tego elementu umundurowa- 
nia było specjalne przecięcie lewej kie- 
szeni, powalające na noszenie szabli 
pod płaszczem, jedynie z rękojeścią 
na zewnątrz. Mimo, że krój płaszcza — 

a zwłaszcza wysokie rozcięcie z tyłu — 
pozwalały na jego noszenie podczas 
jazdy wierzchem, przeważała prakty- 
ka używania tego okrycia głównie pod- 
czas służby pieszej. Warto dodać, że był to 
jedyny (!) element ułańskiego uniformu, 
który posiadał pewne właściwości ma- 
skujące w warunkach polowych... 

Kawaleryjskie czerwone spodnie, 
jednakowe dla ułanów i dragonów, przy- 
pominały krojem klasyczne jeździeckie 
bryczesy i były dostosowane do wyso- 
kich, czarnych butów z ostrogami. Ofi- 
cerowie mogli nosić „od parady” długie, 
czarnopopielate spodnie z czerwonymi 
lampasami (Salonhose) wraz z trzewika- 
mi - lakierkami, do służby garnizonowej 
zakładano czarnopopielate bryczesy, 
wpuszczane do długich kawaleryjskich 
butów z ostrogami. Trudny do utrzy- 
mania we wzorowej czystości sukien- 
ny mundur szeregowych, zastępował na 
co dzień tzw. ubiór stajenny, wykonany 
z płótna lub drelichu, tkanin lekkich i ła- 
twych do prania. Takie rozwiązanie za- 
pewniało dłuższą żywotność kosztow- 
nego uniformu ułańskiego. 

W pierwszych latach XX wieku, gdy 
przygotowywano modernizację umun- 
durowania i wyposażenia austro-węgier- 
skich sił zbrojnych, kawaleria miała otrzy- 
mać znacznie uproszczone i ujednolicone 
z pozostałymi rodzajami broni sorty mun- 
durowe w nowym, maskującym kolorze 
„szczupaczo-szarym” (Hechtgrau). Jed- 
nak zdecydowany protest wpływowego 
jeździeckiego lobby na dworze cesarskim 
oraz w Ministerstwie Spraw Wojskowych 
udaremnił te plany. Nowe, taktyczne 
mundury otrzymały jedynie obsługi ka- 
rabinów maszynowych, przydzielonych 
do pułków konnych, podczas gdy uła- 
ni, huzarzy i dragoni wyruszyli na woj- 
nę w malowniczych, wabiących wzrok 
nieprzyjacielskich strzelców uniformach 
o dziewiętnastowiecznym rodowodzie... 


Ułani „od macochy” 

Zreorganizowana jeszcze u schył- 
ku lat 60. XIX w. austriacka Obrona Kra- 
jowa, nazywana ironicznie „drewnia- 


nym wojskiem”, składała się początkowo 
głównie z oddziałów pieszych. Z cza- 
sem rozpoczęto także organizację puł- 
ków konnych, których zadaniem miała 
być służba w związkach taktycznych pie- 
choty. Przypomnijmy, że jazda liniowa ar- 
mii wspólnej miała charakter kawalerii 
samodzielnej, czyli walczącej w ramach 
brygad i dywizji kawaleryjskich, przezna- 
czonych do działań manewrowych. Tym- 
czasem powołane w roku 1883 pułki ka- 
walerii Landwehr — trzy ułańskie i trzy 
dragońskie — szkolono głównie do za- 
dań pomocniczych małych pododdzia- 
łów (pluton — szwadron), jak rozpoznanie, 
ubezpieczenie sztabów, taborów, piecho- 
ty i artylerii oraz utrzymywanie łączności 
(służba meldunkowa). Dlatego w oczach 
„prawdziwych ułanów” z pułków o dłu- 
giej i chlubnej tradycji, „landweracy” 
byli zaledwie słabą namiastką prawdzi- 
wej konnicy... W roku 1894 dla ujedno- 
licenia organizacji przeformowano pułki 
dragonów Landwehry w jednostki ułań- 
skie, nadając im kolejne numery 4., 5. i 6. 
Mundury ułanów Obrony Krajowej wzo- 
rowane były na uniformach pułków linio- 
wych. Najważniejszą różnicą było nada- 
nie wszystkim sześciu regimentom tej 
samej ogólnokawaleryjskiej barwy ja- 
skrawoczerwonej (Krapprot). Jedynym 
wyróżnikiem poszczególnych oddziałów 
miały być numery pułkowe tłoczone na 
cynowych (u oficerów posrebrzanych) 
guzikach. 
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Szeregowy - trębacz 4. pułku ułanów w umun- 
durowaniu letnim - kożuszek przerzucony 
przez ramię i zabezpieczony sznurem za- 


pinanym na pętelkę i przetyczkę. Ozna- 
ką funkcji sygnalisty jest czerwona kita 
na czapce. Uzbrojeniem trębacza jest 
(oprócz trzymanego w prawej ręce in- 
strumentu!) szabla M.1904 ze skórza- 
nym temblakiem oraz pistolet Roth 
M.1907 w skórzanym futerale z pa- 
skiem naramiennym. Warto zwrócić 
uwagę na przesuniętą ku lewemu bo- 
kowi klamrę pasa głównego - był to fa- 


son typowy dla całej habsburskiej kawalerii. 


3. Landwehr-Ulanenregiment: garnizon 
- Stryj, Rzeszów, ośr. uzup. — Przemyśl. 
4. Landwehr-Ulanenregiment: garnizon 
- Ołomuniec, ośr. uzup. — Kraków. 

5. Landwehr-Ulanenregiment: garnizon 
- Stockerau, ośr. uzup. — Wiedeń. 

6. Landwehr-Ulanenregiment: garnizon 
— Wels, ośr. uzup. — Praga. 

Zbliżający się konflikt mocarstw, który 
miał przejść do historii jako I wojna świa- 
towa, gruntownie zmienił umundurowa- 
nie, uzbrojenie i taktykę walki ułanów. 
Zagadnieniom tym poświęcona będzie 
ostatnia, trzecia część opracowania. b 


Literatura, ilustracje: 

1. Pavlovic D. „The Austrian Army 1836- 
1866, t.2, Cavalry, Oxford 1999 

2. Haythornthwaite P, Fosten B. „Austrian 
Army of the Napoleonic Wars” t.2, Caval- 
ry, Oxford 1986 

3. Hollins D, Younghusband B. „Austrian 
Auxiliary troops 1792-1816' Oxford 1996 
4. Judex M.„Uniformem, Distinktions - und 
sonstige Abzeichen der gesamten Ósterr. 
- Ung. Wehrmacht” Troppau 1904 

5. „Die Reiter-Regimenter der k.k. Óster- 
reichischen Armee, Band 3, Die Ulanen, 
Wien 1863 

6. Krzeczunowicz K. „Księga 200-lecia uła- 
nów księcia Józefa, Londyn 1984 

7. Knótel R.„Uniformenkunde” Berlin 1890 
8. Nowakowski T.„Armia Austro-Węgierska 
1908-1918 Warszawa 1992 

9. Adamienko D., Jarosz O. „Imperatorskij 
i korolewskij wojennyj mundir 1914, Ki- 
jów 2008. 


REKLAMA 


Oddziały rozmieszczone były 


w następujących garnizonach: 

1. _ Landwehr-Ulanenregiment: 
garnizon i ośr. uzup. — Lwów. 

2. _ Landwehr-Ulanenregiment: 
garnizon i ośr. uzup. — Litomófice. 


Kolekcjoner kupi stare monety 


tel. 601-738-532, 
staremonetyGop.pl 


w Inowłodzu 


TEKST I ZDJĘCIA: MAREK MIZIAK 


i spożytkować jako budulec i gruz do 
fundamentów całkiem nowych bu- 
dowli. Inne jednak przetrwały i są jed- 
ną zciekawostek Pilicy, jeśli ktoś potrafi 
do nich trafić. To cały czas potencjał tu- 
rystyczny tego regionu. Zwłaszcza od- 
cinka od Sulejowa do Nowego Miasta, 
gdzie obiekty fortyfikacyjne nad Pilicą 
j E 3 rozlokowano najgęściej. Najłatwiej też 

ź s na nie trafić. Wystarczy popytać star- 
Odkopany w trakcie eksploatacji chalcedonitu w kopalni „Mikrosil” wInowłodzu szych mieszkańców, np. Inowłodza, 
bunkier typu „Tobruk”, stanowiący element niemieckich umocnień na linii Pilicy. a pokażą, jak dojść do tego, czy tam- 
Znalezisko pokazuje dyrektor kopalni Kazimierz Kośka. 


obec zagrożenia ze strony nadciągającej Ar- 
W”: Czerwonej, Niemcy postanowili w 1944 

roku utworzyć kilka linii obronnych między Wi- 
słą i Odrą. Jedna z nich przebiegała po obu stronach Pili- 
cy. Do dzisiaj łatwo natrafić na jej ślady. Zdecydowanie 
łatwiej było o to w latach powojennych, 50. czy 60. Garn- 
kowate, niemieckie hełmy bojowe piechoty często służy- 
ły za psie miski przy budach, jeśli nie miału dziury od kuli 
czy odłamka. Znaleźć skrzynkę granatów moździerzowych 
czy amunicji karabinowej nie było wielką sztuką. Wyposa- 
żenie wozu technicznego stało się zalążkiem niejednego, 
prosperującego przez długie lata warsztatu mechaniczne- 
go. Te artefakty” przeminęły z wiekiem, zużyły się, albo za- 
rdzewiały, lepiej oparły się „zębom czasu” większe, żelbe- 
towe obiekty. Nie wszystkie, bo wiele zdołano pokruszyć 


tego „bunkra”, Czasem, zapomniane przez mi- 
jające pokolenia, odkrywane zostają na nowo 
przez napierającą współczesność. Tak jest wła- 
śnie ze schronem bojowym odnalezionym, 
jakby ponownie, przez górników — skalników 
inowłodzkiej kopalni chalcedonitu „Mikrosil”. 
— Trafiliśmy jakiś czas temu, w trakcie eksploata- 
cji kolejnych pokładów kruszywa, na coś, co nie 
NPilzowe byłozpewnością chalcedonitem. Był to fragment 
żelbetowej konstrukcji - opowiada dyrektor ko- 
palni Kazimierz Kośka. Drogi nie musi zbyt do- 
kładnie pokazywać, choć działalność górnicza 
zmieniła dość gruntownie krajobraz. Ale wia- 
domo, to będzie ten sam „bunkier, który wy- 
stawał z ziemi 50 lat temu w tym właśnie miej- 
scu, a jeszcze wcześniej bronił przeprawy przez 
Pilicę od strony Gaszku i Opoczna. Nieszkodli- 
wie podkopywał go przez lata górnik — samot- 
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ul. Lipowa 64/17, 81-572 Gdynia 
tel. (58) 718 51 86, tel. kom. 0602 224 228 
www.denar.republika.pl 


Schron „Tobruk” umiejscowiony na wzgó- 
rzu w sąsiedztwie romańskiego kościoła św. 


Idziego. 


nik, który układał pryzmy tzw. białego 
kamienia wzdłuż drogi do Spały. Potem 
przyszła kopalnia, teren ogrodziła, a ta- 
jemniczy, dla niektórych, obiekt zapadł 
się jakby pod ziemię. Teraz przyszła ko- 
lej na ten kawałek odkrywki i za tajem- 
nicę sprzed lat zabrały się bez pardonu 
maszyny. Szybko wydobyły spod białej 
glinki i kamieni fragment niemiecko- 
polskiej historii militarnej. 

Historia tego obiektu, jak wielu in- 
nych jemu podobnych, sięga drugiej 
połowy 1944 roku. Wtedy to dowódz- 
two armii niemieckiej spodziewające 
się rychłej ofensywy armii radzieckiej 
znad Wisły, podjęło decyzję o przygo- 


towaniu silnej rubieży obronnej, opar- 
tej o tzw.„linię Pilicy”. Prace fortyfikacyj- 
ne prowadzone głównie rękami tysięcy 
więźniów, jeńców wojennych i przymu- 
sowych robotników złożonych ze spę- 
dzanej z okolicy ludności polskiej, trwa- 
ły do końca 1944 roku. Ich efektem 
były całkiem potężne fortyfikacje po- 
lowe, ciągnące się na obydwóch brze- 
gach rzeki przez około 200 km, tj. od 
Koniecpola do Warki i tworzące cząst- 
kę pasa „a” OKH-Stellung ciągnącego 
się od Karpat po Bałtyk. Na ufortyfiko- 
wanym odcinku Pilicy trudno znaleźć 
ślady po licznych stanowiskach drew- 
niano-ziemnych lecz zachowało się ok. 


WOJENNA SPAŁA 


The W. arłime History a Spała 


80 różnej wielkości i przeznaczenia żel- 
betowych budowli obronnych. Wśród 
nich dominują niewielkie schrony przy- 
stosowane do zamontowania stanowi- 
ska ciężkiego karabinu maszynowego. 

Kilka takich schronów Niemcy 
umiejscowili w rejonie Inowłodza. Wie- 
le zachowało się do naszych czasów. 
Te świetnie ukryte w ziemi stanowi- 
ska reprezentują podstawowy, najczę- 
Ściej stosowany typ „Ringstand 58c". 
Oparty na wzorach włoskich schron 
miał kubaturę betonu 11 m*, masę 
prętów stalowych 600 kg i grubość 
ścian 40 cm. Jego pomieszczenie bo- 
jowe ma kształt ośmiokątny. Taki wła- 
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śnie niemiecko-włoski „Tobruk” tkwi 
do dziś w ziemi na wysokiej skarpie 
przy ul. Wolskiej w Inowłodzu i pew- 
nie, bez dzisiejszych krzaków i zabu- 
dowań, jego załoga miała doskonałe 
pole obstrzału w kierunku inowłodz- 
kiej przeprawy mostowej przez Pilicę. 


Widok ze środka „Tobru- 
ka” wkomponowanego 
w bryłę innego bunkra. 
W prawym narożniku wi- 
doczne wejście do „To- 
bruka: Zespół umiej- 
scowiony w Teofilowie, 
niedaleko Inowłodza, na 
linii Pilicy. 


Inny, podobny obiekt, tkwi na wzgórzu 
„Idziego', w sąsiedztwie romańskiego 
kościółka, i mógł utrudniać przepra- 
wę przez rzekę od strony Poświętni 
go i Radomia. Ich nie zabezpieczone 
jak otwory bojowe stanowią zagro- 
żenie. Do tego obok kościółka wpa- 


RZY OWETOWISZZEWENZY 


dła rok temu mała sarenka, i ratowali 
ją z opresji strażacy. 

„Tobruk kopalniany” jest na terenie 
odkrywki kopalni, więc jakoś zabezpie- 
czony przed dostępem ludzi. Trudno 
też byłoby do niego wpaść, bo w trakcie 
odgrzebywania przybrał raczej bierną 
postawę. Otwór gniazda bojowego wy- 
pełniła ziemia. Ale„bunkier” jest! Dyrek- 
tor Kośka twierdzi, że gotów byłby po- 
móc technicznie przy zabraniu obiektu 
z jego odkrywki, za drobną tabliczkę 
informującą, że to właśnie z tego miej- 
sca ów „Tobruk” pochodzi. Schron jest 
praktycznie do wzięcia od zaraz. Mo- 
głaby się powtórzyć niedawna histo- 
ria rodem z tomaszowskiego skansenu 
Pilicy, który sprowadził sobie jednego 
„Tobruka” z okolic Sulejowa. Ale An- 
drzej Kobalczyk, dyrektor skansenu, 
choć wielki zapaleniec i miłośnik mi- 
litariów, całej rubieży obronnej u sie- 
bie chyba nie odtworzy. A może uda- 
łoby się namówić kopalnię „Mikrosil” 
na ustawienie „Tobruka” w jego starym 
miejscu i pozycji, wydzielenie kawałka 
terenu, który można by „zagospodaro- 
wać militarnie, tworząc zalążek cieka- 
wej ścieżki turystycznej? Tym bardziej, 
że na terenie kopalni znajduje się inny 
schron, a w całkiem bliskim sąsiedz- 
twie — dalsze. . 


Marek Miziak 
Od ponad trzydziestu lat dziennikarz, głównie „tereno- 
wy” (więc najbliżej życia), m.in. w PAR „Gazecie Wybor- 
omaszowskim Informatorze Tygodniowym: Te- 
raz tzw. wolny strzelec. Zdeklarowany miłośnik dawnej 
i nowszej historii swojego regionu, zwłaszcza rodzinne- 
go Inowłodza i okolic. 


Inny bunkier w sąsiedztwie „Tobruka” na wzgórzu kościelnym. 
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Stanowisko niemieckiego Widok z tyłu — widać ślady po 


radaru FuMG-404 Jagdschlof ż drabinie oraz wykute wtór- 
nie otwory okienne. 


, Ufortyfikowane stanowisko a esz oraz Sn, dla stanowisk kierowania ogniem są ROSE znane. Wiadomo 
j | także, że schrony największych radarów Wału Atlantyckiego dorównywały rozmiarami stanowiskom najcięższych dział. Lecz | 
+ fakt, iż podobne budowle wzniesiono na terenach dzisiejszej Polski jest raczej nieznany. Jednym z największych i najnowo- | 
d | cześniejszych niemieckich radarów był FuMG-404 o nazwie kodowej „Jagdschlof”, czyli „Zamek Myśliwski”. Mało kto wie, że , 
j taki właśnie obiekt, który jest niewątpliwie unikatem na skalę światową, zachował się w doskonałym stanie w niewielkiej | 
| miejscowości Krotoszyce pod Legnicą. j 
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And Ranging (radiowe wykrywanie i namierzanie).  cation Friend or Foe), czyli identyfikację swój-obcy. Dzięki moż- 
Paradoksalnie urządzenie powstało na długo przed jego liwości zmiany częstotliwości, radar był odporny na zakłócenia 
nazwaniem i wbrew powszechnemu przekonaniu nie nastąpiło wywoływane paskami folii aluminiowej. Łącznie wyproduko- 
to w Wielkiej Brytanii. Prace nad jego skonstruowaniem prowa- wano zaledwie 80 egzemplarzy tego urządzenia (62 przez firmę 
dzone były równolegle w kilku krajach już na przełomie XIX iXX Siemens oraz 18 przez firmę Lorenz), co również podkreśla jego 
wieku. Jednak to właśnie wybuch Il wojny światowej znacznie je 
przyspieszył i doprowadził do powstania bardzo udanych mo- 
deli radarów produkowanych na masową skalę. Niewąt- 
pliwy prym wiedli tutaj Niemcy, a w szczególności firmy 
GEMA, Telefunken, Siemens oraz Lorenz. Arsenał niemiec- 
kich środków do prowadzenia wojny radioelektronicznej 
był imponujący. Do najbardziej znanych można zaliczyć 
urządzenia o nazwach: Freya, Wiirzburg, Wirzburg-Riese, Was- EE mim jj 
sermann oraz JagdschloB. Wszystkie te radary wykorzystywane 
były przez jednostki Luftwaffe na terenie Polski. ©[— h 
JagdschloB był radarem służącym do wczesnego wykrywa- | 1 | 


Ro" skrótem od angielskich słów RAdio Detection sza z anten realizowała funkcję interrogatora IFF (ang. Identifi- 


nia samolotów przeciwnika. Prace konstrukcyjne rozpoczęto 
w roku 1937 w firmie GEMA (niem. Geselschaft fir Elektroaku- 
stiche und Mechanische Apparate), będącej jednym z głównych I 
producentów wojskowych systemów elektronicznych w Niem- 
czech (stąd również wywodzi się konstrukcja radarów Freya, 
Mammut, czy Wassermann). Produkcję seryjną rozpoczęto do- i 
piero w roku 1943 w zakładach firmy Siemens 8 Halske. Był to I 
pierwszy na świecie radar wyposażony w ekran panoramiczny I H 
PPI (ang. Plan Position Indicator). JagdschloB wykorzystywał do sA] CI : 
pracy zakresy częstotliwości 120-158 MHz (wersja A) oraz 158- I | RAPERA i 
240 MHz (wersja B), a jego zasięg wynosił około 200 km. Posia- i - 
dał dwie prostokątne anteny o wymiarach 24x3 m oraz 9x2 m i 
obracające się ze stałą prędkością 10 obrotów na minutę. Mniej- l 
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Plan i przekrój stanowiska JagdschloB w Krotoszycach. 
Rys. Jerzy Sadowski. 


l 


wyjątkowość. Dla porównania cał- 
kowita produkcja popularnych ra- 
darów Wiirzburg-Riese przekroczy- 
ła 1500 sztuk. W tym miejscu warto 
dodać, że JagdschloB był wykorzy- 
stywany zarówno przez Luftwaf- 
fe, jak również przez Kriegsmarine. 
W pierwszym przypadku posiadał 
oznaczenie FuMG-404 (niem. skrót 
od Funkmefgerit — radar), w dru- 
gim FuMO-371 (niem. skrót od 
FunkmeBortung - radiolokacja). 
Na podstawie dostępnych dokumentów można przyjąć 
założenie, iż na terenie dzisiejszej Polski funkcjonowało 5 ta- 
kich urządzeń. Dwa z nich były w gestii Kriegsmarine: obiekt 
w Świnoujściu (wyburzony w 2007 r.) oraz Łężycach koło Gdy- 
ni. Pozostałe trzy należały do Luftwaffe i wchodziły w skład 
stacji radarowych najwyższej, czyli 1. Kategorii Wykrywania 
(niem. Stellung 1. Ordnung). Teoretycznie w taki właśnie radar 
powinna być wyposażona stacja o kryptonimie Tonfels w Łu- 
biance koło Torunia oraz stacja o kryptonimie Seestern w Lem- 
bruku koło Mrągowa. Jednak do dzisiaj nie udało się potwier- 
dzić faktu wybudowania JagdschloB'ów w tych miejscach. 
Najczęściej wycofujące się jednostki niemieckie demontowa- 


Archiwalne zdję- 
cie przedstawia- 
jące stanowisko 
JagdschloB w sta- 
cji radarowej 


ły lub wysadzały w powietrze wszystkie urządzenia radioloka- 
cyjne. Taki właśnie los spotkał obie z ww. stacji. W Lembruku 
na skutek eksplozji zostały całkowicie zniszczone nawet ważą- 
ce 70 ton fundamenty radarów Wirzburg-Riese. W Łubiance 
podstawy te zostały zniwelowane już po wojnie przez właści- 
cieli gruntów, na których się znajdowały. Na podstawie relacji 
jednego z mieszkańców udało się zlokalizować miejsce, gdzie 
stał należący do stacji radarowej Tonfels tajemniczy ceglany 
budynek. Być może był to właśnie poszukiwany JagdschloB, 
ale teraz trudno to już będzie rozstrzygnąć. Obiekt został cał- 
kowicie wysadzony, a pozostały po nim gruz uniemożliwia ja- 
kąkolwiek identyfikację. 


okndermstewchie 
Asthrarwoieitany — że 


Rysunek radaru Jagdschlof z oryginal- 
nej instrukcji opracowanej w 1943 przez 
Oberkommando der Luftwaffe. 
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Bestuchung 


W tej sytuacji ocalenie obiektu w Krotoszycach można 
uznać za prawdziwy cud. Jest on wielką niespodzianką, gdyż 
po pierwsze w dostępnych dokumentach nie ma żadnej in- 
formacji o jego istnieniu, a po drugie, znajduje się w znacznej 
odległości od pozostałych obiektów stacji radarowej Lieben- 
berg, do której należał. Jednostka ta stacjonowała w miejsco- 
wości Brennik (niem. Rothbriinnig) położonej 5 km na zachód 
od Krotoszyc. Była to stacja pracująca w systemie Himmel- 
bett (baldachim). Na jej wyposażeniu oprócz wspomnianego 
już radaru FuMG-404 JagdschloB były 2 urządzenia: FUMG-65 
Wairzburg-Riese oraz 2 urządzenia FUMG-401 Freya LZ. Radary 
obsługiwała 1. schwere Flugmel- 
de-Leit-Kompanie z 1. Batalionu 
229. Luftnachrichten-Regiment. 

Pierwsze stanowiska radarów 
Jagdschlof zajmowały  niewiel- 
ki dwukondygnacyjny budynek 
o wymiarach 6x6 m i wysokości 
7 m. Kondygnację dolną zajmo- 
wało pomieszczenie z aparaturą, 
a kondygnację górną mechanizmy 
obrotu anten. Stropy wykorzysta- 
no do osadzenia łożysk podsta- 
wy anten. Późniejsze stanowiska 
radarów JagdschloB to już więk- 
sza budowla pozbawiona wszel- 
kich zbędnych otworów, z wejścia- 
mi ukrytymi w przelotniach. Takie 
też stanowiska zbudowano na tere- 
nie Polski. Prawdopodobnie ukry- 
cie aparatury radarowej w lekko 
ufortyfikowanej budowli spowo- 
dowane było zamiarem jej zabez- 
pieczenia przed atakami lotniczymi 
prowadzonymi z małej wysokości. 
Budowla miała zabezpieczać urzą- 
dzenia przed odłamkami. Stanowi- 
sko JagdschloB w Krotoszycach ma 
wymiary 17x13 m. Ściany o grubo- 
ści 65 cm wykonano z cegły ceramicznej pełnej. Żelbetowe stro- 
py kondygnacji dolnej mają grubość 60-65 cm, a kondygnacji 
górnej około 30 cm. Kondygnacja górna to pomieszczenie ana- 


Pomieszczenie agregatu prądotwórczego i transformatora. 
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logiczne wielkością i funkcją do znanego z pierwszych Jagd- 
schloB'ów, a jej ściany znajdują „przedłużenie” w strukturze kon- 
dygnacji dolnej. Wnętrze kondygnacji dolnej dzieli się na dwie 
Części: dla aparatury i załogi oraz techniczną, dla zasilania awa- 
ryjnego. Separowane są centralnym korytarzem, wychodzą- 
cym do przelotni. Znajdowała się tutaj stalowa drabina prowa- 
dząca na kondygnację górną. Drzwi do wnętrza umieszczono 
w korytarzu symetrycznie i były cofnięte w głąb schronu. Śla- 
dy wskazują, że były to zwykłe drzwi drewniane. W ścianach ko- 
rytarza, przed drzwiami (bliżej przelotni) znajdowały się okna 
i były to jedyne otwory doświetlające wnętrza. Duże pomiesz- 
czenie, mieszczące w stropie dol- 
ne łożysko anteny, przeznaczone 
było dla urządzeń elektronicznych. 
Ściany wyłożono płytami supre- 
my (wióry spajane cementem) jako 
warstwą termoizolacyjną. W części 
technicznej większe pomieszcze- 
nie przeznaczone było dla agregatu 
prądotwórczego, natomiast mniej- 
sze dla transformatora. W więk- 
szym wzmocniono centralną część 
posadzki wykonując wpuszczo- 
ny w grunt blok betonowy, a obok 
przygotowano kanał kablowy pro- 
wadzący do pomieszczeń apara- 
tury. Ciekawostką jest zachowana 
pod stropem rura wydechowa, któ- 
ra odprowadzała spaliny z agrega- 
tu na zewnątrz budynku. Poniżej 
niej znajduje się kwadratowy otwór 
przeznaczony dla wentylatora. Po- 
mieszczenie agregatu zaopatrzono 
w wejście techniczne o szerokości 
200 cm zamykane belkami zastaw- 
nymi (w ścianach wejścia są stosow- 
ne wpusty). Obok wejścia technicz- 
nego (po lewej) znajdują się kolejne 
drzwi wejściowe osłonięte załama- 
ną ścianą. Prowadzą do mniejszego bocznego pomieszczenia 
z wejściem z korytarza przelotni. 

JagdschloB w Krotoszycach znajduje się na polach, oko- 
ło 700 m na wschód od zabudowań wsi. Jest z dala widocz- 
ny i prowadzi do niego droga gruntowa. W ścianie północ- 
nej znajdują się trzy otwory okienne, co zapewne było próbą 
adaptacji JagdschloBa do celów mieszkalnych. W tego typu 
obiektach, takie przeróbki były dość szeroko rozpowszechnio- 
ne. Niewykluczone, że jeszcze gdzieś w Polsce czeka na swoje- 
go odkrywcę kolejny JagdschloB. Po niewielkich przeróbkach 
i otynkowaniu obiekt praktycznie niczym się nie wyróżnia spo- 
śród innych zabudowań. 

Prace inwentaryzacyjne prowadził w maju 2011 r. zespół 
w składzie: Jacek Durych, Jacek Stefański, Wojciech Rymsza-Ma- 
zur, Jerzy Sadowski oraz praktykant Przemysław Sadowski. b 


ź<__ Jacek Durych 

Pasjonat podróży, fotograńi oraz architektury militarnej. Na co dzień zajmuje się syste- 
mami komputerowymi, a w wolnych chwilach przemierza świat z aparatem w poszu- 
kiwaniu fortyfikacji i stacji radarowych. 
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ZAL i | STOJAK Z KSIĄŻKAMI 


„BODO. 


OPERACJA CYTADELA 


ZBRODNICZE DYWIZJE SS 


Nik Cornish „Kursk”, przeł. Miłosz Mły- 
narz, Wydawnictwo Buchmann, Warszawa 
2011, s. 208 


O największej w dziejach wojen bitwie 
pancernej napisano już tyle książek, że cza- 
sami strach sięgać po kolejne. Jednak książka 
autorstwa Cornisha nie rozczarowuje, jest do- 
brą syntezą bitwy na Łuku Kurskim, która bez 
wątpienia była jednym z przełomowych mo- 
mentów Il wojny światowej. Książka ma cha- 
rakter albumowy, tekst zdobią liczne, ciekawe 
fotografie i chociaż widać, że zarówno Autor 
jak i Wydawca dołożyli starań, żeby rzecz cała 
prezentowała się okazale, to jednak kilku nie- 
wielkich dysonansów można się dopatrzyć. 

Świetne, szczegółowe podpisy do fotogra- 
fii niepotrzebnie zostały przetłumaczone zbyt 
dosłownie. Jeżeli już z samobieżnej haubicy 
Hummel koniecznie trzeba zrobić „Trzmiela”, 
to wypadałoby wymienić obie nazwy, tak jak 
zrobiono w tekście. Niekonsekwencja niewiel- 
ka, ale jednak kole w oczy. Na szczęście mało 
jest błędów merytorycznych (str. 81: haubica 
M 30 kal. 122 mm została podpisana jako ZiS 
3 kal. 76,2 mm, a prezentowany jako radziec- 
ki pociąg pancerny na str. 191, to w rzeczy- 
wistości pociąg niemiecki). Błędy przytrafiają 
się każdemu, a widziałem już sporo publika- 
cji, które w żadnym stopniu nie mogą konku- 
rować z książką „Kursk”. Ważne, że publikacja 
oprócz istotnego kontekstu poprzedzające- 
go bitwę oraz prezentującego jej skutki zosta- 
ła wzbogacona o dodatki w postaci zestawień 
formacji obu stron biorących udział w opera- 
cji „Cytadela, szacunkowych strat, bibliografii 
i skorowidzu, który pozwala szybko zlokalizo- 
wać chociażby legendarne nazwy wsi Procho- 
rowka i Olchowatka, o które toczyły się praw- 
dziwie krwawe boje. Polecam serdecznie. 

BIR 
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Rudolf Pencz - Zbrodnicze Dywizje SS - „31. Dywizja Grena- 
dierów Waffen-SS. Grenadierzy Dunajscy i Szwabscy”, przeł. Bo- 
gusław Solecki, Wydawnictwo Bellona, Warszawa 2011, s. 232 


Książka przybliża nam mało znaną jednostkę Waffen-SS 
- 31. Ochotniczą Dywizję Grenadierów SS. Została ona sformowana 
w 1944 r. z Niemców zamieszkujących od XVIII wieku rejon Baczki, 
czyli pogranicze węgiersko-jugosłowiańskie. Część z nich trafiła do 
dywizji jako ochotnicy, jednak większość znalazła się w niej w wyni- 
ku poboru (na który zezwoliły władze węgierskie) czyli często wbrew 
swojej woli. Autor szczegółowo przedstawia dzieje formacji, o której 
dotychczas można było napotkać w literaturze zaledwie pojedyn- 
cze wzmianki. Siłą książki są cytowane relacje i wspomnienia, często 
pierwszy raz publikowane. Pochodzą zarówno od prostych żołnie- 
rzy, jak i od dowódcy dywizji. Wiele z nich ma swoje źródła w publi- 
kacjach węgierskojęzycznych, nie znanych u nas zupełnie. W pierw- 
szej chwili wydawać by się mogło, że ta pozycja może polskiego 
Czytelnika nie zainteresować. Nic bardziej błędnego, dywizja oprócz 
tego, że brała udział w obronie Węgier, walczyła również w 1945 r. na 
terenie dzisiejszego Dolnego Śląska. Książka rzuca nowe światło na 
działania, które w dostępnych dotychczas publikacjach traktowane 
były bardzo pobieżnie. 31. Ochotnicza Dywizja Grenadierów SS bra- 
ła udział m.in. w odbiciu Lubania i Strzegomia. Interesujący jest opis 
niemieckiego kontrataku i zajęcia Sobótki 6 maja 1945 roku oraz in- 
formacja, że jeden z pododdziałów biorących w nim udział dotarł aż 
do autostrady koło Wrocławia. Czy była to próba przebicia korytarza 
do Festung Breslau, czy tylko działania mające osłabić oddziały Ar- 
mii Czerwonej, by móc się później spokojnie oderwać od przeciwni- 
ka? Odpowiedzi znajdzie Czytelnik w książce. Autor prezentuje rów- 
nież relacje świadków, którzy wycofywali się przez Góry Sowie na 
terytorium Czechosłowacji. Dowiemy się, jaki ich spotkał los ze stro- 
ny tamtejszych powstańców po rozbrojeniu dywizji. 

Poszukiwaczy może zainteresować np. to, co jeden z pododdzia- 
łów 31. Ochotniczej Dywizji Grenadierów SS wyrzucił do basenu 
w obecnej Nowej Rudzie na Dolnym Śląsku... Może rzeczy te czeka- 
ją tam do dziś na swojego odkrywcę? 

Char 1 bis 
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SSIpCE Małgorzata i Juliusz Sza- 
WOJENNA SPAŁA mańscy „Wojenna Spała”, 

The Wartime llistory of Spała opr. twarda, str. 200, wyd. 
Lokalna Organizacja Tu- 
rystyczna w Spale. Cen, 


Andrzej Tczewski „Bitwa 
o Odrę” opr. twarda, str. 
ZE TOCZEM 394, wyd. Muzeum Zie 
ż Lubuskiej. Cena: 69,30 zł. 
BITWA 0 ODRĘ Andrzej Toczewski dowo- 
dzi, że zatrzymanie ofen- 
sywy radzieckiej na linii 
Odry było dla Niemców 
strategicznym założeniem. 
Dlatego szczegółowo 
przedstawia przygotowania 
wojsk niemieckich do obro- 
ny w 1945 roku linii Odry 
oraz przygotowania wojsk 
radzieckich do jej przeła- 
mania i otwarcia drogi do 
Berlina. Autor opisuje po- 
szczególne fazy bitwy (m.in. 
walki o Kostrzyn i Frankfurt 
nad Odrą) oraz wojskowe 
i polityczne następstwa zwy- 
cięstwa wojsk radzieckich. Wysżczególniony został także wątek 
A polskiego udziału w tych bojach i rola 2. Armii Wojska Polskiego 
scheldt „Militarna turystyka kulturowa opr. w zabezpieczeniu działań 1. Frontu Białoruskiego. 
miękka, str. 296, Polskie Wydawnictwo Eko- 
nomiczne, Cena: 59,90 zł. 
W Polsce znajduje się około 16 tys. różnych 
obiektów budownictwa obronnego (zamki, 
forty, cytadele, twierdze, linie fortyfikacji, mury 
obronne). Prezentują one bogate wartości histo- 
ryczne, krajobrazowe i kulturowe, dlatego cieszą 
się coraz większą popularnością jako również 
atrakcje turystyczne. Autorzy pokazali, czym są 
militarna turystyka kulturowa i dziedzictwo mi- 
litarne oraz jakie elementy militarnego dziedzic- 
twa kulturowego występują w Polsce. Zostały 
także przedstawione atrakcje militarnej turystyki zostały zmiany struktury 
kulturowej na terenie Polski oraz formy organiza- dywizji i jej rozbudowa 
cjitej turystyki w naszym kraju. Mimo to pozycja nie jest przewodnikiem, araczej do wielkości korpu 
kompendium wiedzy na temat wojennej historii Polski i jej różnorodnego wyko- su, a co za tym idzie, 
rzystania w turystyce. Książkę wzbogacają liczne fotografie. przedstawione _ zostały 


informacje dotyczące 
dywizji „Kurmark? „Bran- 
Andrzej Pepłoński „Wojna o tajemnice. — denburg" i in. jednostek, 
W tajnej służbie Drugiej Rzeczypospolitej; które tworzyły wspólnie 
ES © opr. twarda, str. 524, Wyd. Literackie. Cena: z Grossdeutschland” kor- 
A 52,90zł. pus o tej samej nazwie 
WOJNA Kryminalne rozgrywki, działania pozorowane W opracowaniu Czytelnik 
0 TAJEMNICE i garstka wybrańców pracujących w najgłębszej | znajdzie także informacje dotyczące struktury organizacyjnej 
cię konspiracji. Budowa od podstaw polskiej pań. tej jednostki oraz mapy przedstawiające szlak bojowy żołnierzy 
» stwowości po I wojnie światowej obejmowała spod znaku stalowego hełmu. Całość uzupełniają plansze barw- 
również skonstruowanie sprawnie działającej ne przedstawiające sylwetki żołnierzy oraz wykorzystywany 
siatki agentów. Autor, wybitny znawca tej tema- sprzęt bojowy i zmechanizowany. 
tyki, zrealizował ambitne zadanie zamknięcia 
w jednym tomie całego najciekawszego okresu 
działania polskich służb specjalnych - od odro- 
dzenia Rzeczpospolitej do zakończenia Il wojny 
światowej. 


ka powstała na podsta- 
wie materiałów gromadzo- 
nych przez autorów w ciągu 
ostatnich lat oraz bogatej 
kolekcji unikalnych fotogra- 
fi i ilustracji dotyczących 
Spały ze zbiorów pana Mak- 
symiliana  Słoniewskiego. 
W publikacji wykorzystano 
wspomnienia, rzadkie doki 
menty i fotografie mieszka! 
<ców pamiętających czasy okupacji, zgromadzone w archiwum Trasy Turystycznej 
„Bunkier w Konewce' Większość zamieszczonych w książce zdjęć nie była nigdy 
dotąd publikowana. Rozdział o zmaganiach wojennych we wrześniu 1939 r. na 
tym terenie został przygotowany przez Piotra Bielińskiego. Publikacja w języku 
polskim i angielskim. 


Jacek Solarz „Grof- 
deutschland”, opr. 


miękka, str. 208, wyd. 
Niniejszapracaprzedsta- | 


wia genezę oraz historię 
walk prowadzonych 
przez pułk oraz dywi- 
zję „Grossdeutschland. 
Wksiążce uwzględnione 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Ulrich Vólklein„Josef Menge- 
le Doktor z Auschwitz”, opr. 
miękka, str. 318, wyd. Pró- 
szyński i S-ka. Cena: 42 zł. 
Nieprzeciętnie _ wykształcony 
człowiek: doktor filozofii i nauk 
medycznych - a zarazem le- 
karz obozowy w KL Auschwit- 
z-Birkenau i urodzony sadysta. 
Skrzypek i domorosły poeta - 
a przy tym mizantrop i skończo- 
ny cynik. „Piękny szatan, „diabeł 
z Auschwitz”. Tak opisywali swe- 
go oprawcę ci, którzy ocaleli 
z największego nazistowskiego 
obozu śmierci. Do dziś nie znale- 
ziono przekonującej odpowiedzi 
na pytanie, kim naprawdę był 
Josef Mengele. Jak to możliwe, 
że ten niepozorny młody czło- 
wiek, obiecujący lekarz i antro- 
polog, stał się ludobójcą? Jakich zbrodni naprawdę dopuścił się w obozie 
koncentracyjnym Auschwitz-Birkenau? Gdzie i w jaki sposób udawało mu 
się przez tyle powojennych lat ukrywać przed policją i wymiarem sprawie- 
dliwości? I wreszcie: czy przez resztę życia dręczyły go wyrzuty sumienia? 


Jakub Franczak, Włodzimierz Gra- 
bowski, Piotr Nowiński, Mariusz 


Żebrowski „Twierdza Grudziądz”, 
opr. twarda, str. 767, wyd. Kala- 


marski. Cena: 210 zł. 

Całościowe opracowanie dziejów 
twierdzy Grudziądz. W pięknie i sta- 

rannie wydanej książce opubliko- 

wano liczny materiał ilustracyjny, 

przedstawiający nie tylko fortyfi- 

kacje, ale też zdjęcia użytkujących 

je żołnierzy oraz ryciny z militarnej 

przeszłości miasta. Autorzy dotar- 

li do najstarszego znanego planu 

okolic Grudziądza z lat 20. XVII w. 

Wynikiem badań terenowych jest 

katalog dzieł twierdzy fortowej 

Z XIX i XX w. (wraz z planami prak- 

tycznie wszystkich obiektów) oraz 

schronów niemieckich z 1944 r. 

Ważnym elementem jest rozdział 
dotyczący ufortyfikowanego mostu 
kolejowo-drogowego z bogatą ikonografią. W książce znalazło się rów- 
nież mnóstwo nieznanych szczegółów dotyczących walk o Grudziądz 
w roku 1945. 


www.odk.pl 


Znajdź nas na 


księgarnia 
O Ę odkrywcy 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


„Oblężone”, opr. miękka, str. 196, wyd. 
Ośrodek KARTA. Cena: 26 zł. 

Studium przetrwania. Relacje trzech]? 
kobiet, które przetrwały 900 dni bloka-| 
dy Leningradu w latach 1941-44, min.) 
po raz pierwszy w Polsce dzienniki Olgi 
Berghole — poetki, której wystąpienia 
radiowe dodawały ludziom otuchy. Skraj- 
nie trudne warunki życia w odciętym odłf 
świata mieście są tłem dla rodzących sięją 
uczuć, pozwalają dojrzeć istotę człowie- 
czeństwa wystawionego na najcięższą 
próbę. 


„Zamki, twierdze i garnizony Opo- 
la, Śląska i dawnej Rzeczypospoli- 
tej, red. T. Ciesielski, opr. miękka, 
str. 318, wyd. Inforteditions. Cena: 
39,90 zł. 
W części z prezentowanych artyku- 
łów omówiono historię (lub tylko 
fragmenty dziejów) pojedynczych 
obiektów ufortyfikowanych (zamki 
i mury miejskie Opola i Koźla, donżon 
lubelski, kozacka Chortyca, twierdza 
jasnogórska) i garnizonów (opolski 
w czasach habsburskich, pruskich, 
niemieckich i polskich, wa 
szawski, krakowski, siedlecki 
oraz sanktpetersburski). Winnych 
podjęte zostały próby oceny zna- 
czenia zarówno całego typu budowli obronnych (zamki na Śląsku), 
jak i systemów twierdz (z terenów Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
fryderycjańskiego Śląska i Księstwa Warszawskiego) oraz garnizonów 
(Królestwa Polskiego). Autorzy kilku artykułów zajęli się społecznymi 
kosztami istnienia twierdz i kwaterowania oddziałów wojskowych. 


Janki, twierdze 
igamizony Opola, 


Friedrich W. von Mallenthin „Bitwy 
pancerne Wehrmachtu opr. twi 
da, str. 376, wyd. Armagedon. Cena: 
67,20 zł. 
Pierwsze pełne, polskie wydanie książki 
Friedricha W. von Mellenthina z 61 ma-| 
pami, obok wspomnień Heinza Gude-| 
riana stanowi jedno z dwóch najważ-| 
niejszych opracowań napisanych pol 
wojnie przez generałów Wehrmachtu 
na temat działań Panzerwaffe. Wciąż! 
jest wielce ceniona przez specjalistów] 
na całym świecie. Jej główny atut sta-| 
nowi przebieg kariery gen. Mellenthina, 
który brał udział we wszystkich najcie- 
kawszych bitwach pancernych Wehr-| 
machtu w Afryce, Rosji i na niemieckiej 
granicy zachodniej w ostatnim roku 
wojny. Autor opisuje je oraz analizuje, jeszcze dzisiaj zaskakując niezwy- 
kle trafnymi i wnikliwymi ocenami operacyjnymi. 


Bitwy pancerne 
Wehrmachtu 


Przyjdź 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY: 
ajnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
odiLubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemieckiijopis/stałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opisiwartych obejrze- 
nia pobi h miejscowości Godny 
polecenia jest równiezaktualny infor- 
mator noclegowo-turystyczni 
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JODNIKE Naj- 
nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic 
Marka Dudziaka. Na 
= blisko100 stronach 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wsz 
kich bardziej mniej 
anych obiektów 
icjscwGórach 
Polecamy! 


SE 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY" 
rozpinana na suwak, ze stójką, boczne 
kieszenie; ;kolor-granat; napis haftowany. 
Rozmiar. 
WYPRZEDAŻ OSTATNICH SZTUK! 

ko kolorki 


cza 


olekcjąyyKRYWCY 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie: 
rajace'mapę obiektów. wraz 
z opisamilich stanujzacho- 
wania wieloma c 
fotografiami ii 
technicznymi. Mapawyd 
w formacie A2 składanym 
do A5 na pewno przydatna 
w czasie wycieczek/pojRo> 
Odrzańskiejiwrejonie 
Cigacic. 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


www 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY 
Długość 47 cm; mocowanie do 
telefonu komórkowego plus kara* 
bińczyka 


tył 


T-SHIRT 
kolor granatowy, zielon, 
+ nowe t-shirty damskie. 
Rozm. $, M, EL, XL. 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


Aisnomnienia 


SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opowiada 

o niezwykle cieka; 
wych wątkach histor 
o skrywanychiprzez 
wiele lat opoy ch 
i tajemnicach, a także 
o mitycznych skarbach. 
Polecamy! 


przed 


Rozmiary M, l, XL, XXI 
Kolory: khaki, granat. 


kod pocztowy 


di 
telefon 


pods zamawiającego 


gody ta wyzaie 
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